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Rozbieżności m iędzy  
Francją i anglosasami

TLE R O ZM O W  M O SKIEW SKICH
WOSKWA< 20.8 (PAP). — Specjalny wysłannik ministra Bevina w Moskwie, Roberts, odbył w pią- 

dz, ^  konferencję * ambasadorem amerykańskim Bedell Smithsem, który 2 kolei odbył w amfeaaa-
'ranruskiej rozmowę z ambasadorem Chataignean.

W  kołach dyplomatycznych Moskwy wyrażany jest pogląd, ¿e w najbliższym czasie odbędzie się po- 
^ na konferencja między ministrem Mołotowem a przedstawicielami 3 państw zachodnich.

^L o n d y n , 20.8 (p a p ). — MoS-
''wski korespondent Reutera ujaw- 

’ z* przyczyną licznych konferen- 
®iędzy przedstawicielami mo-

jaikT^ 2achodrrich *4 
* Wyłoniły się ostatnio

“‘Sili

rozbieżności, 
między

^  0v-”tskiem Francji a stanowiskiem 
^ Sl°sasów. Rozdżwięki te zaryso- 
„  "  *1? podczas omawiania przy- 

^  Zagłębia Ruhry.

m

ROZŁAMOWE ZW IĄ ZK I ZAWODOWE WE FRANCJI
ODMAWIAJĄ WSPÓŁPRACY z  RZĄDEM
Rosnące n iezadow olen ie  d o łó w  zm usiło k ie ro w n ic tw o  do zm ian y  p o lity k i

OAT5V'i' ono /Ti A m ---  , , . *  ^  *

DEFILADA 6.000 ZAWODNIKÓW" NA SPORTOWYCH IGRZYSKACH ZW IĄ ZK Ó W  ZAW O DO W YCH

_ Stadion Wojska Polskiego w  Warszawie jest terenem wspa- -  ■■ ------- -—*------------------
m ałej a zarazem na jbardzie j masowej im prezy sportowej jaka 
się kiedjtko lw iek/ odbyła w  Polsce. Imprezą tą są Ogólnopolskie 
Igrzyska Związków. Zawodowych. Bierze w  nieb udzia ł »górą 
sześć tysięcy zawodników i  zawodniczek, prezentujących tę­
żyznę fizyczną polskiego świata pracy.

Igrzyska ja k  to już  wczoraj donosiliśmy —  rozpoczęły się 
defiladą ,k tó rą  wodzimy na naszym zdjęciu.

PARYŻ, 20.8 (PAP). Kierownictwo 
chrześcijańskich związków zawodo­
wych oraz Force Ouvrière odmó-

y n ą  „ w in ą “ J o w a n o w ic z a
"y ła  w ierność ideom  m arksizm u

***  czechosłowacką o m ordzie politycznym  w  Jugosłąwii
*^®A, 20.8. (PAP). Centralny kontrrewolucji. Droga na którą wkro

czyli zdrajcy socjalizmu — Tito, Kar 
del, Rankowicz i Dżilas jest drogą, 
którą cały ruch komunistyczny nazy 
wa terrorystyczną. Nasza droga, jedy 
na, jaka może uratować Jugosławię, 
jest drogą zdecydowanej walki prze 
dwko tym, którzy pragną niweczyć 
nasz ofiarny wysiłek dla własnych 
megalomańskich celów.

Oświadczenie podpisąll Pera Dra- 
gila, b. sekretarz generalny ambasa 
dy jugosłowiańskiej w  Waszyngtonie, 
Sloboda Iwanowicz, b. redaktor na­
czelny głównego organu Frontu Na­
rodowego „Głos“ , Dusan Nikolicz, b. 
zastępca radcy handlowego ambasa­
dy jugosłowiańskiej w  Waszyngtonie, 
M ilo tin  Rajkowlcz, b. zastępca redak 
tora naczelnego dziennika „Politika 
oraz pisarz Teodor Balk.

(Dalszy ciąg na str, 2)

j r 20.8. (PAP). Centralny
Ust ^^bosłowackie j partii kornu- 

„Rude Prawo“ opubliko- 
°4Ma<1cwsni«, podpisane przez 5 

i  dziennikarzy jugosło- 
ą, ®kich> przebywających obecnie 
^^« n icą  protestujące przeciwko za 
U ***^1 gen. Jowanowicza w chwi 
¡H usiłował przekroczyć granicę

ttlUn}j°WlaAską’ by ^°®tać do Ru-

j^k tys tw o  gen Jowanowicza 
t>u 'świadczenia określają

obrachunek obecnych wład 
^Ugostawii * hidźml, którzy po- 
* M erni ideom walki o wyzwo 
n®r<xiowe i  ideom internacjona

auto
jako

01. którzy zdradzili wspomniane 
głosi dalej oświadczenie — 

tradycyjne metodyS5

r o ś n i e o p o r
Pr z e c iw  d y k t a t u r z e  t i t a

dokonany w Jugosławii na bohaterze walk wyzwoleńczych, b. 
te , e S2tabu armii jugosłowiańskiej — gen. Jowanowiczu, ujawnienie faktu, 
Cęi SZcZe dwaj wyżsi wojskowi zmuszeni byli próbować ucieczki zagrani- 

,^9halizu.je, że opór przeciw reżimowi Tita przybiera na sile. Świadczy 
v brew propagandzie czynników decydujących w Belgradzie nie ma 

dykt yśiriośd W szeregach KPJ, że przeciwnie, narasta opór przeciw 
atUr2e kliki Tita. I
otwierdza to nie tylko zabójstwo gen. Jowanowicza. Potwierdza to 

k innych faktów, które poprzedziły tragedię, jaka rozegrała się
7^ 2 dn. 11 na 12 sierpnia. Przypomnijmy niektóre z tych faktów, 
o- ieczka jednego z chłonków KC KPJ, który przedostał się na teren 

er’ ^świadczenie studentów jugosłowiańskich, przebywających w Zw. 
ty Zabójstwo przewodniczącego Związku Południowych Słowian
Yjj^Srzech, dokonane przez funkcjonariusza ambasady jugosłowiańskiej 

^Peszcie. Rezygnacja ambasadora jugosłowiańskiego w Rumunii — 
Oświadczenie licznej grupy emigrantów jugosłowiańskich we 

Hę Runięcie czterech ministrów z rządu Czarnogóry. Zdymisjonowa-
innych ministrów z rządu Bośni i Hercegowiny. Wreszcie list,

, °Wany w „Rudym Prawie“ przez 9 pracowników ambasady jugosło- 
*ej W Pradze.

'ej -j *' fakty dowodzące oporu przeciw polityce Tita w stosunkowo wlęk- 
■ty je°Sci ujawnione zostały na emigracji — jest to zupełnie zrozumiałe. Ja- 
V .  k°wieni. że terror nie pozwala wielu uczciwym komunistom jugo- 
' ll9oŝ tlŜ ni 1 tym wszystkim, którzy zdają sobie sprawę, jakie zgubne dla 
S t y * «  konsekwencje przynieść mole wyłamywanie się z solidarnego 
1 ięJojailtyitnperialistycznego — na publiczne ujawnianie swej solidarności 

.j, C|Ą Biura Informacyjnego.
^ lut, tr,t0 i ten n*e z<f°fa jednak ukryć prawdy o tym, co się dzisiaj dzieje 
S  c°s awii. Walka zdrowych elementów KPJ trwa i ich opór rosnąć bę- 
8tVc2tl0raz hardziej. Stoczenie się kierownictwa KPJ na pozycje nacjonali- 

ki internacjonalizmu prowadzić muszą w konsekwencji do te-
V  Ce Tita coraz trudniej będzie maskować lewymi frazesami i obłud- 
t ó * “  eniami swe antysocjalistyczne oblicze, coraz trudniej będzie 
^ obS  przed ludem Jugosławii, że jej polityka prostą drogą spycha kraj 

1 imperialistów.
w miarę jak demaskować się będzie sprzeczny z podstawo­

w e ^  ^eresami Jugosławii charakter tej polityki, nawet ci, którzy dziś 
° rĄ za dobrą monetę obłudne deklaracje kierownictwa KPJ — 

na »czy i przystąpią do walki z kliką, posługującą się mordem dla 
¡ęt ** władry nad partią 1 krajem.

? *olnoi ^mordowanego przez żandarmów Tita komunisty, bojownika 
S l  V ^ u8°słąwii, będzie jak żagiew płonąca budzić sumienia uczciwych

wiło dalszej współpracy z rządem.
We wspólnym komunikacie, opubli­

kowanym w^czwartek wieczorem, przy 
wódcy wspomnianych związków za­
wodowych stwierdzają, iż „rząd Ma­
rie, podobnie jak jego poprzednicy, 
dowiódł, że nie potrafi prowadzić i re 
ailizować polityki zgodnej z intencja­
m i kraju i  zapewnić podniesienie zdol 
ności nabywczej robotników“ .

W kołach paryskich podkreśla się, 
że decyzja kierownictwa chrześcijań­
skich związków zawodowych 1 Force 
Ouvrière zapadła pod wpływem 
wzrastającego z każdym dniem nie­
zadowolenia wśród robotników fran­
cuskich z polityki rządu. Zwraca się 
uwagę, że centrale obu związków za­
wodowych przechodzą obecnie na 
platformę, zajmowaną od początku 
przez Generalną Konfederację Pra- 
cy.

W liście do premiera ,Marie chrze­
ścijańskie związki zawodowe i  Force 
Ouvrière podkreślają, że zajmą sta­
nowisko wyczekujące do 1 września, 
aby móc ocenić wyniki gospodarczej 
polityki rządu.

OŚWIADCZENIE CGT
PARYŻ, 20. 8. (PAP). Biuro CGT 

opublikowało oświadczenie, w  któ­
rym, przypominając rezolucję chrze­
ścijańskich związków zawodowych, po 
tępiającą nieudolność rządu w zakre­
sie przeprowadzenia zniżki cen, wita 
z zadowoleniem zwycięstwo idei Jed­
ności działań wśród mniejszościo­
wych organizacyj robotniczych.

Biuro CGT podkreśla, że powrót do 
szeregów Konfederacji mas robotni­
czych, zrzeszonych w Force Ouvrière 
jest objawem dużej wagi i  świadczy 
o likw idacji różnic poglądów. Oświad 
czenie stwierdza, że w  chwili obecnej 
jedynie szczupła garstka oddanej rzą 
dowi reakcji opiera się zaspokojeniu 
słusznych postulatów, wysuwanych

W y c i e c z k a  K C  
K.P C zechosłow acji 

na W ystaw ie W rocławskiej
19 bm. w  godzinach popołudnio­

wych zwiedziła Wystawę wycieczka 
K. C. Czechosłowackiej Partii Ko­
munistycznej z Pragi, w liczbie 18 
osób.

Wycieczce towarzyszyli przedstawi­
ciele KC PPR z Warszawy i  KW 
PPR z Wrocławia.

w imieniu mas pracujących przez Ge 
neralną Konfederację Pracy.

ROBOTNICY STRAJKUJĄ 
PRZECIWKO PROJEKTOWI 

REYNAUb
PARYŻ, 20. 8. (PAP). Na znak pro­

testu przeciwko projektowi Reynaud, 
na zbiorowy apel CGT, Force Ou­
vrière i  chrześcijańskich związków 
zawodowych, 10 tysięcy metalowców 
departamentu Loary ogłosiło strajk 
protestacyjny. W Marsylii, protestu­
jąc przeciwko nadzwyczajnym pełno­
mocnictwom oraz nieraspokojeniu żą 
dań pracowników, tramwajarze prze­
prowadzili 24-godzinny strajk.

Do akcji strajkowej przyłączyli się. 
robotnicy licznych fabryk metalo­
wych oraz przedsiębiorstw budowla-

nych i  przewozowych w Marsylii 
oraz w Departamencie Bouches du 
Rhone. W lyońskiej fabryce kabli w 
Bezom, na apel CGT, Force Ouvrie­
rs i  chrześcijańskich związków za­
wodowych, robotnicy przerwali pra- 
cę,

...A „NEW YORK TIMES“ 
APROBUJE

NOWY JORK, 20. 8. (PAP), „New 
York Times’* wyraża „głębokie za­
dowolenie“ z pełnomocnictw przy­
znanych Reynaud przez większość 
parlamentu francuskiego. Pismo pod­
kreśla z głęboką satysfakcją, że „pro 
gram ministra Reynaud oznacza de­
finitywne porzucenie .filozofii socja­
listycznej", jaka dominowała w Eu­
ropie zachodniej po wojnie.

Telegram  do Generalissim usa S ta lina
od p rzed staw ic ie li 17 p a r t ii  p o lityczn ych  P ld . K o re i

MOSKWA, 20. 8. (PAP). Przedsta­
wiciele 17-tu partii politycznych w 
południowej Korei, na razie pozosta­
jącej Pod okupacją amerykańską, wy­
słało z okazji trzeciej rocznicy wy­
zwolenia Korei przez wojska radziec 
kie telegram na ręce Generalissimusa 
Stalina.
, Wyrażając swoją głęboką wdzięcz­
ność, przedstawiciele 17-tu partii po­
litycznych południowej Korei stwier­
dzają, że w  3 lata po wyzwoleniu Ko­
rei spod kolonialnej przemocy Japo­
nii, nie nasąpiło jeszcze zjednocze­
nie kraju.

Wybory przeprowadzone w połud­
niowej Korei zainscenizowane przez 
czynniki reakcyjne i  amerykański za­
rząd wojskowy, usankcjonowały chwi 
Iowy podział kraju, zarówno jak rzą­

dy reakcji w  południowej Korei. Po­
mimo trwającego terroru ludność po 
łudniowej Korei wspólne z mieszkań­
cami demokratycznej Korei północ­
nej walczy o zjednoczenie i wolność 
swej ojczyzny — stwierdza telegram.
W walce tej naród koreański znaj­
duje pomoc i poparcie u Związku Ra 
dzieckdego I krajów Demokracji Lu- I Przeciwko szczuciu na siebie narodu jo

NIC NIE DZIELI
ludsi praw dziw ej nauki 

i praw dziw ej sztuki
WYPOWIEDŹ

WICEMINISTRA W. SOKORSKIEGO 
W ZWIĄZKU Z KONGRESEM 

INTELEKTUALISTÓW

Wiceminister K u l­
tury i Sztuki, Wło­
dzimierz So-kcrtki 
udzielił przedstawi­
ciel»!» prasy wypo­
wiedzi w związku 
ze Światowym Ken 
gresem Intelektuałi 
stów w Obronie Po 
krjij, Z wypowiedzi 
tych zamieszcza­
my szereg fragmen 
tów.

Walka, klasy robotniczej jest obec­
nie nie tylko obro-ną tego wszystkie­
go, co jest trwale i wielkie w kultu­
rze człowieka. Wa’ka ta iest równo­
cześnie procesem budowania nowej 
kultury człowieka, kultury nowego 
socjalistycznego odrodzenia, nowego 
socjalistycznego humanizmu.

-Nasza walka jest zaprzeczeniem, 
więcej nawet przeciwstawieniem się 
wszelkim rozstrzygnięciom na grun­
cie nowych wojen, jest walka z no­
wą próbą wykorzystania doniosłych 
odkryć naukowych dla produkowania 
narzędzi zbrodni i mordu,

Postęp walczy z wojną, jako z for 
mą historycznych rozstrzygnięć, niosą 
eyeh regres kulturalny dla cywiliza­
cji ludzkiej,, jako z formą decyzji na 
rzucanych ludzkości przez te k'ąsy 
społeczne, które stały się wykładnią 
przeszłości. Usiłują one wtrącić ludz­
kość w otchłań wojny, zbrodni i po­
żogi.

I  dlatego kongres Intelektualistów 
i działaczy sztuki całego świata, kon­
gres) w obronie trwałych wartości kul 
turalnych i naukowych osiągnięć czlo 
wieka, kongres będący Wyrazem 
wspólnoty |fu)tura!nej narodów1, jest 
jednocześnie kongresem wymierzo­
nym przeciwko nowej zbrodni wó.Jny,

dowej.
W zakończeniu telegram wyraża na 

dKieję, ż^ Związek Radziecki nadal 
bronić będzie praw narodowych ł 
suwerennych narodu koreańskiego 
oraz poprze wysiłki jego na drodze 
do wywalczenia sobie niepodległości 
oraz do zjednoczenia kraju i unieza­
leżnienia się od ingerencji postron­
nej.

P r z e k r o c z y l i ś m y  p o z i o m  
p r z e d w o j e n n y

w  h a n d l u  z a g r a n i c z n y m
nać 41,9^ 
na sumę 
porcie i

GRUPY MŁODZIEŻY ZAGRAŃ.
ZWIEDZIŁY W. Z. O.

W dniu 19 bm. Wystawę Ziem Od­
zyskanych zwiedziły grupy młodzie­
ży z Danii, Norwegii, Finlandii i  Wę­
gier.

M asow e w yc iec zk i 
ch łop ów  

na W y s ta w ę  Z O
Związek Samopomocy Chłopskiej 

przystępuje do organizowania maso­
wych wycieczek z całego kraju na 
Wystawę Z. O. W związku z tym 
odbyła się. we Wrocławiu krajowa 
narada kierowników wydziałów or­
ganizacyjno - społecznych Zw. Sam. 
Chł. W obradach wziął również udział 
komisarz Rządu dla Spraw Wysta­
wy — wiceminister Kościński.

Plan handlu zagranicznego na rok 
1948 przewiduje obroty towarowe w 
wysokości 527.900.000 dolarów po 
stronie importu i  518.600.000 dolarów j porcie, 
po stronie eksportu. Cyfry te nie 
obejmują dostaw z demobilu, repara­
c ji wojennych i płatności z tytułu 
obsługi zamówień na obiekty inwe­
stycyjne, które dostarczone będą po 
roku 1948.

Według prowizorycznych danych w 
ciągu 5 miesięcy r. b. zdołano wyko-

planu, realizując dostawy 
234.300.000 dolarów w im- 
205.000.000 dolarów w eks-

W porównaniu z przeciętną obrotu 
zagranicznego handlu polskiego z lat 
1938—1937 (ok. 422 miln, dolarów) i 
pij uwzględnieniu spadku siły nabyw 
czej dolara, możemy stwierdzić, iż w 
handlu zagranicznym Polska prze­
kroczyła poziom przedwojenny.

14 T Y S I Ę C Y  Ż O Ł N I E R Z Y  
s t r a c i ł y  w o j s k a  a te ń s k ie

w  nieudanej ofensyw ie n a  froncie G ratnm os
RZYM, 20.8. (PAP). Rozgłośnia Wol 

nej Grecji donosi, że ogólne straty 
wojsk ateńskich w ciągu 50 dni ich 
ofensywy, na froncie Grammos wyno 
szą 14.365 żołnierzy i oficerów. W 
ciągu ostatnich 3 dni faszyści straci 
li ponad 2 tys. kołnierzy.

Rozgłośnia komunikuje dalej, że 
ataki przeciwnika, w rejonie Aermili 
ca, Likohari i Zerma, podjęte w 
dniu 17 bm., zakończyły się niepowo 
dzeniem. Jednostki armii demokra­
tycznej zmusiły 2 bataliony 35 bryga 
dy do wycofania się na wyjściowe 
pozycje.

PARYŻ, 20.8. (PAP). W Atenach 
rozpoczął się proces przeciwko 52 de 
mokratom greckim, oskarżonym o i

przynależność do greckiej partii ko­
munistycznej.

PRZYGOTOWANIE 
NOWEJ ZBRODNI

PARYŻ. 20.8. (PAP). Rozgłośnia 
Wolnej Grecji donosi, że rząd ateński 
postanowił zamordować przywódcę 
greckich związków zawodowych Dy- 
mitrisa Paparigasa. Paparigas m iał­
by być zgładzony przez „samobój­
stwo“ w taki sposób, jak przed 2 ty- 
godniam. zamordowano w Atenach 
znanego działacza politycznego Geor 
gesa Sovatzoglu.

Rząd Grecji demokratycznej zwra­
ca się do Światowej Federacji Zwiąż 
ków Zawodowych o przeciwstawie­
nie się nowej zbrodni przygotowanej 
przez rząd Sofulisa.

świata, przeciwko psychozie masowe 
go mordu.

Gdy zbieramy się '«a Kongresie 
Wrocławskim, nie wolno nam ani 
przez chwilę zapomnieć, że źródłem 
siły intelektualistów świata, myślicie 
Ii, uczonych i artystów jest nie tylko 
miara ich prawdy obiekywnej i histo 
rycznej słuszności, lecz przed» wszyśt 
kim — międzynarodowa solidarność, 
siła i  wola klasy robotniczej, której 
są częścią składową i nierozłączną. 
Wola klasy robotniczej je*t bowiem 
dzisiaj wolą tych wszystkich naro­
dów, które związały swą przyszłość 
z postępem kulturalnym, a więc z 
prawdziwą wolnością.

I  w takim stopniu, w jakim klasa 
robotnicza sama stała się dzisiaj na­
rodem, w jakim walczące ludy, wy­
zwolone z pęt imperializmu i kapita­
lizmu stały się częścią składową wal­
czącej ludzkości, możemy mówić o 
historycznej misji Kongresu Wrocłow 
skiego, jako kongresu, głoszącego 
trwałą wspólnotę kulturalną naro­
dów świata, jako kongresu, który roz 
bija w niwecz sztucznie tworzoną 
pi zez ameryiia ński im>periAliz.m Iegen 
dę o „żelaznej kurtynie“ , mającej ja 
boby dzielić narody i państwa.

lę  fałszywą legendę raz na zawsze 
przekreślamy. Nie dzieli nic bowifm 
ludzi nauki i  ludzi sztuki, ponieważ 
prawdziwa nauka j  prawdziwa; sztu­
ka zaczyna się dzisiaj tam, gdzie na 
arenę historii wkracza nowy czin- 
wiek, człowiek postępu dziejowego, 
człowuek, którego sztandarem jest 
wolność, twórczość, nauka i sprawied 
Uwosc społeczna.

U W A G A  U C Z E S T N IC Y
W Y C IE C Z E K  P P R  i P P S

N A  W Y S T A W Ę  Z  O
KW PPR i SK PPS komuni-

kuje, że wyjazd na wycieczkę na 
stąpi 21. g. 1348 r# godzinach 
wieczorowych. W dniu wyjazdu 
(sobota) odbędzie się o godzinie 
17-ej w sali konferencyjnej KW 
I'PR (Al. Jerozolimskie 23 Ill-e ie  
piętro) zebranie informacyjne dl» 
wszystkich uczestników «rreieez- 
Id, Wszystkich ^yciwsikowieiśw 
Prosimy o punktualne p«yb»cis 
na zebranie, gdyż inaczei mogą 
się spóźnić na pociąg,

1
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Walka o linię W łoskiej P a rtii Socjalistycznej
D y s k u s ja  m ię d z y  S a r a g a te m  i  L o m b a r d im

RZYM, 20.8 CPAP), — Prawicowi 
socjaliści, zorganizowani w grupie Sa 
rag&ta, podjęli starania o opanowanie 
kierownictwa włoskiej partii socjali­
stycznej oraz o zerwanie paktu o je­
dności ¿7'aiania socjalistów z komu­
nistami.

wej włoskiej partii socjalistycznej, o- 
2 'iosił artykuł, w  którym stwierdził, 
że centrum włoskiej partii śocjalistycz 
nej zgodzi się na współpracę z grupą 
Saragata, ó ile grupa ta ustąpi z ko­
alicji rządowej.

„Unita“ , organ włoskiej partii ko-
Lcmbardi. przywódca grupy centro- I munistycznej, podkreśla, że stanowis

ii im i i.....  .... i i  ..... -y m i.......... i i «mmm iii ■uf—i ---V--.... --...—..-■ ■— ---- -  ------  ■ ■■ *

N o w e  p r ó b y  r o z b i c i a  
W ł o s k i e j  K o n f e d e r a c j i  P r a c y

f
za łam u ją  się o jed n o litą  postaw ę ro b o tn ik ó w

' RZYM, 20.S. (PAP). Rozłamowcy 
chrześcijańsko - demokratyczni, wy­
kluczeni z Konfederacji Pracy, przy­
stąpili do nowej ofensywy przeciwko, 
tej organizacji. Korzystając % popar­
cia przemysłowców, usiłują oni narzu 
cić swą obecność przy pertraktacjach 
pomiędzy pracownikami a pracodaw­
ca mi.

Fakt ten wystąpił po raz pierwszy 
w czasie rokowań prowadzonych es*

ków katolickich, którzy pozostali po­
mimo rozłamu w Konfederacji, z odez 
wą przeciwstawienia się energicznie 
nowym próbom rozbicia centralnej 
organizacji związkowej.

OŚWIADCZENIE DI VITTORIO
RZYM, 20. 8. (PAP). Generalny 

sekretarz włoskiej Konfederacji Pra- 
c ji — Di V ittorio — oświadczył, że 
pretensje rozłamowców spod znaku 

. chrześcijańskiej demokracji, uważa­
łem ustalenia uposażeń.a u r ^ o x .  -'>• , 1Jtcyĉ  8jej>je za uprawnionych do re- 
przemysłu szklanego. Rsprezr.ntan., prr2ent(nvfmia robo{n!k6w włoskich,

są z prawnego punktu widzenia cał­
kowicie nieuzasadnione.

Według ustawy, jedynie delegaci 
pracowników, wybrani przez związki 
zawódcn*.'», mogą występować w ro­
kowaniach z pracodawcami.

Stanowisko Di Vittorio znalazło ofi

ko, zajęte przez Lombard iego jest 
ciasne i  formalistyczue. Lombardi u- 
zależmia bowiem pewien kieorunek pro 
gramowy od udziału w  kombinacji 

.ministerialnej względnie od odmowy 
¡udziału w  takiej kombinacji. ..Unita“ 
'wskazuje, że artykuł Lombardiiego u- 
jawnia jednak obłudę polityki Sara­
gata i  jego przyjaciół.

Przywódca lewicowej grupy wło­
skiej partii komunistycznej, Piętro 
Nenni, złożył oświadczenie o następu­
jącym brzmieniu: „Możliwość połą­
czenia rozmaitych grup socjalistycz­
nych i socjał-demokratycznych staje 
się coraz bardziej absurdalna. Nie mo 
żerny, pertraktować z tymi, którzy 
zdradzili partię. Saragatówcy są na­
szymi nieprzyjaciółmi, ponieważ nie 
są już socjalistami“ .

Sar aga t w wywiadzie, udzielonym 
dziennikowi „Popolo“ , odpowiedział 
w ostrych słowach Lombardiemu.

Stwierdził on, że — jego zdaniem — 
nie ma niebezpieczeństwa faszyzmu. 
Równocześnie Saragat zaznaczył, że 
nie ma zamiaru ustąpić z rządu.

P R E Z Y D E N T  B I E R U T  
p rz y ją ł dzieci polskie z  zagranicy

Warszawa gościła w  dniu 20 sierp­
nia br. delegację dzieci polskich z za­
granicy, przebywających na waka­
cjach w szeregu miejscowości wypo­
czynkowych w Polsce.

W godzinach porannych dzieci złoży 
Iły  wieniec na Grobie Nieznanego Żoł- 
I nierza, po czym przemaszerowały u li-

N o w a  k o n w e n c j a  d u n a j s k a
nie narusza zasad w olności żeglugi 

O ś w i a d c z e n i e  m i n i s t r a  C l e m e n t i s a
PRAGA, 20.8. (PAP). Minister 

spraw zagranicznych Czechosłowacji, 
Clunentis wygłosił przez radio prze­
mówienie, w  którym omówił prze­
bieg i znaczenie konferencji dunaj- 
skiej.

Mówca wskazał w  szczególności na 
całkowitą zgodność poglądów 1 współ 
notę interesów krajów naddunajs- 
kich, które dały temu dobitny wyraz 
na konferencji. Jednocześnie dr Cle- 
mentis zaznaczył, że delegacje państw 
nieleżących nad Dunajem miały peł­
ną możność zgłaszania poprawek, 
z których każcła zawsze była szczegó­
łowo i  gruntownie rozpatrywana.

Zrozumiałe jest jednak, że roszcze­

nia nieuzasadnione delegatów za­
chodnich nie mogły być zaakceptowa­
ne, gdyż ograniczały one suwerenność 
państw naddunajskich i  faworyzowa­
ły  kraje, niepołożone nać Dunajem.

W konkluzji minister Clementis pod 
kreślił, że nowa konwencja w naj­
mniejszym stopniu nie narusza zasad 
wolności żeglugi i  równego traktowa­
nia wszystkich krajów, w tym rów­
nież pozadunajskich, o czym będzie 
można się przekonać po wejściu kon­
wencji w życie. Minister wyraził 
przekonanie, że wpłynie to na zmia­
nę negatywnego obecnie stanowiska 
pewnych państw wobec konwencji.

konfederacji przemysłowców zażądał 
od przedstawicieli związkowych prze 
mysłu szklanego, aby do obrad do­
puszczano również delegata chrześci­
jańsko - demokratycznego, grożąc,* że 
w  przeciwnym wypadku pracodawcy 
nie uznają ważności uchwał.

Na te propozycje delegaci z wiązko 
w i odpowiedzieli odmownie.

Również konfederacja właściciel 
ziemskich wysunęła żądanie, aby re , prKmyslowcAw_ 
prezentanci rozłamowców chrześcijan-! 
sko - demokratycznych brali udział 
w rokowaniach, prowadzonych pom.ą 
dzy wielkim i obszarnikami a robotni­
kami rolnymi, które rozpoczną się 23. 
sierpnia. I<*w tym wypadku Komedę 
racja Pracy odpowiedziała odmow­
nie.
APEL WŁOSKIEJ KONFEDERACJI 

PRACY
RZYM, 20,8. (PAP). Włoska Konfe­

deracja Pracy zwróciła się z apelem 
do wszystkich pracowników, informu 
jąc ich o przebiegu podjętej przez 
kapitalistów włoskich akcji celem roz 
bicia jednolitej organizacji związko­
wej za pośrednictwem rozłamowców 
chrześcijańsko - demokratycznych.

Apel wzywa robotników, aby pozo­
stali zjednoczeni i  bronili Konfedera­
cji Pracy przed manewrami praco­
dawców oraz zwraca się do pracowni

P r z y ja ź ń  a n g lo s a s k o -m e m ie c k a  k r z e p n ie
Schlange-Sclioeningen serdecznie podejm ow any w  U S A

BERLIN, 20.8 (PAP). — Do Frankfur 
tu nad Menem powrócił szef wydziału 
rolnego Rady Gospodarczej Bizonii, o- 
sławćony Schlange - Schoeningen, któ 
ry  odbył podróż do Stanów Zjednoczo­
nych. Znany ze swych reakcyjnych po 
glądów polityk ten oświadczył po po- 

cjalny wyraz w piśmie generalnego i wrocie, że był przyjmowany w  USA 
sekretariatu włoskiej Konfederacji1 nad wyraz serdecznie.
Pracy, skierowanego do federacji

STRAJK ROBOTNIKÓW ROLNYCH 
V/ CAŁYM KRAJU 

RZYM, 20.8. (PAP). Związek zawo­
dowy robotników rolnych we Wło­
szech, wchodzący w skład Konfedara 
ć ji Pracy .proklamował na 21 sierpnia 
strajk 6-cio godzinny w całym kraju 
dla poparcia wysuniętych żądań: za­
warcia umowy zbiorowej w rolnic­
twie ł  poprawy bytu robotników rol­
nych.

Po raz pierwszy w dziejach ruchu 
strajkowego robotnicy rolni w północ 
nych i  południowych Włoszech wystą 
pią solidarnie w obronie swych żą­
dań.

Schlange - Schoeningen przeprowa­
dził rozmowy z podsekretarzem stanu 
w ministerstwie wojny — Draperem i 
ministrem rolnictwa — Bm umiem . 

GEN. CŁAY OBEJMUJE PIECZĘ 
NAD ZAKŁADAMI KRUPPA 

BERLIN, 20.8 (PAP). — „Berłiner 
Zeitung“  donosi, że na konferencji pra 
sowej, odbytej u gen. Claya, dowódcy 
amerykańskiej strefy okupacyjnej, pa­
dło pytanie odnośnie dalszych losów

zakładów Kruppa w związku z decyzją 
sądu o konfiskacie majątku tego nie­
mieckiego potentata finansowego.

Gin. Cłay w odpowiedzi oświadczył, 
że wraz z gubernatorem strefy b ry ty j­
skiej, Robertsonem, zgadza się tymczai 
sowo przejąć, jako „Treuhaender“ ad­
ministrację przedsiębiorstw Kruppa.

AMERYKAŃSKI TRYBUNAŁ 
BĘDZIE ROZPATRYWAŁ 
APELACJE SKAZANYCH 

ZBRODNIARZY WOJENNYCH 
BERLIN, 20.3 (PAPJ. — Jak donosi 

agencja ADN z Norymberg!, w pierw­
szych dniach września rozpocznie swe 
urzędowanie w  Pałacu Sprawiedliwo­
ści? w  Norymberdze 7-osobowy amery­
kański sąd apelacyjny dla spraw zbro­
dniarzy wojennych. Sąd ten będzie 
rozpatrywał apelację wszystkich ska-

caml miasta do Belwederu, gd^e_*°” 
stały przyjęte przez Prezydenta R*® 
czypospołitej — Bolesława 
Ustawione na dziedzińcu belweó 
skim dzieci, powitały P rezydenta, 
spontanicznymi okrzykami rado®*?' 
Grupa młodych dziewcząt wrącCh 
Prezydentowi Bierutowi wił**®, 
kwiatów, chłopcy zaś albumy panuł 
kowe z Belgii i  Francji.

Dziękując za miłe podarunki, Pre«7'  
dent Bierut przekazał dzieciom ser  ̂
czne pozdrowienia dla ich kolegow 
rodziców, przebywających za 8ran* 0. 
mi kraju, życząc im szybkiego povn<  ̂
tu do Ojczyzny.

Z Belwederu delegacja  uda ła  się 
sali L ig i Kobiet, gdzie  b y ła  P0® -^ 
obiadem przez ministra oświaty . 
Skrzeszewskiego. W obiedzie 
również udział: min. M o d z e le w * ’ 
min. Rusinek, przedstawiciel Woj» 
Polskiego—gen. Kaszko, wicemin- ™ 
ski, wicemin. Kożusznik, prezydent ci­
st. Warszawy -— Tołwiński oraz *®Pr 
szeni goście.

Z G O N

W. TRZEBIŃSKIEGO

B y li ko laboracjoniści i  faszyści
cz ło n kam i now ego rz ą d u  fińskiego

MOSKWA, 20.8. (PAP). Czasopismo 
„Nowoje Wiremia" określa nowy rząd 
fiński z Fagerholmem na czele jako 
gabinet zaufanych Tann-ara, kolabo- 
racjonistów hitlerowskich i  b. człon­
ków rozwiązanych organizacji faszy-

R E K O R D O W E  Z B IO R Y  W  Z S R R
O b w o d y  zniszczone w o |n ą  w y k o n a ły  p lan  w  130°|,

U 'ffO  iV

MOSKWA, 20.8 (PAP). — Prasa do 
nosi, że cztery południowe obwody 

( Związku Radzieckiego -— Krasnodrr- 
' ski, Ras to w ik i, Stawrapolski i  Dnie- 
prapietrowski dostarczyły państwu 
1.600 tys. ton zboża więcej niż w  ub. 
reku, wykonując plan w 120—130%. 
Kołchozy tych obwodów zobowiązały 
się dostarczyć jeszcze 500 tys. ton abo 
ża ponad plan.. Należy podkreślić, że 
na terenie tych obwodów toczyły się 
w okresie drugiej wojny światowej

t

NOWY AMBASADOR R.P. W SOFII
Ambasadorem nadzwyczajnym i 

pełnomocnym RP w Sofii mianowany 
został ob, Aleksander BarctaacE, do­
tychczasowy pierwszy wicewojewoda 
wrocławski.

PRZYJĘCIA
W PREZYDIUM RADY MINISTRÓW

Prezes rady ministrów Józef Cy­
rankiewicz przyjął dnia 19 bm. ncwo- 
mianowanego ambasadora BP w So­
f i i  ob. Aleksandra Barchacza.

N ag ro d y  w  sumie 
78 m ilio n ó w  z i 

o trz y m a li p rzo d o w n icy  
pracy w  h u tn ic tw ie

W przemyśle hutniczym wyplaco-1 ____
no od 1 maja br. do 1 sierpnia br. 78 europejskiego", przyjęty 
milionów zl na n a g r o d y  dia przo ow p T Z je a  ministra Schumana, 
ników pracy i uczesintków akc j 
współzawodnictwa.

Związkowe przedsiębiorstwa lub 
zjednoczone -zakłady C2PH otrzymy­
wały nagrody zbiorowe od 230 do 300 
tysięcy .złotych a ponad I o »typłacono 
cały szereg nagród indywidualnych 
w wysokości I  nagroda — 5.000 zl,
I I  — 3.000 zł i I I I  — 2.000 zi.

Pożegnanie delegacji 
m ło d zieży  radzieck ie j
W dniu 19 sierpnia br. odbyło się 

w Centralnym Klutyić Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej poże­
gnanie delegacji młodzieży radziec­
kiej, przybyłej na Międzynarodowy 
Kongres Młodzieży Demokratycznej.

W wieczorze pożegnalnym udział 
wzięli: ambasador ZSRR w Polsce —
W7. Lebiediew, minister sprawiedli­
wości H. Świątkowski, minister oświa 
ty Skrzeszewski, sekretarz general­
ny Towarzystwa Przyjaźni Polsko

zaciekłe walki i że zostały one prawie 
całkowicie zniszczone.

„Prawda", komentując powyższe do 
niesienia, pisze: „Wrogowie narodu ra 
dzieckiego sądzili, że trzeba będzie 
wielu lat, aby na zniszczonych tere­
nach wskrzesić życie i odbudować ich 
gospodarkę ro’ną. Na tym polega je­
dnak wyższość ustroju socjalistyczne­
go, że w  ciągu roku tworzy cuda, któ 
re w  warunkach kapitalistycznych 
wymagałyby dziesiątków lat“ .

Francuska P a rtia  Koism m styczna
p o t ę p i a  p o l i t y k ę  r z ą d u

PARYŻ, 20, 8, (PAP). Biuro poli­
tyczne francuskiej partii komuni­
stycznej ogłosiło rezolucję, w której 
potępia obecną politykę francuską, 
służącą imperialistycznym zamierze­
niom amerykańskim.

Na temat churchillowskiej koncep­
cji powołania do życia tzw. „stanów 
zjednoczonych Europy", rezolucja 
stwierdza m. in.:

„Projekt utworzenia „parlamentu
również 
jest no­

wym zamachem na narodową suwe­
renność Francji i dodatkowym usi­
łowaniem poddania jej- woli m iliar­
derów amerykańskich".

Rezolucja stwierdza, ie podróż min. 
Reynaud do Waszyngtonu jest zapo­
wiedzią nowej dewaluacji franka. Je­
dynym wynikiem takiej dewaluacji 
— głosi komunikat — będzie wzrost 
kosztów utrzymania, nędza, ruina 
oraz załamanie ' Się przemysłu l roi 
nictwa francuskiego.

Komunikat kończy się apelem na­
wołującym do zdecydowanej akcji 
przeciwko dyktatorskim i antykon­

stytucyjnym pełnomocnictwom, udzie 
lanym ministrowi Reynaud.

PARYŻ, 20. 8. (PAP). Komisja f i ­
nansowa Zgromadzenia Narodowego 
rozpatruje projekt rządowy przywró­
cenia podatku przemysłowego od sze 
regu artykułów. Podatek ten obcią­
ży sumą około 80 miliardów franków 
blisko 100 tysięcy producentów, 
wśród których większość stanowią 
średni i  drobni przemysłowcy

Główny referent Komisji, Borange, 
domagając się zatwierdzenia projek­
tu, przyznał, że realizacja jego wy­
woła znaczną zwyżkę cen.

PARYŻ, 20. 8. ((PAP). Koła gospo­
darcze oczekują z niepokojem poważ­
nej zwyżki kosztów utrzymania w 
ciągu września br. Ministrowie La- 
coste i Laniel podpisali ostatnio no­
we dekrety o podwyżce cen azotu o 
35 proc. i  nawozów azotowych o 30 
proc. Ceny wełny wzrosły w ciągu 
ubiegłych 15 dni o 60 proc. Zapowie­
dzianej przez rząd zwyżce ceny skó­
ry o 10 proc., odpowiada wzrost 
kosztów pary obuwia przeciętnie o 
65 proc.

stowskich. Pismo podaje, że najbliż­
szy doradca Tannera, członek faszy­
stowskiego „Schutzkoru" Altonen zo­
stał knianowany ministrem bez teki.

Nowy minister obrony zasłynął z te 
go, ża zbierał dla tajnej policji po­
szlaki przeciwko lewicowym aktyw i­
stom na terenie związków zawodo­
wych. Minister skarbu Hiitunen zdo­
był zaufanie reakcji wykluczając z 
partii socjaldemokratycznej, lewico­
wych socjalistów Matnio Ptkkałę i 
Keto. Minister komunikacji i robót 
publicznych Peltonea był bliskim przy 
jacielem fińskich przestępców wojen­
nych i  ich obrońcą na procesie w  r 
1945.

Minister opieki społecznej zasłynął 
z tego, że usiłował wprawdzie bez po­
wodzenia agitować przeciwko radziec. 
ko - fińskietmu układowi o przyjaźni, 
współpracy i  pomocy wzajemnej. Re­
szta ministrów nie ustępuje, jeśli cho­
dzi o reakcyjne ich poglądy, wyżej 
wymienionym.

„Nowoje Wremia”  stwierdza, Iż Fa- 
gerholm stanął na1 czele „trzeciej si­
ły ” w Finlandii po to, aby wprzęgnąć 
kraj do rydwanu planu Marshalla, do 
kleconych przez imperialistów anglo­
saskich bloków typu „północnego", 
„atlantyckiego’“ i innych. Chce on 
zmusić Finlandię, by z powrotem siu* 

\  żyła interesom międzynarodowych
monopolów.

Wszystkie te plany jednak układa­
ne Są bez narodu fińskiego. Masy 
pracujące Finlandii dowiodły w cią­
gu ostatnich 4 lat, iż nie życzą sobie 
powrotu na zgubną drogę, która dwu­
krotnie doprowadziła kraj do kata- 

oraz strofy.

K sięża hiszpańscy  
m ianu ją  ka n o n ik ie m  
k rw a w e g o  opraw cę  

Franco
RZYM, 20.8. (PAP). Kapituła koście 

ła Santa -  Maria - Maggioro przyzna­
ła faszystowskiemu dyktatorowi H i­
szpanii, gen. Franco, tytu ł kanonika. 
Tytuł ten przysługiwał królom hisz­
pańskim od czasu Filipa V.

Prasa czeska o za m o rd o w a n iu  Jo w an o w ieża
Dalszy ciąg ze str 1-ej

W artykule, poświęconym tragicz-
nsj śmierci gen. Jowano wieża „Rude

Radaieclder—"st.Svro fekí. dyrektor Pravo" podkreśla, że jedynym jego 
Biura Organizacji Towarzystwa — T. przestępstwem była wierność ideom

marksizmu - lennizmu oraz opozycja 
wobec obecnej lin ii politycznej Tito. 

Dziennik pedaje również c!ekawe 
Dziś, 21 sierpnia o godz. 13.30 od- szczegóły z życia byłego szefa armii 

będzie się zebranie kół PPR „Dział jugosłowiańskiej. Jowanowicz, który 
Odbudowy W i K ‘ w świetlicy (Ko- p0cho¿2;j 2 Czarnogórza i  Uczył obec 
szykowa 81).

Konar i  iiczni zaproszeni goście. 
----- c-----

ZEBRANIE KOŁ PPR

nie 40 lat, był jednym z przywódców 
słynnej kampanii pod Omagora, któ 
ra stała się sygnałem dla akcji anty 
niemieckiej. Wówczas to przeszedł on 
do sztabu generalnego jugosłowiań­
skich Sił powstańczych i wkrótce zo­
stał jego szefem. Nazywano go zazwy 
czaj strategicznym mózgiem sztabu 
generalnego.

w im fa c h
□  RZYM. „Unita“  donosi, że stan 

zdrowia Togllattiego poprawia
sie z dnia na dzień.
O  MOSKWA. Prezydium Rady Naj 

wyższej ZSRR postanowiło zjed­
noczyć agendy Ministerstwa Przemy 
słu Chemicznego oraz Ministerstwa 
Przemysłu Gumowego w jednym Mi 
nisterstwie Przemysłu Chemicznego.
□  SOFIA. Do stolicy Bułgarii przy 

był nowomianowany ambasador
Związku Radzieckiego Michał Bo­
brów,-

zanych dotychczas w strefie amerykań 
sklej zbrodniarzy wojennych.

W sferach prawniczych Norymberg! 
oświadczają w związku z tym, że cała 
dotychczasowa działalność wojsko­
wych trybunałów amerykańskich za­
mień? się w istną komedię.

WYSTAWA PRZEMYSŁU 
NIEMIECKIEGO W NOWYM JORKU

BERLIN, 20.8 (l(AP). — Przedstawi­
ciel agencji Importowo - Eksportowej
Bizonii podał do wiadomości, że w 
marcu roku przyszłego odbędzie się w 
Nowym Jorku wystawa przemysłu nie
¡oleckiego.

PRZYJAŹŃ
NIEMIECKO - BRYTYJSKA

LONDYN, 20.8 (PAP). — W połowie 
września ma przybyć do Wielkiej Bry 
tanii 500 studentów niemieckich. Ofi­
cjalne kola brytyjskie zapowiadają tę 
wizytę jako część akcji1, zmierzającej 
do „pogłębienia porozumienia anglo- 
mfemieekiego". Głównymi organizatora 
mi tej wycieczki jest Foreign Office i 
brytyjskie Ministerstwo Rolnictwa.

Komitet obywatelski, powołany do 
życia w  związku z przyjazdem studen 
tów niemieckich, zwrócił się z apelem 
do mieszkańców hrabstwa Stafford, 
gdzie studenci spędzą 2 miesiące, aby 
podjęli się ro li gospodarzy i uprzyje­
mniali im pobyt w  Anglii.

Dnia 20 bm. zmarł w Wars?® o
Dziekan Wydziału Dziennikarski 
ANP i prezes Polskiego Instytutu 
soznawczego red. Wincenty Trzeb-*1 

Wincenty Trzebiński urodził s ś! 
Kluczborku, pow. mławski w r ufr) 
1874. Maturę uzyskał W gimna“j 
klasycznym w Radomiu, po 
wyższe studia odbył na UniwertJ j 
cie Warszawskim, Wydział Przyf°° 
czy i Prawny. ^

Pracę dziennikarską rozpoczet ^  
roku 1900 w prasie warszawskiej ^  
lejno w redakcjach Kuriera 
go, Gońca Porannego i Kuriera w 
szawskiego. _ „.ej

W Wyższej Szkole Dziennikarz ^  
wykładał przedmioty prasowe od r° 
1926. W r. 1931 objął stanowisko ^  
rektora Wyższej Szkoły Dzienn* 
skiej, na którym pozostawał do 
wybuchu wojny.

W roku 1946 stanął do pracy. ^
jeden z nielicznych, pozostałych P je 
życiu wykładowców WSD i c^' iJk,r  
współdziałał przy restytucji T r. 
rzystwa Wyższej Szkoły Dzienn 
skiej i  odbudow e Wyższej » 
Dziennikarskiej. . n|-

Po utworzeniu Wydziału 
karskiego Akademii Nauk P01i 
nyc-h został powołany na stano" 
dziekana tego Wydziału. (pjy-

Był on również jednym z ef,°
cieli i pierwszym prezesem 
Instytutu Prasoznawczego.

poi?*
Zmal

był autorem licznych prac nauko 
z dziedziny prasoznawsłwa.

wych

fo w . W in c e n t y  T r z e b iń s k i
CZŁONEK POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

DZIEKAN WYDZIAŁU DZIENNIKARSKIEGO ANP

PREZES ZARZĄDU POLSKIEGO INSTYTUTU 
PRASOZNAWCZEGO

ZMARŁ W WARSZAWIE W  DNIU 20 SIERPNIA 1948 ROKI1- 
DZIENNIKARSTWO POLSKIE TRACI W  ZMARŁYM NIESTRU­
DZONEGO PEDAGOGA I  ZNAWCĘ ZAGADNIEŃ PRASOWYCH

REDAKCJA „GŁOSU LUDU"

S. t p. #

pro f. W in c e n t y  T r z e b iń s k a
urodzony 18 grudnia 1874 r. w Kuczbarku pow. mławski, dzień«'* 
karz, były długoletni dyrektor i profesor Wyższej Szkoły Dzien­
nikarskiej, dziekan Wydz. Dziennikarskiego Akademii Nauk Poi'" 
tycznych w Warszawie, prezes Zarządu Polskiego Instytutu Pr#" 
soznawczego zmarł dnia 20 bm.

IV Zmarłym tracimy zasłużonego wychowawcę młodych dzien­
nikarzy i  świetnego znawcę zagadnień prasowych.

Cześć Jego Pamięci!
Zarząd Oddziału Warsz. Zarząd Główny Zw. Zaw.
Związku Dziennikarzy R.P. Dziennikarzy R.P.

W IN C E N T Y  T R Z E B IŃ S K I
| p k e z e s  z a r z ą d u  p o l s k ie g o  INSTYTUTU PRASOZNAWCZEGO 

DZIEKAN W YDZIAŁU DZIENNIKARSKIEGO ANP. 
po długich i  ciężkich cierpieniach zmarł dnia 20 sierpnia 18*® r ' 
w Warszawie.

Odszedł od nas wybitny znawca zagadnień prasowych i dlugo* 
letni wychowawca młodzieży dziennikarskiej. W szczupłym zespo­
le badaczy prasy w Polsce ze zgonem Jego powstała luka nie do 
wypełnienia. Polski Instytut Prasoznawczy traci w zmarłym *w'r ' 
go niestrudzonego Przewodnika i Organizatora prac naukowych-

ZARZĄD
POLSKIEGO INSTYTUTU PRASOZNAWCZEGO

W IN C E N T Y  T R Z E B IŃ S K I
Wybitny publicysta, pionier prasoznawstwa polskiego 

i  wychowawca młodzieży
zmarł po długich i ciężkich cierpieniach w dniu 20 sierpnia 1**® r ‘

w Warszawie. ,
Prasa polska traci w zmarłym nieodżałowanego badacza z»*adni«n 

prasowych ł  wychowawcę młodych kadr dziennikarskich.
Zarząd

Polskiego Związku

I
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d l a c z e g o  w f o l s c e ?
DLACZEGO WE WROCŁAWIU?

atowy Kongres Intelektuali-Swi,
w obronie pokoju, międzyna- 

j°  0wy kongres demokratycznych 
R o jow ych sił świata, zwołany 

c -ał z polskiej i francuskiej ini- 
a i odbędzie się na ziemi pol- 

SkleJ. Dlaczego?

wą, ulegając wynarodowieniu,

P0LSKA KULTURA W 
POSTĘPU

SŁUŻBIE

doś' <?2ie-,ach kulturalnych Polski 
tyisk ■|e5t faktów, zjawisk i liaz­
om. ‘eoitymujących nasz niemały 
jp .ał ,w tworzeniu postępowej 

'U(fzkiej, w dorobku tych war 
imiCl. cywUizacyjnych, w których 
ta i-1111 Przemiawiać będzie do świa 
w  i0ngres wrocławski. Znajdzie- 

■’ w »zł°tym wieku“  naszego 
anizmu, i  w rewolucji umysło-Wej
Wszczętej dziełami Kopernika,;

i w światłym ruchu „Braci Pol­
skich“ , zapładniającym Europę 
ideami przemian społecznych i 
międzynarodowego braterstwa, i 
wreszcie w poczynaniach ustrojo­
wych czy edukacyjnych wielkich re 
formatorów naszych doby „Oświe­
cenia“ . Ten nurt bogaty, drążący 
przez stulecia dawnej, szlacheckiej 
Polski, nurt walczący z je j bezwła­
dem, z gnuśnością i wstęcznictwem. 
sarmatyzmu — znalazł kontynua­
cję w rozwoju polskiej myśli nauko 
wej i społecznej w wieku X IX  i 
XX, w rozkwicie piśmiennictwa i 
Sztuki, a przede wszystkim w dzia- dowe potwierdzenie, 
laniu żywych sił narodu.

^ O C Z y s t iości w  K o lo n ii
się ° w a t y k a ń s k a  aktywizuje 
nii COraz bardziej na odcinku nie- 

*Ckirn> n’e tracąc żadnej okazji, 
Hac. P0<ffcreslić swą solidarność z 

f l i r t a m i  niemieckimi i goto- 
rZê . P°Parcia ich dążęń. Po utwo- 
Pel lU patronatem papieskiego 
ni; ° ^ n i k a  dla przesiedleńców 
la dr Drichsa i hitlerofi-
ki’e. «rdynała Fringsa — „ Katolic- 
han Przesiedleńców“ , Waty-
c3a z anQlosaskimi agen-
l'U 1 Prasowymi robi teraz w ielki 
®to' ■ Tziarnow y dookoła uroczy- 

Związanych z 700-leciem Ka 
Kolońskiej.

Sduh 10 spowinęlibyśmy o tym, 
tzn P n*e wyraźne akcenty polity- 

uroczystości i gdyby nie 
,/u  ̂ Personalny je j uczestników. 
byi0Sam fakt, że 'jej gospodarzami 
reUU wojujących heroldów
mn- 2-,OTl,27nu niemieckiego — wśpo 
pr -lany już kardynał Kolonii 
Ą^n&s i szef szowinistycznego CDU 
Pieernauer mówi b. wiele. A cóż do- 
nâ °  Powiedzieć o udziale ka rdy  
i j Innitzera, który, jak już kie- 
w  PisaUśmy — składał hołdy wier 
pH °ddańoze gauleiterowi Austrii 
H iPl]ujac je własnoręcznie: „Heil 
)t *r"- I  cóż powiedzieć o 
lab pna â Sucharda 
K l raCj0nisty  * ¡zwolennika rządu 
2 , y tu czasie wojny, który razem 

lnnVmi francuskimi dostojnika

uczestni­
czących we wszystkich niemal ru­
chach wolnościowych Europy i 
świata.

Do tego to nurtu postępowej, hu­
manistycznej tradycji nawiązał na­
ród, który wydał z siebie Kościu­
szkę i  Dzierżyńskiego, Mickiewicza 
i Jarosława Dąbrowskiego, tysiące 
bojowników myśli i czynu, którzy 
idee wolnościowe nosili po świecie 
i ginęli dla nich; naród, który w 
rozwoju demokracji i  socjalizmu 
odgrywa, od czasów Waryńskiego, 
rolę wybitną i  współtwórczą.

Czyż nie posiada wymowy wspa­
niałego symbolu fakt, iż jedna z czo 
łowyeh osobistości zbliżającego się 
kongresu — Irena Juliot - Curie — 
jest córką wielkiej polskiej uczo­
nej, która wraz ze swoim mężem, ! 
Piotrem Curie, dokonała przewrotu j 
w nauce współczesnej, jak niegdyś ! 
Kopernik naukę średniowieczną zre I 
wolucjonizował w nowożytną? Da-i 
prawdy, Polska nie może się uwa-, 
żać za kopciuszka wśród narodów,! 
których przedstawicieli gościć bę­
dzie w tych dniach u siebie.
KONGRES NA ZIEMI POKOJU

A ów światowy kongres w obro­
nie pokoju odbędzie się w Polsce 
nie w stolicy państwa lub w ocalać 
łym z wojen, dostojnym Krakowie 
— lecz we Wrocławiu, w stolicy 
polskich Ziem Odzyskanych, w mie

zgi
nęło śmiercią fizyczną, wydane na 
zagładę przez kilkuwiekowych jego 
posiadaczy — ale i w mieście, które 
odradza się i  duchowo i fizycznie.

Tyle się mówi i pisze o pokojo­
wym charakterze nowych granic 
Polski, o pokojowym, w sensie euro 
pejskim i  światowym, znaczeniu 
granic Odry i  Nysy. Slogan: Odra 
i Nysa granicą pokoju — widnieje 
wypisany w sercu i umyśle każdego 
Polaka. Teraz to hasło, które wy­
raża najbardziej ścisłą międzynaro­
dową prawdę, znajduje międzynaro 

otrzyma naj­
bardziej wymowną międzynarodo­
wą sankcję moralną. Intelektualiści 
świata ujrzą we Wrocławiu odbudo 
wę polskiego życia na gruzach, któ 
rych fundamenty były polskie. I 
ujrzą zestawione na pięknej Wysta­
wie wyniki naszych orać trzechlet­
nich, które obrazują " jeden z naj­
większych procentowo wysiłków na 
rodów w powojennym świecie. I  
stwierdzą, że wysiłki te służą poko­
jowi.
W PAŃSTWIE NARODU I

Ale i to trzeba po-wiedzieć:
Idee polityczne i społeczne Ostro 

rogów i Modrzewskich upadły nieg­
dyś na rzecz warc.holstwa Orze­
chowskich, anarchii Diabłów Stad­
nickich, ciemnoty saskiej. Wygna­
no z ojczyzny „Braci Polskich“ , bo 
bruździli politycznej i społecznej 
reakcji jezuickiej, świetność uni­
wersytetu krakowskiego epoki hu­
manizmu ustąpiła później miejsca 
pustce i  czczpści seholastycznych 
manowców i jałowizn. Zaborcy j ro­
dzima oligarchia magnacka unie­
możliwiali wcielenie w czyn progra­
mów reform stanisławowskich i ko­
ściuszkowskich. A gdy w wyniku 
zycięstwa socjalizmu w Rosji, 
państwo, polskie odzyskało nie­
podległość —- znowu nurt postę­
pu uderzył o tamy wstecznictwa i 
państwo jęło dławić myśl śmiałą i 
ideologię radykalną .Polska—wpraw

ście, które zginęło śmiercią dueho-1 dzie nie naród, lecz jednak je j czyn

niki państwowe — miała ambicje i 
pretensje mocarstwowe i przecho­
dziła chorobę narodowej megalo­
manii.

Roiło się wtedy u nas — sny o 
potędze, którym rzeczywistość prze 
ezyła na każdym kroku. Ta rozpię­
tość pomiędzy wygórowanymi ma­
rzeniami, . a objektywnym stanem 
rzeczy dotyczyła również dziedziny 
spraw kultury. Ambitni sanatorzy 
pletli o „promieniowaniu“ i . o 
»wpływach“  — w istocie i na fron­
cie kulturalnym odgrywała Polska 
sanacyjna rolę podrzędną, znajdo­
wała się na bocznym torze. Głoszo­
no wówczas chwałę faszyzmu i ba­
dano naukowo kraje kolonialne, by 
je jak najkorzystniej móc eksploa­
tować.

Kraj Brześcia i  Berezy nie kro­
czył w awangardzie pokoju, tłum ił 
walkę o sprawiedliwość społeczną. 
Dlatego Polska po dawnemu była 
dziejów przedmiotem nie podmio­
tem, i gościem Polski mógł być 
„mąż stanu“  Goering ,albo „uczo- 

j by“  Frank, nie autentyczni przed- 
LUDU stawiciele kultury.

Łańcuch przyczyn i skutków jest 
aż nadto widoczny. Dopiero zwy­
cięstwo lewicy społecznej w Polsce 
mogło przekształcić strukturę pań­
stwa, oczyścić ją  od nalotów fa­
szyzmu i odzyskać dla narodu Zie­
mie Zachodnie. Dppiero utworzenie 
Polski demokracji ludowej i Pol­
ski — wiernego sojusznika frontu 
pokoju, mogło stworzyć z Polski 
gospodarza dla kongresu postępo­
wych intelektualistów z całego 
świata. Różnica zaś pomiędzy zna­
czeniem wewnętrzno-polskiego kon­
gresu z 1936 r., ściganego represja­
mi przez państwo, a znaczeniem 
zbierającego się w Polsce międzyna 
rodowego kongresu z 1948 r. — wy 
znacza zarazem drogę, jaką Polska 
przebyła w opinii i uznaniu innych 
narodów od czasów sanacyjnych 
dyktatorów i  pseudo-dyktatorów 
do czasów dzisiejszych rządów lu­
du. J. A. Szcz.

Odezwa intelektualistów 
włoskich

Na apel intelektualistów polskich i francuskich, odpowiedzieli Włosi 
powołaniem do życia Komitetu Inicjatywy, do którego należy 70 
wybitnych przedstawicieli nauki i sztuki włoskiej.

„Apel polskich i francuskich intelektualistów, znakomitych przed- 
stawicieli kultury i myśli europejskiej, zwołujący Światowy Kongres 
Intelektualistów w Obronie Pokoju do Wrocławia, spotkał sie u nas 
z natychmiastowym aplauzem“  — czytamy w odezwie wydanej przez 
Wioski Komitet Inicjatywy. Odezwa ta- cytuje tekst francuskiej i pol­
skiej wypowiedzi organizatorów Kongresu i stwierdza wiarę włoskich 
intelektualistów w skuteczność jego obrad.

„Jesteśmy przekonani — czytamy w zakończeniu — że., kongres wro­
cławski przyczyni się wydatnie do wzbudzenia wśród intelektualistów 
świadomości ich ważnej misji, i odpowiedzialności za losy ludzkości. 
Myślimy, że intelektualiści wiese- *moga wnieść do tej dyskusji glos 
kultury, która w historii grała tak wielką rolę.

Wioski Komitet Organizacyjny, przyłączając się do wezwania fran­
cuskich i polskich przyjaciół, pewny skuteczności tego spotkania w ko­
rzystnej atmosferze wspólnego zaufania, zgody i dobrej woli, zwraca 
sic do przedstawicieli kultury włoskiej, aby zechcieli zgłosić swoją so­
lidarność z tezami Światowego Kongresu Intelektualistów w Obronie 
Pokoju. ______

W swojej deklaracji Włosi dają wyraz wierze. Iż intelektualiści, zgro­
madzeni we Wrocławiu, ludzie o najwyższych kwaiUIkaciach umysło- 
wych. mający wielkie znaczenie, potrafią znaleźć sposób aby na przysz­
łość odkrycia naukowe nie służyły interesom wojny, która jest wro­
giem kultury“ .

Przed Światowym Kongresem 
Intelektualistów

K t o  p rz y je ż d ż a  d o  W r o c ła w ia :
D E L E G A C J A  W Ę G IE R S K A  

E rzsebe t A u d is 'c  — h is to ry k ,  pos ła n ka  
do P a r la m e n tu ; Iv a n  C o ld ira r  — d z ie ń - | 
n ik a rz , w ic e m in . sp raw  z a g ra n ic z n y c h ; l 
Laszkę B o ka  —- l i te r a t ,  w ic e m in . o św ia - f 
t y ;  T ib o r  De i  —- l i te r a t ;  G y u la  H ay — l i  | 
te^-at; Geza H egedus — l i t e r a t ;  B e la  Co 
h e l —■ m a la rz ; G y o rg y  L uk á c s  — p ro fe s o r 
l i io z o f ;  T ib o r  F e .h o  — re d a k to r ;  Fe rene  
H o n th y  — f i lm o w ie c ;  P a l U kodosa — ko m  
p o z y to r ; Fe rene  Szabe — p ro f .  A k a d e m ii 
M u z y c z n e j; M a rk  V edres  — rze źb ia rz , 
la u re a t n a g ro d y  K o ssu th a ; ‘B o ry s  P a lo ty  
— l i te ra tk a ;  S ando r L e n g y e l — c h e m ik ; 
P o te r B a la b a n  — p u b lic y s ta  ra d io w y ; 
G<^bor T o ln a i — l ite ra t .

D E L E G A C J A  R U M U Ń S K A  
L e o n ie  R au tu  — p u b lic y s ta , d y re k to r  

czasopism a „C o n te m p o ra n u l“ , poseł do 
P a r la m e n tu , p rz e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji: 
S te fan  N ic o la u  — cz ion e k  A k a d e m ii,  p r o f  
U n iw e rs y te tu , pose ł; E m il P e tro v ic i — 
p ro fe s o r U n iw e rs y te tu , cz łon e k  A k a d e m ii;  
G aa l G a b o r — p ro fe s o r U n iw e rs y te tu , p i­
sa rz; M ih a i l  R o lle r  — p i ja 7'/,, n acze ln y  re 
d a k to r  czasopism  i  „ S tu d i i “ , pose ł; Si- 
m io n  S to ilo v  — c z ło n e k  A k a d e m ii,  p ro fe ­
sor U n iw e rs y te tu ; Z a h a n a  S tanc u — p i­
sarz, prezes S tó w . L ite ra c k ic h , d y re k to r  
n a cze ln y  te a tru  N a ro d o w e g o , poseł.; M a r ­
ce l B re s ła s iu  — w ice p reze s  Z w ią z k u  Syn 
d y k a tó w . a r ty s tó w , p is a rz y  i d z ie n n ik a ­
rz y : T ra ia n  S e lm a ru  — k r y t y k  a r ly s t . ;
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W obronie małorolnych i średniorolnych 
przed wyzyskiem kapitalistów wiejskich

Z a  w s z e c h s tr o n n y m  r o z w o je m  s p ó łd z ie lc z o ś c i r o ln e j
R ezolucja NKW S tronn ictw a Ludow ego

Jak już donosiliśmy, w dniu 17 1 18 sierpnia br, odbyto się posiedze­
nie plenarne Naczelnego Komitetu Wykonawczego Stronnictwa Ludo­
wego. Na posiedzeniu tym uchwalona została rezolucja, omawiająca kie­
runek rozwoju gospodarczego i kui turalnego wsi. Rezolucję tę w ob­
szernym streszczeniu zamieszczamy poniżej.

Nawiązując na wstępie do walki o 
ulżenie dcli mas pracujących wsi' i 
miast, prowadzonej przez Ruch Lu­
dowy w formie zorganizowanej od 
czasów „Przyjaciela Ludu" (Bolesław 
Wysłouch i Jan Stapińiski) i „Zarania“ 
(Tomasz Nocznicki, Maksymilian Ma­
linowski, Irena Kosmowska). Rezolu­
cja omawia z kolei sprawę

W ALKI KLASOWEJ NA WSI
Po ostatniej wojnie i zwycięstwie 

nad faszyzmem i reakcją, Stronnictwo 
Ludowe, sprzymierzone z ruchem ro­
botniczym, stając na gruncie Manife­
stu Lipcowego Polskiego Komitetu 
Wyzwolenia Narodowego, rozpoczęło 
realizację ustroju ludowego. Dawne 
hasła zaraniarskie — „Władza dla lu­
du, ziemia dla ludu i wiedza dla lu­
du“ , weszło w  stadium realizacji. Do 
zaciętej walki z postępowym ruchem 
chłopskim, podobnie zresztą jak i ro­
botniczym, stanęło wszystko, co z 
chłopskiej i robotniczej pracy żyło i 
na niej się tuczyło. Po stronie pań­
skiej polityki, usiłującej chłopa i ro­
botnika trzymać w wiecznej nędzy i 
ciemnocie, opowiadali się w dużej 
mierze księża, plebanie, nadużywają­
cy kościołów, ambon i konfesjonałów 
do agitacji partyjnej, służącej klasom 
wyzyskiwaczy.

Na terenie wsi od samego początku 
nie było też jedności.

Bogaci chłopi, korzystający ze sta­
łej pracy najemnej i w  niemiłosierny 
sposób traktujący i wyzyskujący swą 
służbę, parobków i dziewczyny, rów­
nocześnie na każdym kroku wykorzy 
tywali swych sąsiadów, chłopów bied 

niejszych, którym jakże często na 
przednówku zabrakło nie tylko Chle­
ba, ale i  kartofli.

Wszystko to nie oznaczało nic inne­
go, tylko walkę klasową stałą, ciągłą 

zaciętą. Ci, co mieli dużo, chcieli 
zdobywać coraz więcej, kosztem pra- 
:y innych, słabszych, biedniejszych, 

bardziej upośledzonych i zależnych 
Tak było przed wojną, tak było pod­
czas wolny, z tego obecnie dużo po- 
esta!o. I  tak będzie aż dotąd, dopóki 
„ 7,- różnice klasowe, różnice
terra'--’ i dążeń pomiędzy różnymi 

i.nu i.uolreznyml.

Stronnictwo Ludowe świadome jest 
że na wsi dotąd jeszcze stosowany 
jest wyzysk chłopów małorolnych i

Z  P R A S Y

średniorolnych, czyli olbrzymiej wię­
kszości ludności wiejskiej.

Masę chłopską gnębi dotychczas 
prywatny, wysoko oprocentowany kre 
dyt, drogi wynaje/n siły pociągowej, 
wynajem narzędzi i maszyn ro ln i­
czych u bogaczy, kosztowny przemiał 
zbóż przez młynarzy, spekulantów i 
inne.

OFIARY D E S P O T Y Z M U
Wiadomość o tragicznej śmierci ge­

nerała Arche Jowanowicza nadeszła 
z tygodniowym opóźnieniem. Władze 
jugosłowiańskie usiłowały wiadomość 
tę zataić. Nie można się temu dziwić, 
gdyż osoba generała Jowanowicza by 
la zbyt popularna wśród ludów Jugo 
slawii. l>yl on najbliższym współpra­
cownikiem Józefa Tito w okresie 
walk wyzwoleńczych. Znaczenie i 
sens jego tragicznej uciec®ki jest ja ­
sne. „Życie Warszawy“ w komentarzu 
pt. „Strzały do generałów", tak for­
mułuje swój pogląd na to zdarzenie: 

„Despotyzm rządzący Jugosławią 
kieruje się z całą bezwzględnością 
przeciw wszystkim, którzy’ nie chcą 
mu się ślepo podporządkować, któ­
rzy z drogi socjalizmu,' nie chcą ztjść 
na manowce. W obecnej atmosferze 
życia politycznego Jugosławii, każdy 
kto u,jawni krytycyzm wobec władz, 
jeżeli me chce znaleźć się za kratami 
musi ratować się ucieczką.

Strzały do generałów, które potęż 
nym echem rozległy się po całej Ju- 
gosławii dowodzą, że Tito wraz z 
swym rządem zabrnął w sytuację, z 
której wyjść coraz trudniej. Dowo­
dzą one/ jednak również, że wśród 
władz Komunistycznej Partji Jugo­
sławii są ludzie, którzy dobrze zdają 
sobie sprawę z powagi, sytuaciu 
Strzały te świadczą, że wewnątrz kra 
ju  istnieje poważna opozycja'.
Nr 34 .Związkowca" zamieszcza u- 

wagi inż. Jana Pędy na temat racjo­
nalizacji. Realizacja długofalowych 
planów technicznych wy naga obok 
olbrzymich inwestycji także i takich 
udoskonaleń, które przyczyniają się 
do zwiększenia wydajności pracy przy 
minimalnych lub żadnych wkładach 
inwestycyjnych. Określamy je jako 
tzw.‘ „małą racjonalizację“ .

„Racjonalizatorem może się stać 
każdy robotnik. Wystarczy tylko tro­
chę spostrzegawczości t zapału do 
pracy racjonalizatorskiej, aby każdą 
wykonywaną czynność ,¿usprawnić“ - 
Racjonalizacja przyczynia się do 

wzrostu oszczędności surowea, ener­
gii, opalu, wody itd. Projektodawcy 
są specjalnie premiowani.

,.Zdawało by się więc, że skrzynki 
pomysłów rozwieszone w warsztatach 
i halach fabrycznych powinny się 
cieszyć powodzeniem. Ż żalem jed­
nak należy stwierdzić, że tak nie 
jest. W każdej bowiem poszczególnej 
fabryce pomysły zgłaszają tylko jed­
ni i  ci nieliczni zresztą pracowni 
cyf którzy zrozumieli korzyści „ma­
łej racjonalizacji“ . Rekrutują się oni 
przeważnie spośród majstrów, techni 
ków i inżynierów. Natomiast większa 
część załóg fabrycznych nie interesu 
je się racjonalizacją, lub nie zgłasza 
dokonanych przez siebie usprau:. 
nień, uważając je za zbyt błahe i  ma 
ło znaczące. Ci zwłaszcza wyrządzają 
dużą krzywdę gospodarce narodowej. 
Stosując bowiem indywidualne, ulep­
szenia po pierwsze nie udostępniają 
ich ogółowi robotników, , po drugie 
zaś pomysły te nie są na ogół wyko­
rzystywane do maksimum ich możli­
wości,“
Niezbędna jest akcja popularyzacyj 

na zasad i korzyści „malej racjonali­
zacji” , ale także

„niezależnie od akcji popularyza­
cyjnej w fabrykach należałoby siwo 
rzyć komitety racjonalizacji prze­
mysłowej, w skład których weszliby 
najlepsi fachowcy. Lustrowaliby oni 
zakłady pracy, upowszechnialiby do. 
konane już ulepszenia, zbierając wia 
domosci o ulepszeniach stosowanych 
dotąd indywidualnie

Podstawowe masy chłopskie wyzy­
skiwane są przez handlarzy, spekulan 
tów. sprzedających towary przemy­
słowe po cenach wyższych od ustalo­
nych przez Rząd oraz przez spekula­
cyjne obniżanie cen płodów rolnych. 
Toteż NKW Stronnictwa Ludowego 
niejednokrotnie przestrzegał i prze­
strzega działaczy terenowych przed 
uleganiem interesom nielicznej war­
stwy spekulantów, bogaczy miejskich 
1 wiejskich prowadzących swój niec­
ny proceder pod przykrywką zazwy­
czaj górnolotnych, ale oszukańczych 
słów i haseł. Dlatego też Stronnictwo 
Ludowe dąży do uzyskania szerokie­
go kredytu państwowego dla mało i 
średniorolnych chłopów.

Stronnictwo Ludowe wespół z par­
tiami robotniczymi, w trosce o roz­
wój słabszych gospodarstw, przyczyni 
ło się do ustalenia sprawiedliwych 
norm wymiarowych podatku grunto­
wego i  do zwolnienia mniejszych i 
słabszych gosipodarstw od przymusu 
oszczędzania. Wyrazem tej troski jest 
czuwanie nad stosowaniem słusznych 
ulg, które pomogą niezamożnym gos­
podarstwem w należytym ich rozwo­
ju. Pomocą dla mniej zamożnych ch!o 
pów na drodze do poprawy stanu ich 
gospodarstw był dekret rządowy o o- 
bowiążku pomocy sąsiedzkiej za go­
dziwą opłatą, ograniczający wyzysk.

DALSZA WALKA 
Z NIESPRAWIEDLIWOŚCIĄ 

Działacze Stronnictwa Ludowego nie 
zawsze dostatecznie i  wytrwale baczy 
U na to, aby z pomocy Państwa Ludo­
wego w pierwszym rzędzie* korzystali 
najbardziej potrzebujący, tj. malorol 
ni i średniorolni chłopi. W rezultacie 
tego zasadniczego zaniedbania mieliś 
my dotychczas, niestety, takie masowe 
fakty, jak to, że — 1) Towary prze­
mysłowe nie docierały bezpośrednio 
poprzez spółdzielnie do szerokich mas 
chłopskich, ale często dopiero poprzez 
spekulantów wiejskich.

2) Handel nawozami i ziarnem siew 
nym odbywał się często na wsi poza 
spółdzielnią, z krzywdą dla mniej za­
możnych chłopów, sama zresztą spół­
dzielnia stawała się niekiedy narzę­
dziem spekulacji w rękach bogatych 
chłopów. -

31 Kredyty na odbudowę d akcję spe 
cjałną, jak na akcję siewną i inne, w 
za. małym stopniu docierały do tych 
chłopów, którzy tej pomocy potrzebo­
wali,

(Dokończenie na str. 5)
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D U M A J -  W O L N Ą
30 lipca br. rozpoczęła się w Bel- | tolerowania tego krzywdzącego sta- 

gradzie konferencja dunajska, a już i nu rzeczy. Rządy te uczyniły walkę o 
18 sierpnia podpisana została nowa | niepodległość i suwerenność osią swe 
konwencja regulująca sprawy żeglu- go programu. Na konferencji bel­
gi na Dunaju. W  przeciwieństwie do j gradzkiej delegaci tych rządów prze­
wieli! innych konferencji międzynaro- ciwstawiii swoje , słuszne roszczenia
dowych, będących widownią 
ustannych sporów i targów i przecią­
gających się wskutek tego -v nieskoft 
czoność, konferencja dunajska szyb­
ko i wywiązała się z zadania
powierzonego jej w grudniu 1946 r. 
prze.z Radę Ministrów Spraw Zagra­
nicznych. Taki przebieg i wynik kon 
ferencji dunajskiej tłumaczy się pro­
stym fpktem. Większość uczestników 
tej konferencji stanowiły kraje prze­
pojone pragnieniem rzetelnej współ­
pracy międzynarodowej. Delegacje 
Związku Radzieckiego, Czechosło­
wacji, Rumunłi, Bułgacefi, Węgier i 
Jugosławii wytworzyły na konferen­
cji atmosferę rzeczowej pracy, której 
nie potrafiły zamacić wystąpienia de­
legatów Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii i Francji.

Delegaci krajów „zachodnich“ 
przybyli do Belgradu z gotowym za­
miarem przedłożenia konferencji ulti­
matum: — jeśli obradujący nie przyj­
mą postanowień odpowiadających 
krajem imperialistycznym, te ostatnie 
nie podpiszą konwencji. Tę ultima - 
tywną taktykę stosowały wymienione 
delegacje bez przerwy, aczkolwiek od 
pierwszej chwili było rzeczą jasną, że 
nie ma ona żadnych szans powodze­
nia. Szef delegacji radzieckiej wice­
minister Wyszyński dobrze zobrazo­
wał atmosferę konferencji w oświad­
czeniu złożonym na jednym z pierw­
szych jej posiedzeń Konferencja du­
najska — powiedział — nie jest kon­
ferencją ,.Beneluxów‘‘ i tu metody 
nacisku nic nie zdziałają.

Zasadniczym celem konferencji du­
najskiej było opracowanie takich prze­
pisów, które by zapewniły wszystkim 
zainteresowanym krajom swobodę 
żeglugi na tej wielkiej arterii wodnej, 
a przy tym nie ograniczały jednak su­
werennych praw krajów naddunai- 
skich. Takie postawienie zagadnienia" 
różni się zasadniczo od sposobu trak­
towania spraw dunajskich w przeszło­
ści. Istotą dawnych konwencji było 
bowiem zapewnienie wielkim mocar­
stwom imperialistycznym uprzywile­
jowanego położenia, które dawało im 
możność narzucania swej woli pań­
stwom naddunajskim. Obroty han­
dlowe Wielkiej Brytanii czy Franct 
na Dunaju były zawsze minimalne i 
nie grały żadnej roli w gospodarce 
tych krajów. Przywileje, jakie pań­
stwa te zdobyły sobie były za to bar­
dzo duże i nacisk polityczny na kraje 
środkowo europejskie, jakie wywie­
rał Paryż i Londyn dzięki tym przy­
wilejom — był bardzo ważnym in­
strumentem w całej ich polityce.

Rządy demokratyczne, jakie powsto 
ly po wojnie w krajach basenu dunaj 
skiego, nie mają oczywiście zamiaru

imperialistycznym żądaniom przywro 
cenią „nabytych praw". — O jakiełf 
to nabytych prawach mówi delegat 
francuski? — zapytała Anna Pauker. 
minister spraw zagranicznych Ru­
munii. „Nabyte prawa — to krew i 
łzy naszego narodu“ .

Dzięki solidarności wszystkich kra 
jów demokratycznych i dzięki popar­
ciu delegacji radzieckiej sparaliżowa­
ne zęstu*y ■wszelkie próby sabotowa­
nia prac konferencji i narzucenia jej 
decyzji odpowiadających interesom 
amerykańskich, angielskich i francu­
skich magnatów finansowych, lichwa 
ly konferencji dunajskiej czynią za­
dość słusznym żądaniom demokra­
tycznych krajów Europy środkowej.

Konferencja dunajska, uchwalając 
radziecki projeka konwencji, zalega­

lizowała stan, w tkórym kraje du- 
cajskie przestały być obiektem kolo­
nialnego traktowania.

Konwencja z roku 1921, którą 
zresztą Wielka Brytania i Francja po 
deptały jeszcze w roku 1939, oddając 
Hitlerowi władzę nad Dunajem, prze­
stała istnieć.

Dunaj stał się rzeką wolną w ludz­
kim, a nie imperialistycznym rozu­
mieniu tego słowa.

J. Kowalewski

NOWE PRÓBY ROZBICIA
w ło s k ie g o  r u c h u  r o b o tn ic z e g o

Czerwcowy zjazd Włoskiej Partji So 
cjalistycznej zakończył się — jak wia­
domo — zwycięstwem grup centrystow 
skich, które zdobyły względną więk­
szość we władzach tej partii. Tow. 
Paietta, członek kierownictwa Włos­
kiej Partii Komunistycznej, pisał po 
zjeździe:

„Przyszłość pokaże czy przedsta­
wiciele centrum potrafią zająć właś­
ciwe miejsce w wielkiej bitwie, jaką 
toczy nafód włoski i stanowczo wy­
stąpić przeciwko tym, którzy ciągną 
partię na tory „trzeciej siły“ , czyli 
na drogę unicestwienia jej jako par­
tii mas pracujących“ . /
Życie zaczyna przynosić odpowiedź 

na pytanie siorrnnłowane przez 
tow. Paiettę. Praktyka centrystowskie 
go kierownictwa wskazuje, że skłania 
się ono na drogę porozumienia i współ 
pracy — nie z lewicą, lecz z prawico­
wymi renegatami Saragata.

Prawica socjalistyczna rozwinęła ak 
tywną działalność, by osiągnąć ten cel. 
Zażądała ona, by kierownictwo partii 
zerwało umowę o jedności działania z 
komunistami. Zerwanie współpracy z 
komunistami ma stworzyć podstawę 
dla „zjednoczenia sił socjalistycznych" 
na płaszczyźnie antykomunistycznej. 
Wniosek taki prawica przygotowuje na 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego 
partii socjalistycznej, które odbędzie 
się w dniu 2  ̂ bm.

Żeby ułatwić .zadanie centrystom 
przygotowuje się manewr zakrojony 
na wielką skalę. Wysuwane są propo­
zycje, by saragatowcy ustąpili z rządu 
de Gasperi‘ego. Krok ten umożliwi o- 
portunśstom i reformistom z grup cen- 
trystowskich połączenie się z prawicą 
i utworzenie jednej prawicowe - so­
cjalistycznej partii „niezależnej od ko­
munizmu“ .

Istotę tych machinacji ujawnił sekre

tarz Włoskiej Partii Komunistycznej 
tow. Luigo Longo. Longo stwierdził, 
że Partia Komunistyczna od lat dąży 
do zjednoczenia obozu socjalistyczne­
go, do zjednoczenia sił prawdziwie so 
cjalistycznych. Zjednoczenie“ o któ­
rym mówią saragatowcy nie ma nic 
wspólnego z takim zjednoczeniem 
Propozycja saragatowców zmierza do 
rozbicia sił robotniczych i do podpo­
rządkowania kiasy robotniczej reak­
cyjnej i  totalistycznej polityce chade­
ków. „Zjednoczenie“  saragatowskie 
jest zdradą socjalizmu i interesów kia 
sy robotniczej.

De Gasperhemu i jego zagranicznym 
mocodawcom imperialistycznym nie 
udało się rozbić jedności włoskiego ru 
chu zawodowego. De Gasperi'emu i 
jego amerykańskiej partii śpieszą te­
raz z pomocą saragatowscy renegaci.

(jk)

Z  PR ASY ZA G R A N IC Z N E J

P r z e j r z y s t e  p r o w o k a c j e
Centralny organ Wszechzwiązko- 

wej Komunistycznej Partii (bolszewi­
ków) — „PRAWDA“ — zamieściła 
w tych dniach znamienne oświadcze­
nie nowojorskiej Rady Narodowej 
Towarzystwa Przyjaźni Radziecko - 
Amerykańskiej, Oświadczenie to rzu­
ca światło na machinacje imperiali­
stów w Stanach Zjednoczonych upra­
wiane w obliczu toczących się roz­
mów moskiewskich.

„Obecnie, gdy rząd nasz prowadzi 
decydujące rozmowy ze Związkiem 
Radzieckim, rozmowy, od których za­
leży los narodu amerykańskiego i lo­
sy pokoju światowego — NASZE 
WŁADZE FEDERALNE, KOMIS­
JE KONGRESU I  ORGANY LO­
KALNE, POWOŁANE DO PRZE­
STRZEGANIA PRAW ROBIĄ 
WSZYSTKO, BY STWORZYĆ 
WROGĄ- ATMOSFERĘ W STO­
SUNKU DO ZSRR. Wystąpienia te

robią wrażenie, że są one GELOWE 
i OBLICZONE NA ZERWAŃ1*  
ROZMÓW W MOSKWIE■“
Oświadczenie amerykańskie 

potępia współpracę władz ameryka * 
skich z organizacjami antyradziec»' 
mi, których działalność sprzeczna K* 
z umową zawartą między rZĄ“ e 
ZSRR a rządem Stanów Z jedno«*0' 
nych.

„ Obecna kampania szpiegowska I* 
inscenizowana przez Komisje dla Ą * ' 
dania działalności amttfameryka” 
śkiej ma za zadanie DOSTARCZ 
NIE PROPAGANDZIE PRZECIE' 
RADZIECKIEJ KRZYKLIWYCH  
SLOGANÓW. Celem tej kampa* 
jest — PRZESZKODZIĆ W OSIĄ 
GNIEĆ IU POROZUMIENIA j f
ZSRR, bez względu na następów ' 
jakie to może pociągnąć za sobą a 
naszego narodu.“

P ro tes ty  p rzec iw  oszczerczej k a m p a n ii
KOMUNISTÓW W IELKĄ MANI­
FESTACJĘ SOLIDARNOŚCI *  
LUDEM JUGOSŁAWII W DNIU 
W KTÓRYM NIEMCY NAPADÍ»
n a  t e n  k r a j ."

„HUMANITE“ zamieszcza na swych 
łamach rezolucje i  uchwały przyjęte 
w wielu miastach francuskich przez 
przebywających tam komunistów ju ­
gosłowiańskich. Rezolucje te prote­
stują ostro przeciwko zdradzieckiej 
polityce THa i wyrażają solidarność 
komunistów jugosłowiańskich z ko­
munistami francuskimi. W jednej z 
tych rezolucji czytamy: |

„Protestujemy przeciwko, hanieb­
nym, oszczerstwom rzuconym na kon­
gresie KPJ na' francuską Partię Ko­
munistyczną. Przypominamy obec­
nym kierownikom KPJ, że ROBOT­
NICY M ARSYLII ZORGANIZO­
W ALI POD KIEROWNICTWEM

Rezolucje te protestują w szezeg°
ności przeciwko TERRORYSTA C i
n y m  i  b iu r o k r a t y c z n y m
TODOM PRZYGOTOWANIA I P **, 
PROWADZENIA KONGRESU KFJ' 
Komuniści jugosłowiańscy wyrażaj” 
w tych uchwałach uznanie Idero“*“® 
ctwa Francuskiej Partii Komunisty 
nej za zdecydowane stanowisko, 1®*’ 
Partia ta zajęia wobec antypartyJ^ 
nych poczynań Tita 1 jegp kon>P* 
nów.

K o n g r e s  n a d z i e i
„UNITA“  — centralny organ w ło­

skiej Partii Komunistycznej zamie­
szcza artykuł byłego ambasadora wło­
skiego w Warszawie tow. Dc*inini’ego 
o „ODPOWIEDZIALNOŚCI INTE­
LEKTUALISTÓW NA KONGRESIE 
WROCŁAWSKIM” .

W walce toczącej się w obronie wol 
ności i  pokoju uczestniczą również 
intelektualiści — stwierdza tow. Don- 
ntni.

„IN IC JATYW A P O D J E  T A 
PRZEZ NAJW YBITNIEJSZYCH  
PRZEDSTAW ICIELI ŚW IATA  
NAUKOWEGO 1 ARTYSTYCZNE­
GO FRANCJI I  POLSKI ODBIŁA 
SIĘ GŁĘBOKIM ECHEM W EU­
ROPIE, W OBU AMERYKACH I  
W KRAJACH KOLONIALNYCH, 
WSZĘDZIE TAM, GDZIE WAL­
CZY SIĘ 0 GODNOŚĆ CZŁO W IE­
KA.“

Obrona pokoju, wolności I 
oto najważniejsze dziś zagadnienia-

„W  sprawach tych wypowiedzą 1 *' 
delegaci całego świata, goście tej W 
mi. która tyle wycierpiała z powoi11 
wojny i która przyczyniła się w 
sób tak wydatny do prawdziwego 0 
rodzenia milionów ludzi i do wyt,i0 
rżenia nowej atmosfery kulturalni 
NAJW YBITNIEJSI PRZEDS?*' 
WICIELE ŚW IATA INTELEKTU­
ALNEGO JADA DO WRÓCI-*' 
W IA, WIELKIEGO PRZEMYŚL0' 
WEGO 1 UNIWERSYTECKIEG° 
OŚRODKA POLSKI. TOWARZY­
SZĄ IM  NADZIEJE SETEK HE­
LIONÓW ROBOTNIKÓW, CHE0' 
PÓW I  INTELIGENTÓW PRA­
CUJĄCYCH, KTÓRZY W CAEEJ 
PEŁNI POPIERAJĄ D O N lO S lf 
MISJĘ POKOJOWĄ KONGRE­
SU.“

Tak wyg ąćają zakłady magnitogorsk ego 
zjednoczenia metalurgicznego

Wszyscy pracują przy odbudowie przemysłu radzieckiego

S p raw a p o ko ju  na p ierw szym  miejscu
Wyrażamy gotowość przyłącz*^ 

naszegb wysiłku do wysiłku
Agencja „Iber Prcsse" opublikowa­

ła oświadczenie prezesa stowarzysze­
nia „Cultura Catalana”  (kataleńskiej 
organizacji demokratycznej) PROF. 
GUORE MALAROS przesłane na rę­
ce przewodniczącego Światowego 
Kongresu Intelektualistów w sprawie 
pokoju, w którym czytamy m. in.: 

„M ISJA INTELEKTUALISTÓW  
JEST UNICESTW IENIE GROŹBY 
WOJNY. WSZELKA AKCJA LU­
DZI SZTUKI, N AU KI I  LITERA­
TURY YJINNM ZMIERZAĆ DO 
STAW IANIA HPRAWY POKOJU 
NA PIERWSZYM MIEJSCU.

Tak uczony, jak profesor,
i literat potrzebują pokoju, który 
zapewnił swobodę badań, naucza“ 1" 
oraz możność rozpowszechniania t 
kryć i  wynalazków, potrzebują P°* . 
ju  który by łączył narody w p°ZEIE 
nej współpracy z poszanouN“ '''’ ̂  
ich niezależności i  właściwości nar0 
dowych. Walczymy o wolność Pa,’n<'0 
tając o je j wrogach, pamiętają 

udu i  umy* ytych, którzy uciskają ludy odludzkie. Skromny głos uciskanej ,, 
10 lat Katalonii przypomina o ty *

— Czy posiadamy w kraju pokła-| 
dy siarki? Jak szybko można rozpo­
cząć ich eksploatację?

— Czy mamy surowce, potrzebne 
dla produkcji aluminium?

Tymi pytaniami sfery wojskowe 
zasypywały geologów rosyjskich w 
1914 roku, kiedy dostawy surow­
ców z zagranicy, koniecznych dla 
wyrobu broni, stawały się coraz bar­
dziej nieosiągalnym marzeniem. Na 
pytania te n ikt jednak nie umiał od­
powiedzieć.

Rosja carska, olbrzymi kraj niet­
kniętych niemal bogactw natural­
nych, zdany na łaskę i  niełaskę swo­
ich zachodnich sojuszników, stanął 
prawie bezbronny w obliczu uzbro­
jonego po zęby przeciwnika.

Nieudolne próby ewakuowania na 
wschód urządzeń fabrycznych z tere­
nów zajmowanych przez wroga — za 
wiodły pod każdym względem. Bez- 
planowość, chaos, działanie każdego 
z wiaścicieli zakładów przemysło­
wych na własną rękę, w połączeniu 
z ogólnym zamętem w dziedzinie 
transportu i  gospodarki oraz dywer­
sją niemiecką, bądź uniemożliwiły 
całkowicie ewakuację fabryk, bądź 
też stały się przyczyną zupełnie nie­
właściwego i  niecelowego rozmiesz­
czenia urządzeń fabrycznych w głę­
bi kraju.

Klęska Rosji carskiej tkw iła głę­
boko korzeniami w jej obszarndczo- 
kapitalistycznym ustroju.

W biegunowo różnych warunkach 
potoczyły się dzieje drugiej wojny 
światowej. Warunki te, które stały 
się fundamentem zwycięstwa Związ-

Z  d z ie jó w  przem ysłu radzieckiego w  okresie drugiej w o jn y  św iatow ej 1)

JAK WĘDROWAŁY FABRYKI
ku Radzieckiego, stworzył ustrój so­
cjalistyczny. Ludzie jego ocalili swój 
przemysł nie tylko po to, ażeby wy­
kuć oręż walki i  zwycięstwa ale 
również po to, by dziś nie zabrakło 
narzędzi budowniczym pokoju. W ja­
k i sposób osiągnęli oni ten cel?

„SOBOWTÓRY“
Przede wszystkim — już na począ­

tku trzeciego planu pięcioletniego, w 
latach bezpośrednio poprzedzających 
drugą wojnę światową, Związek Ra­
dziecki rozporządzał poważnymi ośrod 
kami przemysłęwymi na wschodzie. 
Myśl Stalina: uprzemysłowienia kra­
ju, stworzenia Uralsko - Kuźnieckie- 
go kombinatu, została zrealizowana.

X V III Zjazd WKP (b) w 1939 ro­
ku podkreślił,' że w związku z wzro­
stem agresywnych sił imperializmu, 
dążących do okrążenia Związku Ra­
dzieckiego, stworzenie potężnych re­
zerw państwowych we wszystkich 
najważniejszych działach gospodarki 
narodowej oraz odpowiednie rozmie­
szczenie ich na terytorium ZSRR, 
jest niezbędną koniecznością.

Na wschodzie i  dalekim wschodzie 
zaczynają powstawać „sobowtóry“' 
olbrzymich zakładów przemysłowych 
położonych w centrum kraju. Nowe 
drogi kolejowe przecinają oddalone, 
pustynne obszary. Rozwija się pod­
stawowa baza przemysłu — energe­
tyka. Najbardziej doświadczeni i  od- 

| dani ludzie zostają skierowani przez

partię jako kadry organizatorów na 
Ural, na Syberię, d o \ Kazachstanu, 
do Azji Środkowej. Jadą na te tere­
ny całe zorganizowane ekipy górni­
ków, hutników, budowniczych i kon­
struktorów. Praca wre dniem i nocą.

MIARA CZASU
Trzeci plan pięcioletni nie był jesz­

cze w całości wykonany, kiedy w 
niedzielne , rano 22-go czerwca 1941 
roku hitlerowskie samoloty zrzuciły 
swój śmiercionośny .ładunek na spo­
kojne miasta radziecke. A Hdn-ak 
wiele przedsiębiorstw, zrodzonych 
przez ten plan na wschodzie, już.pra­
cowało. Ponad 40 miliardów rubli 
włożono w nie w ciągu 3 i pół lat. 
Tysiące gmachów fabrycznych tkw i­
ło jeszcze w obramowaniu rusztowań 
— niektóre z nich wyciągnięte były 
do połowy wysokości, inne dopiero 
wyrastały niewiele ponad fundamen­
ty...

Przed kierownictwem przemysłu 
stanęło w całym swym ogromie za­
gadnienie skupienia wszystkich sił 
dla celów produkcji, zaopatrującej 
walczącą armię nie tylko w broń 
różnego rodzaju, ale i  we wszelki 
sprzęt, pomocniczy. Potrzebne były 
armaty i  buty — samoloty i łyżki dla 
żołnierzy.

W pracowniach konstruktorskich 
rodziły się co dzień niemal nowe i co 
raz doskonalsze typy samolotów, cąol 
gów, dział. Życie w zagładach prze

myślowych nie zamierało ani na 
chwilę — przestano odróżniać dzień 
od nocy, świt ud zmierzchu. Miarą 
czasu były jedynie godziny, w któ­
rych nadawano komunikaty o sytua­
cji na frormie.

Niewesołe to były nowiny. Wróg 
przedzierał się ku najważniejszym 
cśrodkom kraju.

A tymczasem — m ilkny radziec­
kich robotników nie ustawały w 
swej pracy, wiedząc, że każdy dzień 
ich bohaterskiego wysiłku nieuchron­
nie przybliża godzinę klęski wroga

Wieści o pierwszych zwycięstwach 
na froncie przemysłu radosnym 
echem rozległy się po kraju — po 
upływie zaledwie dwóch miesięcy od 
chwili wybuchu wojny, “trzej pra­
cownicy przemysłu lotniczego zapisu 
ją pierwszą kartę chlubnych dzie­
jów walki robotnika radzieckiego.

Oto jeden z jej fragmentów.

ROZMOWA NA KREMLU
Pewnej niespokojnej nocy sierpnio 

wej kierownik zakładów lotniczych 
Anatol Tretiakow zostaje wezwany 
na Kreml. Zakłady, którymi kieru­
je Tretiakow dopiero co ukończyły 
przygotowania do seryjnej produk­
cji myśliwców „M iG“ , konstrukcji 
Mikojana i  Górę wieża. Tempo mon­
tażu nabiera wiaśnie coraz większej 
szybkości. W czasie trwania jazdy na 
Kreml, Tretiakow oblicza w myśli, 
jakie należy jeszcze przedsięwziąć

środki, aby przyspieszyć to tempo 
Ale rozmowa na Kremlu przybiera 

zupełnie inny, nieoczekiwany obrót. 
Zakłady muszą przystąpić natych­
miast do produkcji nowego typu my­
śliwców „ I ł"  według planów kon­
struktora Iliuszyna. Zadanie nie by­
ło łatwe. „ I ł “ był zupełnie niepodob­
ny do MiG‘a“ Ani jednego wspólne­
go elementu... Całą technikę produk­
cji trzeba zmienić od podstaw...

Po upływie miesiąca pierwsze „ I ły “ 
odleciały na front. Robotnicy poczu­
li, że w ich ręku znajduje się klucz 
zwycięstwa.

Inne przedsiębiorstwo — w Mos­
kwie — otrzymało zlecenie przystą­
pienia do masowej produkcji lek­
kich czołgów unowocześnionej kon­
strukcji. Dotychczas przedsiębiorstwo 
fabrykowało tylko niektóre ich ele­
menty. W ciągu 8 dni zmieniono roz­
planowanie fabryki, przemontowano 
jej urządzenia i rozpoczęto masową 
produkcję czołgów. W ciągu 3 tygod­
ni produkcja lekkich czbłgów wzro­
sła pięciokrotnie!

JAK SIĘ HITLER PRZELICZYŁ 
Wojska hitlerowskie zbliżały się do 

Krzywego Rogu, Nikopola, Donbasu, 
do ośrodków przemysłowych Moskwy 
i Leningradu. Generałowie Hitlera 
dobrze pamiętali rok 1918. kiedy 
przemysł młodej republiki radziec­
kiej znajdował się prawie w stanie 
agonii,, pozbawiony dońskiego meta­
lu i  węgla. Nie tylko zresztą hitle-

,WJ

i idrowcy — najpoważniejsi ekonoms 
świata również byli przeświadczeni
tym, że bez rudy z Krzywego B0^ ' 
bez nikopolskiego manganu, di- * 
prowskiego aluminium, węgla z D°° 
basu, maszyn z Odessy, Chark0" "  
Rostowa i Kijowa — nie ma flW 
o walce.

H itler groził Mcskwie — głń*^1 
mu centrum przemysłu lotnicze* 
jedynym swego rodzaju za k ła d  
wytwarzającym łożyska kulko*' 
bez których niemożliwa jest produ" 
cja samolotów i czołgów. Smier,e 
ne niebezpieczeństwo zawisło 1,3 
krajem. Nawet przyjaciół Zwią2"' 
Radzieckiego na całym świecie 1‘ 
czyna organiać zwątpienie...

Jednego tylko nie przewidziała lt 
granica — że gigantyczna la*'1'1 
przedsiębiorstw przemysłowych, " ’e 
dług żelaznych zasad jednolitego P*3 
nu, ruszy na wschód, że cale miaf 
powędrują tysiące kilometrów w S*3 
kraju i że tam — przemysł, Ukrain! 
Północnego Kaukazu, Leningrad 
Moskwy — na nowo podejmie 
kę.

H itler przeliczył się. Niemcy * ^ c 
brażali sobie, że mają do czyni«11' 
z dawną Rosją. Nie zrozumieli oni e
tej głębi socjalnej, politycznej i tecP
nicznei rewolucji, jaka dokonał* sl* ł 
kraju i zasadniczo zmieniła jego oh** 
cze. Mieli oni dopiero odczuć na fC 
bie skutki potężnej, twórczej Pr*c 
narodu radzieckiego, wykonanej n' 
przestrzeni lat poprzedzających dW 
gą wojnę światową.

(Na podstawie artykułu A. Ch**' 
na w numerze 6-tym miesięczo** 
„No wyj M ir") ‘



N r 230 C&OS ludu
NA T R O P I E  „ S P O Ł E C Z N E G O  B A K C Y L A “

Po ż y t e c z n a  i n i c j a t y w a
DZIAŁACZEK W IEJSKICH W WĘGROWIE

Miasto powiatowe Wągrów, leżące 
°kolo 70 km na wschód od Warszawy 
t^tni życiem tylko dwa razy w tygod- 
hiu — rynek wtedy zapełniają prze­
kupnie z Warszawy i  chłopi z wiosek. 
^  inne dni Węgrów przeważnie „śpi“', 
trzy razy dziennie budzony klakso- 
hem autobusu PKS. Autobusu, który 
Posiada tu większy autorytet niż gdzie 
Odziej kolej żelazna i  który, nawiasem 
*nówiąc, nadużywa tego autorytetu, 
sPóżniając się chronicznie.

UKRYTE ŻYCIE
Jadna z typowych sennych, węgrow 

6kich uliczek biegnąca od rynku a pro 
^dząca do kościoła awengelickiego za 
onczona jest wysokim ogrodzeniem. 
a tym ogrodzeniem na klombach 

Wdzięczą się kwiaty i  kłaniając się 
jęknie na wietrze zapraszają do domu, 

ory się rozsiadł w głębi ogrodu. Po 
Co? Oczywiście dlatego, aby pokazać, 
*e Węgrów śpi tylko pozornie.

Jeżeli o czymkolwiek myśli w  tej 
powili Teresa Żołnik, uczennica tkac- 

a to na pewno nie o rodzinie i  do- 
p111 w Stoczku. Pochylona nad wraszta 

111 śmiga czółenkiem pomiędzy n it- 
arm osnowy, dociska nitkę płochą, by 
'anina była dostatecznie gęsta i  zmie- 

aia Układ osnowy do nowego rzutu 
^lenkiem . I tak ciągle. Teresa jest za 
kolona, bo praca idzie dobrze. Nie 

^yWi 
całe
kurni
Się

aJą się nitki, których tu biegną 
setki i  Teresa wpadłszy w  dobry 
°r rozmyśla, że wkrótce skończy 
lej trzymiesięczna praktyka przy

fyiil °to spółdzielczym warsztacie tkać 
hi i  otworzą się możliwości dobrego

Urobku.

..SPOŁECZNY BAKCYL"
I  PIERWSZA OSNOWA

Podlaska spółdzielnia pracy sztuki i
Prze]
kist.

:1Uysłu ludowego w Węgrowie ma
■orię nieprawdopodobnie krótką w 

°Sunku do swej nazwy. Stworzyła ją 
rzeba zorganizowania bezładnej i

trud
hied,
Pych
hie

hej pracy tkaczek wiejskich oraz 
upuszczenia do zaniku oryginal-

motywów ludowych a co najważ 
l sze stworzenie, okobcznym kobie-

K r o n i k a

Go s p o d a r c z a
^Ł a n  z a s ie w ó w  j e s ie n n y c h

ebp-an zasi©Wów jesiennych w  br. 
Jmuje obszar 3.736 tys. ha na zie-

dawińych i  1.380 tys. ha na Zie-
Odzyskanych.

htiaob 
htiaoh

43^ iwięoej zostanie zasiane żyta — 
tj^ tys- ha, pszenicy ozimej — 662 
3o 1 hh> rzepaku ozilmego na obszarze

Zajip^ecześnie z przygotowaniami do 
cjia W<̂w jesiennych wzrasta produk- 

hawozów sztucznych.
®Ęd z ie m y  m ie ć  z ie m n ia k i

NA ZIMĘ
teQ helu przeprowadzenia stałej i sku 
0 * 1  interwencji na rynku ziemnia- 
d?i” yTn zimą 1948-49> Centrala Spół- 
Się ni Spożywców „Społem“ podjęła 
tyu, ^'Prowadzenia ziemniaków w 

gsszydh miastach.
ją hołdzieinie spożywców zmagazynu­
ję ^ 0 kilka ton ziemniaków w piwnl- 
w . ^ z y  spółdzielniach ora* przy 
ChW?acy Spółdzielni „Samopomoc

tom szerokich możliwości szkolenio­
wych i Zarobkowych bez troski o zbyt 
wyprodukowanych materiałów i  zao­
patrzenie w surowce. Inicjatywę zor­
ganizowania spółdzielni podjęło kilka 
kobiet — działaczek wiejskich, którym 
spokoju nie dawał „bakcyl społeczny'1, 
jak go tu nazywają. Jednymi z pierw­
szych założycielek były: Marcjanna 
Kłos, posiadająca gospodarstwo mało­
rolne w Ludwikowie, oraz dawne in­
struktorki oświatowe i  sztuki ludowej 
—Zofia Tomerle obecna kierowniczka 

spółdzielni i  Anna Roguska.
Trudne były początki. Spółdzielnia 

zorganizowana 25 sierpnia 1946 r. mie 
ścila się w prywatnym lokalu. Dopie­
ro od kwietnia br. „kwateruje'1 ona w 
domu, ukrytym w ogrodzie z£ wyso­
kim parkanem. Tutaj są warsztaty do 
szkolenia, magazyn surowców i wyro­

bów gotowych. Tu zaopatruje się człon 
kinie spółdzielni (których liczba w 
niespełna dwa lata urosła do 167 osób), 
w wełnę lub przędzę lnianą oraz przyj 
rriuje się od nich gotowe* wykonane w 
domu sałnodziały wełniane i  lniane, 
narzuty o wzorach ludowych, piękne 
story na okna, czapki, szaliki itp.

CO ONE POTRAFIĄ?
W budynku znajduje się jedąn war­

sztat tkacki o szerokości tkania 2 m, 
2 warsztaty jednometrowe oraz jeden 
70-centymetrowy. Ale piękne wyroby 
członkiń spółdzielni nie zawsze mają 
związek z warsztatem tkackim. Oto ob. 
Maria Bujnowska siedzi na małwn sto 
łeczku a cały jej warsztat pfacy sta­
nowi kołeczek i  iglica na której ople­
ciona jest gruba nić. Ob. Bujnowska 
prędko porusza rękami, tak prędko, że 
niewprawne oko na próżno stara się

skontrolować jej ruchy. Co chwila 
przybywa jedno oczko do dużej siatki. 
To będzie firanka.

Gotowe firanki można obejrzeć 
gdzie indziej. Młoda maturzystka Mar 
ta Smiałko zwraca jednak nąszą uwa­
gę na półki, na których stoją ustawio­
ne kosze.

— Czy to także na sprzedaż?
— A jakże. Wyrób ludowy, oryginał 

ny lipowy korzeń (bez żadnej „ lip y '1). 
Kosze, koszyki, koszyczki.

A  teraz — niech cyfry przemówią: 
obrót Podlaskiej Spółdzielni Pracy za 
cały rok 1947 wynosi 2.649.245 zł a już 
za pierwsze półrocze br. wynosił 
5.116.363 zł. W zestawieniu tych dwóch 
liczb kryje się cały sens pracy kobiet, 
którym spokoju nie daje „społeczny 
bakcyl1'.

R. Konarski

W O B R O N I E
m a ł o r o l n y c h  i ś r e d n i o r o l n y c h

przed  w yzy sk iem  k a p ita lis tó w  w ie jsk ich
Dokończenie ze str. 3-ej

Piękne marzenia i zm arnow ane możliwości
S anatorium  pracy  w  »Leśnym  D w o rze «  nie spełnia zad an ia

l*óp®ka" zakopcują większe ilości

3 ° lh i'k  Andrzej Kedzioła znmiesz-

i ^°r ćw

W y^^ówkach i majątkach państwo-

b ij e.ia prowadzona przez spółdziel- 
W  b ie g n ie  ewentualnym próbom
1 pg .icH ziemniakami w  miastach, 

■wiosnę roku przyszłego.

*v¥ n a l a z e k  l u b u s k ie g o
ROLNIKA

kały1* '
L w . gromadzie Polichno Stare .gm. 
n a f1 W:i‘e» e  pow. gorzowski dioko- 
zna„ u' ePSzenia budowy pługa, prze­

de podorywania odłogów 
Wynalazkiem 1 rolnika zain- 

^■Wia°ita*y s9? władze miejscowe 
r® z y - ^am!bpoinioicy Chłopskiej, któ 
W JC™ ** Pomysł rolnika Kędzioły 
0hs 0rhisjd Usprawnień Technicznych 
i Jt- ** Rolnictwa w Min. Przemysłu 

"balu.

K o ł o b r z e g  b a z ą  k u t r ó w  
p e ł n o m o r s k ic h

wojną port w  Kołobrzegu był 
b,i6 'g u z największych w  tym rejo- 
żp;s a% ku. Obecnie, mimo dużych 
70 wojennych stanowi bazę dla

^  rów pełnomorskich.
hąCe2diUz ujścia rzeki Prośnicy ciąg- 
bokp/G nabrzeże stanowi port o głę- 
ł>rae£ Cl 4 — 6 m. Równolegle do na- 
koie| a biegnie 200-metrowa bocznica 
ty z której odchodzą transpor-

igła śląskiego.
bi6 ł Saf«yim porcie znajdują się ahłod- 
ryibapKWy4"wPr Pic lodu, mała stocznia 

ty f  ®. oraz slip. •
stanę?tlcu bież. miesiąca otwarta zo- 
bbżtdc.- f Za dla kutrów pełnomorskich 
Skiru ^biorstwa połowów dalekomor-

1 «Arka". •-

ie?rz®d
3et3lbym

Stwierdzono, że ma gruźlicę.
W Bukowcu pod Krzyżatką vel Ko­

warami (Dolny Śląsk) na stole chirur­
gicznym pięknego 1 słynnego sanato­
rium ZUS Zastosowano najnowocześ­
niejsze metody leczenia ii uczyniono 
wszystko możliwe, żeby uratować i 
przedłużyć jego mocno zagrożone ży­
cie.

O kilkadziesiąt metrów wyżej i  200 
metrów dalej od budynku Bukowca, 
w którym przeprowadza się wyłącznie 
operacje, znajduje się również nowo­
czesny, niedawno wybudowany gmach, 
frontem zwrócony, jak tamten — na 
południe, obszerny, czysto utrzymany, 
z dużymi oknami i  tarasami do leiako 
wania, z rozległym widokiem, na nie­
porównane piękno dolnośląskich gór. 
Gmach ten, jeden z kompleksu budyn­
ków sanatorium, nazywa się „Wysoka 
Łąka“ . Przyjmuje się? tu gruźlików ce 
lem klimatycznego leczenia.

Naszego młodego, 20-letniego górni­
ka przeniesiono po jakimś czasie na 
Wysoką Łąkę". Czuł się coraz lepiej. 

Wreszcie, chociaż nie mógł narzekać 
ani ną stosunki, ani na warunki, w ja 
kich się znajdował, sanatorium znu­
dziło mu się dokładnie. Zapragnął pra­
cować. I  wtedy dowiedział się, że nig­
dy nie będzie mógł wrócić do kopalni. 
Górnictwo oznacza dla niego śmierć. 
Rodziny nie miał, zawodu innego nie 
miał. Poczuł się nagle bezwartościo­
wym inwalidą.

PO CO »INIE LECZYCIE?
— Po co mnie leczycie? — zapytał z 

goryczą. — Nikomu nie jestem potrzeb 
ny.

Lekarz na to odpowiedział:
— Mylisz się! Państwo cię leczy, bo 

cię potrzebuje. Nauczysz się nowego, 
lżejszego zawodu, będziesz jeszcze pra 
cować i  będziesz pożyteczny.

Znów minął miesiąc jeden 1 drugi. 
Lekarz dotrzymał słowa. O 30 km od 
Kowar (vel Krzyżatki), znajduje się 
jedno z kompleksu sanatoriów Buków 
ca tzw. „Zakład pracy ozdrowieńców 
— Leśny Dwór w  Twardowie'“ (vel Gó 
rzycach, vel Górzyńcu). Nazwa miej­
scowości jest zmieniana i  nieustalona, 
ale cel sanatorium od początku jasny: 
przysposobić gruźlików do pracy.

. Do zdrowia wraca się stopniowo. Ku 
raejusz nie może wrócić od razu do 
8-godzinnego dnia pracy, a większość 
ozdrowieńców wcale do swych daw­
nych zajęć wrócić nie może. Pracę w

zakładzie dawkuje się. Prócz tego cho 
rym daje się możność nauki nowego 
zawodu, który będą mogli wykonywać 
bez szkody dla zdrowia, cq_nazywa się 
„rehabilitacją chorego“ .

Jakże piękne i  łatwe wydawało się 
życie powracającemu dó zdrowia na­
szemu młodemu przyjacielowi i  k ilku­
dziesięciu jemu podobnych pacjentów. 
Wykonywał ż radością taczki dla dzie­
ci. Taczki, klocki, drewniane okręciki, 
dadzą mu w przyszłości niezależny 
byt. Inni uczyli się ogrodnictwa, ślu­
sarki i  introligatorstwa z równym za­
pałem.

Tak było w roku 1946.

W BAJCE DLA GRZECZNYCH 
DZIECI

Sierpień 1947 rok. Sanatorium pra­
cy rozwija się wspaniale. Kilkuset o- 
zdrowieńców - wychowanków stało się 
ludźmi „potrzebnymi“ (zakład może po 
mieścić 100 kuracjuszów; okres prze­
bywania w  ̂zakładzie i  naukj zawodu 
trwa przeciętnie pół roku). Na 30 osób 
personelu — 27 stanowią ozdrowień­
cy, zatrudnieni w  zakładzie. Oprócz 
wymięńióhyćh warsztatów powstały 
nowe: krawiecki, skórzano - galante­
ryjny, pończoszniczy... Organizuje się 
też kursy dla pracowników umysło­
wych, kursy obcych języków, kursy 
dokształcające dla młodzieży i  doros­
łych. Jest wspaniała czytelnia, świetli­
ca, sekcja kulturalno - oświatowa, do­
brze działające partie polityczne i  or­
ganizacje młodzieżowe. Chorzy przy­
sposabiają się do czynnego udziału w 
życiu, pracują zależnie od wskazań le 
karzą od dwóch do 8 godzin dziennie, 
zarabiają, nie odczuwają żadnego u- 
pośledzenia. „l^ęśny Dwór'1 jest samo­
wystarczalny z tym, że opiekę lekar­
ską i  część kosztów wyżywienia pokry 
wa państwo.

Tak, owszem. W bajce dla grzecz­
nych dzieci i  w  projektach pewnego 
gatunku ludzi, zwanych marzyciela­
mi.*)

W rzeczywistości zaś „Leśny Dwór'1 
przeżywa tragedię. Nieźle już prospe­
rujący i  rozwijający się zakład przejął 
od Min. Zdrowia w  1947 r. ZUS. Zda­
wałoby się, że to dobrze. Borykano się 
przedtem z dużymi trudnościami fi-

*) „Zakład pracy ozdrowieńców „Leś 
ny Dwór" w  Twardowie“ w  oprać. 
Jerzego Żelewskiego, wyd. „Wiedza“ , 
Gdańsk 1948 r.

R O L N IC Y  P O M O R Z A
so lidaryzu ją  się z  uchw ałam i rząd u

Aktywiści wiejscy z terenu woj. po­
morskiego — uczestnicy Narady Go­
spodarczej w  Bydgoszczy powzięli 
ucfhwałę, w  której czytamy m. in.: 

„Polityka rządu na odcinku po­
datku gruntowego, łącznie z akcją 
interwencyjną na rynku zbożowym, 
zmierza skutecznie do utrzymania 
oen zboża na stałym poziomie, mi­
mo zwiększonej jego podaży w wy­
niku dobrego urodzaju. Uczestnicy 
Narady Gospodarczej w Bydgoszczy 
witają z uznaniem politykę pań­
stwa, idącą po lin ii obrony słusz- 
nyoh interesów parcelantów oraz

mało- i  średniorolnych. Organizacje 
reprezentowane na Naradzie Gospo­
darczej, uznając wielką doniosłość 
spraw podatku gruntowego i  FOR. 
przeprowadzą przy pomocy swych 
ogniw dołowych szeroką akcję pro­
pagandową w kierunku uświado­
mienia szerokich mas chłopskich o 
słuszności i  celowości poczynań rzą­
dowych. Zebrani zobowiązują się do 
większego niż dotychczas zaintere­
sowania się pracami gminnych spół­
dzielni Samopomocy C h łopsk ie j ich 
udziałem w skupie zboża“ .

SPEKULOWALI MASŁEM
te ra z  posiedzą w  obozie pracy

W ubiegłym tygodniu delegatura 
Komisji Specjalnej, do Walki z Nadu­
życiami i  Szkodnictwem Gospodar­
czym w Katowicach przeprowadziła 
masową kontrolę sklepów spożyw­
czych i  stoisk w  hali targowej w  Ka­
towicach, mającą na celu zlikwidowa­
nie spekulacji tłuszczami.

W związku z tym delegatura aresz­
towała Wandę Jankowską, właściciel­
kę stoiska w  hali targowej w  Katowi­
cach, która wykorzystując moment 
chwilowego braku tłuszczu zgroma­

dziła około 100 kg, masła wiejskiego 
i  sprzedawała je ukradkiem w piwni­
cy tylko uprzywilejowanym klientom 
po cenach paskarskich.

Aresztowano również kupca Stani­
sława Kasaka, który skupował ma­
sło wiejskie i sprzedawał następnie w 
dużych ilościach bez rachunków po 
cenach spekulacyjnych. M. in. dostar­
czał on masło Jankowskiej. Spekulan­
tom grozi, niezależnie od- kary grzyw­
ny. obóz pracy.

nansowymi. ZUS je z łatwością zli­
kwidował. Zlikwidował też za jednym 
zamachem piękne założenia i  dotych­
czasowy dorobek sanatorium pracy. 
No, tak. Bo chorzy przebywali 
przedtem w zakładzie tak dłu­
go, jak długo to było potrzebne. 
Ale przepisy ZUS nie pozwalają leczyć 
się bez przekazu. Przekaz uzyskuje się 
na okres ograniczony, przeważnie 3- 
miesięczny. Ledwie więc się zaczyna 
terapię, trzeba wyjeżdżać, z tym, że po 
jakimś czasie niedoleczeni wracają do 
szpitali i  sanatoriów, znów leczą się 
na koszt państwa, znów wyjeżdżają 
niedoleczeni i przygnębieni, ażeby 
znów wracać, marnować źle wydawa­
ne pieniądze społeczne, czas i  zdrowie.

W zakładzie przebywa obecnie na 
takiej fikcyjnej kuracji zaledwie 15 
chorych, z tego tylko dwóch dawnych.

Sw. BIUROKRACY
Dyrekcja „Bukowca'', któremu, jak 

już wyjaśniliśmy, „Leśny Dwór'' bez­
pośrednio podlega tłumaczy obecny 
stan trudnościami organizacyjnymi, 
wynikającymi z konieczności podpo­
rządkowania się św. Biurokracemu. 
Trzeba, było dawnych pacjentów z 
nieważnymi już przekazami usunąć, 
ba, niektórych nawet przy pomocy. 
milicji(!). Następnie sanatoria ZUS ca 
łej Polski zostały powiadomione o tym 
że mogą przysyłać chorych, czego na 
razie nie robią.

Robota w  zakładzie prawie że usta­
ła, zorganizowanego przed rokiem sa­
morządu pacjentów też nie ma. Zosta­
ła tylko nienaganna czystość w poko­
jach i  dwóch dawnych kuracjuszów, 
wspominających „dobre czasy“ . Zo­
stali nielegalnie, „zakonspirowani" 
przez kierownika. Jednym z nich jest. 
nasz przyjaciel, górnik. Ma się pie naj 
lepiej, pracować wg diagnozy lćkarza 
wolno mu tylko 4 godziny na dobę, nie 
ma dokąd wrócić, czuje się znów nie­
potrzebny na świecie.

Trzeba pomóc naszemu górnikowi 
i  innym tysiącom bezużytecznych o- 
becnie dla społeczeństwa chorych.

Trzeba tworzyć jak najwięcej za­
kładów pracy dla ozdrowieńców, ale 
zakładów takich, w których chorzy 
przebywać będą tak długo, jak dłu­
go to jest potrzebne. Trzeba zapo­
biec podwójnemu marnotrawstwu: 
ludzi i  pieniędzy, wydawanych na ak 
cję sanatoryjnego podleczania, po 
którym wracający od razu do nor­
malnego trybu życia pacjent, po ja ­
kimś czasie znów znajduje się w  sa 
natorium.

Pierwsze zreformowane, nie biuro 
kratyczno - filantropijne, takie sana 
torium powinno rozwinąć się w ła­
śnie w „Leśnym Dworze“ , który ma 
na to doskonałe miejscowe warunki, 
i  w którym robotę już rozpoczęto.

M. Karasiówna

• Należy zwracać baczną uwagę, aby 
szczególnie prezesami i sekretarzami 
w Stronnictwie byli z reguły chłopi — 
działacze, których osobiste położenie 
wiąże i  wiązać się będzie z dążeniami 
podstawowych mas społeczeństwa wiej 
skiego chłopów małorolnych i średnio 
rolnych. Działacze naszego Stronnic­
twa winni dbać, aby do Rad Narodo­
wych, jak również do kierownictwa 
spółdzielczości, administracji i  innych 
organizacji oraz instytucji, wchodzili z 
ramienia Stronnictwa tacy delegaci, 
którzy nie ulegną żadnym pokusom, 
ani presjom i nie zawiodą interesów 
najszerszych rzesz, którzy walczyć bę­
dą z plagą przekupstwa i protekcji o- 
raz nie dadzą się użyć jako narzędzie 
przez jakąkolwiek grupę spekulantów 
jawnych, czy ukrytych wrogów nowej 
Sprawiedliwej Polski Ludowej.

W okresie obecnym specjalną uwagę 
należy zwrócić na skład społecznych 
zarządów terenowych, tj. kół gromadź 
kich, gminnych i powiatowych Stron­
nictwa Ludowego oraz wszelkich dele­
gatów, występujących z ramienia tych 
zarządów.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ WYRASTA
Z POTRZEB MAS LUDOWYCH

Od samego zarania ruchu ludowego 
jego radykalni działacze wypowiada­
li się za rozwojem spółdzielczości, w i­
dząc w niej podstawową dźwignię pod 
niesienia poziomu materialnego i  wy­
twórczości drobnego rolnika.

Spółdzielczość w Polsce Ludowej ma 
już poważny dorobek. Gęsta sieć gmin 
nych spółdzielni Samopomocy Chłop­
skiej zdołała w poważnym stopniu wy 
przeć ze wsi spekulację, nie dopu­
szczając do obniżenia cen produktów 
rolnych i  prowadząc handel towarami 
przemysłowymi po cenach państwo­
wych. Ruch spółdzielczy na wsi stale 
się rozwija, obejmując córaz nowe 
wsie i  osiedla.

Nie pozbawiona jest jednak spół­
dzielczość wielu wad przedwojennych. 
Dotychczas jeszcze często w spółdziel­
niach w kierownictwach siedzą boga­
cze i spekulanci wiejscy, prowadząc 
działalność krzywdzącą w stosunku do 
niezamożnych i  średnich rolników, dba 
jąc tylko o własne interesy.

To jest również powodem, dla któ­
rego dotychczas jeszcze w spółdzielczo 
ści zwraca się wyłączną uwagę na 
spółdzielczość handlową, ze szkodą dla 
innych form spółdzielczości.

Zgodnie z tradycją radykalnego Ru­
chu Ludowego, Stronnictwo nasze stoi 
na stanowisku rozwoju wszystkich 
form spółdzielczości, W miarę rozwo­
ju  przemysłu, trzeba ułatwić chłopom, 
którzy sobie tego będą życzyli, organi­
zowanie różnych foym pracy zespoło­
wej, a w  szczególności organizowanie 
spółdzielczości produkcyjnej. Podkre­
ślamy jednak, że spółdzielcze formy go 
»podarowania na ro li mogą być wpro­
wadzone tylko dobrowolnie, gdy tego 
będą sobie życzyli sami chłopi w da­
nej wsi.

Stronnictwo Ludowe widzi w rozwo 
ju  spółdzielczości wiejskiej i  różnych 
formach pracy zespołowej drogę do po 
prawy losu chłopów i  do trwałego do­
brobytu podstawowych mas chłop­
skich, Dobrowolne, nie przymusowe 
zrzeszanie się chłopów ułatw i w w iel­
kim stopniu korzystanie ze wszystkich 
dobrodziejstw postępu gospodarczego, 
naukowego i techniki nowoczesnej. To­
też piętnować należy wszystkie pani- 
karskie ulotki i  oszczerstwa, rozsiewa­
ne ustawicznie przez reakcję, która dla 
ratowania przywilejów bogaczy i  spe­
kulantów wiejskich i miejskich, usiłu­
je oczernić spółdzielczość wytwórczą i 
poderwać do niej zaufanie.

Stronnictwo nasze opiekować się 
będzie spółdzielczością we wszystkich

jej formach, a więc ł  spóldzielczo- 
śćią produkcyjną. Łączenie bowiem 
wysiłków ohłopa dla osiągnięcia jak 
największej wydajności i dochodów 
przy zespołowej pracy i  najszerszym 
korzystaniu z maszyn rolniczych w 
wielkim stopniu ułatwi życie i  przy­
czyni się do rozbudowy kultury naj­
szerszych mas chłopskich.

> Nie jest tajemnicą, że sytuacja go­
spodarcza i  kulturalna wsi jest na­
dal trudna. Wykonanie dekretu o re­
formie rolnej, stanowi krok naprzód 
o historycznej doniosłości. Jednakże 
sam ten fakt nie mógł zpieść całej 
nędzy chłopskiej. Czekają na realiza­
cję dalsze zadania, zarówno natury 
technicznej, jak i społeczno-gospodar 
czej. Należy więc przystąpić do wiel­
kich robót w  zakresie melioracji, bu­
downictwa, elektryfikacji, radiofoni- 
zacji itp. Trzeba w rolnictwie pro­
wadzić naukową organizację pracy 
oraz wykorzystać dobrodziejstwa na­
wozów sztucznych i  maszynowej u- 
prawy ziemi. Należy zaprowadzić go 
spodarkę planową; dobrze przemy­
ślaną i skalkulowaną.
DLATEGO TEŻ NALEŻY SZUKAĆ 

NOWYCH DRÓG I NOWYCH 
LEPSZYCH ROZWIĄZAŃ

Stąd płynie nasz wniosek, iż taką, 
nową, lepszą, pożyteczniejszą formą 
gospodarowania będzie sposób spół­
dzielczy. Jednakże przystępując do 
tego, pragniemy razem z chłopami 
szukać najlepszych form i dróg, z 
tym warunkiem, aby w organizowa­
niu spółdzielczości w rolnictwie obo­
wiązywała zasada dobrowolności, czy 
li. ażeby zespołowa praca w rolnic­
twie organizowana była’ tylko tam, 
gdzie sami gospodarze — chłopi żą­
dają tego,
W OPARCIU O DOŚWIADCZENIE 

I  DECYZJE MAS CHŁOPSKICH
Dotychczasowe wyniki naszej wal­

k i i  pracy w Państwie Ludowym o- 
siąsnęliśmy w sojuszu z klasą robot­
niczą, z partiami robotniczymi. So­
jusz ten rósł i krzepł przy parcela­
cji ziemi obszarraiczej, przy zagospo­
darowaniu Ziem Zachodnich i usta­
leniu tam władzy polskiej. Sojusz 
ten pozwoli! na sprawiedliwe rozłożę 
nie podatków. Sojusz z klasą robot­
niczą dał nam zwycięstwo w walce 
ze spekulacją i poprzez rozbudowę 
spółdzielczości prowadzi nas do lep­
szego zaopatrzenia i lepszej gospo­
darki wsi.

Aby wykonać nasz dalszy program, 
aby podnieść gospodarczo i  kultural­
nie wieś, oraz dać możność odpływu 
ludności wiejskiej do przemysłu,'ko­
nieczny jest rozwój' naszego przemy­
słu dla dalszej poprawy zaopatrzenia 
wsi w nawozy, maszyny, elektrycz­
ność i inne dobrodziejstwa techniki, 
konieczny jest pogłębiający/się i za­
cieśniający sojusz z klasą Robotniczą. 
Trzeba wzmacniać ten sojusz w wal­
ce z reakcją na wszystkich odcinkach 
naszej pracy 1 w zgodnym umacnia­
niu dobrobjRu 1 niepodległości Pol­
ski.

W dalszym ciągu rezolucja wzywa 
organizację Stronnictwa do upowsze­
chniania akcji kontraktowania pro­
duktów rolnych, do czuwania by 
chłop niezamożny i  średniorolny nie 
sprzedawał zboża spekulantowi za 
krzywdzącą cenę, jak również do do­
pilnowania terminowych wpłat po­
datku gruntowego, który w trzech 
czwartych^ przeznaczony jest na po- 
Irzeby wsi, oraz nodkreśla znaczenie 
Funduszu Oszczędnościowego Rolnic­
twa.
i W zakończeniu rezolucja występu­
ję przeciw imperialistycznym podże­
gaczom wojennym, którym zdecydo­
wany opór stawiaią siły demokra­
tyczne w  całym świefcie ze Związ­
kiem Radzieckim na czele.

M Ł O D Z I E Ż  S Z K O L N A  
j e d z i e  n a  W  Z  O

Ministerstwo Oświaty zaleca, aby 
z uwagi na wyjątkowe znaczenie wy­
chowawcze i poznawcze, jakie da 
zorganizowane zwiedzanie Wystawy 
Ziem Odzyskanych, młodzież jak naj-

OB. MIECZY SŁAW JASIUKIE-
WICZ, CHOSZCZOWO. — List Wasz 
przekazaliśmy do działu prenumeraty.

OB. JANINA CYBULSKA, WAR­
SZAWA. — Pisaliśmy na ten temat 
w Notatniku Warszawy z dnia 19 bm.

OB. »HECZYSŁAW SOSNOWSKI, 
RADWANKÓW - KRÓLEWSKI. — 
Odpowiedź wysialiśmy pocztą.

OB. E. KINTOPF, WARSZAWA. — 
Skoro szczepiliście się w Ośrodku 
Zdrowia, powinniście otrzymać za­
świadczenie, które należy przedłożyć 
w administracji domu lub w  miejscu 
pracy. Wstrzymanie kart żywnościo­
wych jest pewnego rodzaju karą dla 
tych, którzy nie zdają sobie jeszcze 
sprawy z dobrodziejstwa, jakim  są 
szczepienia ochronne.

Instytucje otrzymują szczepionkę 
bezpłatnie z Resortu Zdrowia, nie do­
stają jednak, potrzebnych przy szcze­
pieniu materiałów jak: jodyna, ligni­
na. spirytus itp. i  za nie pobierają od

opłatę w wysokościpracowników 
50 zl.

ZAWODNICY ZKS „SZTORM" — 
DARŁOWO. — Dziękujemy za prze­
siane pozdrowienia. Życzymy pomyśl­
nych wyników w  nauce i  sukcesów 
w sporcie.

OB. JOZEF SYPIANSKI, GDAŃSK. 
Udzielimy Wam odpowiedzi po szcze­
gółowym zbadaniu sprawy.

OB. »UNIN KUPRIAN. — Według 
wyjaśnienia Urzędu Stanu Cywilnego 
w Łodzi, odpis aktu małżeństwa zo­
stał Wam przesiany za zaliczeniem 
pocztowym w dniu 29 lipca br.

OB. BRONISŁAW TOMŻYNSKI. — 
Podanie Wasze nadeszło do Urzędu 
Stanu Cywilnego w Łodzi w dniu 
9 lipca br. W odpowiedzi na nie Urząd 
zażądał nadesłania opłat w sumie1 dów, 
zł 545. Ponieważ dotychczas nie prze-' 
słaliście pieniędzy, nie możecie otrzy­
mać odpisu, potrzebnego Wam aktu,

liczniej korzystała z wycieczek na 
Wystawę..

Pi rewiduje się aby w pierwszym 
rzędzie umożliwić zwiedzanie Wyśta 
wy młodzieży w wieku powyżej 12 lat, 
która ząajduje s’'ę na wczasach let­
nich w ■pobliżu Wrocławia.

Niezależnie od zwiedzania Wysta­
wy przez młodzież znajdującą się w  
sierpniu na wczasach, zalecane jest 
organizowanie we wrześniu i paździer 
mku wycieczek na Wystawę dla mło­
dzieży szkolnej.

V/ pierwszym rzędzie umożliwione 
zostanie^ zwiedzanie Wystawy przez 
młodzież ze środowisk robotniczo-
chłopskich.

Młodzież najbardziej wykazująca się 
pracowitością, sumiennością i właści­
wą postawą ideowy może być częścio­
wo lub całkowicie zwmlniona z opłat
za wrycieczkę.

Fundusze na ten cel znajdą kurato­
ria z pozostałości kredytów z działu 9 
par. 22 poz. 1 oraz ze specjalnych kre­
dytów. przyznanych poszczególnym 
okręgom szkolnym. Pozostałe rema­
nenty żywności z akcji letniej zostaną 
również w tym celu zużytkowane.

Celem zapewnienia młodzieży opieki 
w trosce o zdrowie T życie, przewidu­
je się na 20 uczestników nie mniej niż 
jednego wychowawcę.

V/ sprawie organizowania przejaz- 
noclegów i wyżywienia we 

Wrocławiu, organizatorzy wycieczek 
szkolnych winni porozumieć się x De­
legaturami „Orbisu“. . ^  -

%
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K T O  T E M U  W IN IE N ?
Tyle razy już pisaliśmy o niedo- 

ciągnięciach w Powszechnych Do­
mach Towarowych, a jednak musi­
my ciągle jeszcze do nich powra­
cać.

Ostatnie lustracje Wydziału Eko­
nomicznego Warszawskiej Rady 
Zw. Zawodowych wykazały, że w  
dalszym ciągu towar nie dochodzi 
do świata pracy. Chodzi tu przede 
wszystkim o materiały „deficyto­
we“, a więc — płótna, kretony itp.
Na towary te związki zawodowe 
wydają talony. Okazuje się, że do 
Domów Towarowych dochodzi tylko 
80 proc. talonów. Obsługa w  Do­
mach Towarowych tłumaczy to tym. 
że klientom nie zawsze podoba się 
kolor i deseń materiałów.

Tymczasem zaobserwować można 
ciekawą rzecz: materiały, które w  
handlu prywatnym dają niewiele 
zarobku, a więc flanela I kaleso- 
nówka — cieszą się tak wielkim po­
wodzeniem w Domach Towarowych, 
że sprzedaje ich się nawet więcej, 
natomiast kretony, białe płótna 1 
inne sprzedaje się tylko w 70 proc. 
a nawet w 60 proc.

Nie chcemy posądzać Domów To­
warowych o pokątną sprzedaż tych 
towarów prywatnym kupcom, ale 
skąd Inąd wiemy, że kretony wyku 
powane są bardzo szybko i  trzeba 
długo czekać aż przyjdzie nowy 
transport.

Na ostatniej konferencji WRZZ 
z Centralnym Zarządem PDT uchwa 
łono, że w każdym Domu wywie­
szona będzie w widocznym miejscu 
skrzynka zażaleń. Nie wiemy dla­
czego ich do tej pory nie ma. 
WRZZ musi mieć pewność, że to­
wary deficytowe trafiają do właści­
wych rąk, a pomogą do tego właś­
nie skrzynki zażaleń i to szczególnie 
w działach z materiałami.

Przypominamy więc o uchwałach 
wyżej wspomnianej konferencji 1 
prosimy o jak najszybsze zawiesze­
nie owych skrzynek.

----- o-----■*

„ C H Ł O P I E C  
z  P R Z E D M IE Ś C IA “

Zarząd Oddziału Stołecznego T-wa  
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej zawia­
damia członków Towarzystwa, że na 
dzień 21, 23, 25, 26, 27, 28 bm, w 
Biurze Zarządu Al. Stalina 12, są do 
nabycia bilety ulgowe do kina „Stylo­
wy“ na film produkcji radzieckiej pod 
tytułem „Chłopiec z przedmieścia“. Po 
czątek seansu o godz. 17,

■----- o-----

W ieczó r n a d  w o d ą  
w  Teatrze na Wyspie 

•w Łazienkach
W sobotę dń. 21 bm. i  w niedzielę 22 

bm. Centralne Biuro Koncertowe or­
ganizuje wieczór artystyczny, na pro­
gram którego składa się muzyka, 
śpiew i  taniec.

Udział biorą znani i  łubiani artyści 
stolicy: Maria Dobrowolska - Grusz­
czyńska, Janina Hupertowa, Helena 
Karbowska, Halina Skrzypkowska, Je­
rzy Gawryluk, Bolesław Niemyski, 
Zbigniew Rawicz, Stanisław Urstein.

Przedsprzedaż biletów: Gebethner i 
Wolff, Zgoda 12 — do godz. 15; kasy 
Teatru na Wyspie w  Łazienkach od 
godz. 16.

K o n c e r t

p rz y  p o d w ieczo rku
W niedzielę dnia 22 bm. o godz, 

19,30 odbędzie się w klubie Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
(Al. Stalina 14) — koncert przy pod­
wieczorku z udziałem artystki Opery 
Dolnośląskiej Weroniki Pelczar (so­
pran) i Leopolda Nowosada (baryton). 
W programie pieśni polskie i rosyjskie.

Koncert odbędzie się w ogrodzie, a 
w razie niepogody w salach Klubu.

G d y  w r ó c i m y  do P o l s k i  — 
p o m o ż e m y  w  o d b u d o w i e
z a p e w n ia ją  d z i e c i  P o lo n i i  z a g r a n ic z n e j

D W I E  N O W E  S Z K O Ł Y
W D O  r e m o n t u j e  b u d y n k i

W lokalu L ig i Kobiet przy ul. Mar­
szałkowskiej 1 panuje niezwykły 
ruch i  ożywienie. Rzędem ustawione 
i  przybrane kwiatami stoły czekają 
już na gości. A goście to będą nieco­
dzienni. I  mimo, że są jeszcze bardzo 
młodociani, (żaden z nich nie prze­
kroczył 16 roku życia) na spotkanie 
z nimi przybyli przedstawiciele Rzą­
du, — ministrowie: Skrzeszewski, 
Modzelewski i  Rusinek, wicemini­
strowie: Wolski i Kożusznik, Prezy­
dent Tołwiński, gen. Kuszko, mjr. 
Jakubowski, przedstawiciele poszcze­
gólnych ministerstw, organizacji spo­
łecznych oraz przedstawicieli Polonii 
zagranicznej.

UROCZYSTE PRZYJĘCIE
To uroczyste przyjęcie zorganizo­

wano dla dzieci Polaków z zagrani­
cy, które przebywają tego roku na 
naszych koloniach letnich w różnych 
punktach kraju. Przed powrotem do 
domu, delegacje poszczególnych 
grup, przybyły do Warszawy, gdzie 
po złożeniu wieńców na Grobie 
Nieznanego Żołnierza, dzieci przede­
filowały przez miasto i zastały przy­
jęte t>rzez Prezydenta R.P. Bieruta.

Przy stołach panuje szmer tłumio­
ny, przez padające z różnych koń­
ców sali „ciszej“ . Ale tym rozbawio­
nym. na brązowo opalonym dziecia­
kom trudno jest usiedzieć spokojnie, 
skracają więc sobie czas śpiewaniem 
piosenek. Buzie uśmiechnięte, na rę­
kawach z dumą noszone opaski z na­
pisami: Westfalia, Berlin, Francja, 
Belgia itd. Bo dzieci te przyjechały 
z całej niemal Europy.

Minister Skrzeszewski, przedstawia 
swoim miłym gościom zebranych, 
trudno mu jednak to przychodzi, bo 
po każdym nazwisku zrywają się o- 
klaski „Niech żyje“ . Powoli sala cićh 
nie. Min. Skrzeszewski w krótkich 
serdecznych słowach przemawia do 
dzieci.

— Przez wiele dziesiątków lat Bo- 
lacy wyjeżdżali za granicę bo w 
kraju nie znajdowali Chleba, nie 
znajdowali pracy i musieli wynaj­
mować się obcym kapitalistom i 
obszarnikom. I  dlatego wielu z 
was urodziło się poza granicami 
Polski i pierwszy raz tego roku 
ogląda Ojczyznę.

Dzisiejsza Polska, Polska Ludo- 
da, która broni interesów chłopów, 
robotników, broni interesów ludzi 
pracy, nie tylko nie wysyła Pola­
ków za granicę, ale chce ich wszy­
stkich widzieć u siebie. Zanieście 
za granicę miłość nie tylko do na­
szej ziemi, ale i dla Nowej Polski, 
dla Ojczyzny, która buduje lepsze 
szczęśliwsze jutro, dla wszystkich 
Polaków, więc i dla was.
W końcu sali ktoś nieśmiało dzwo­

ni łyżeczką na znak, że chce mówić. 
Wstaje Basia Welówna z Westfalii i 
mówi wierszyk o dzieciach Wycho­
wanych z dala od Ojczyzny, które nie 
umieją mówić dobrze po polsku, ale 
to nie jest ich wina. „Nie patrzcie 
na nas jak na obcych — mpwi — 
my jesteśmy też Polakami".

Józek Wizę, również z Westfalii, 
nie chce mówić z końca sali. Śmiało 
wychodzi naprzód i jakby na pot­
wierdzenie słów Basi mówi nie bar­
dzo płynnie po polsku, ale szczerze 
i  „od serca“ .

„Dziękujemy, żeście nam pozwo­
lili spędzić wakacje w kraju. Po­
doba nam się panie ministrze, że 
tak ładnie odbudowujecie Polskę. 
Zapewniam, że gdy przyjedziemy 
tu na stałe, będziemy pomagać od­
budowywać Warszawę“.

PROSIMY GENERAŁA 
Dzieci już Się ośmieliły, już nie są 

gośćmi, same już dają inicjatywę. 
Oto rozlega się . skandowanie nai- 
pierw chłopców, a potem całej sali:

„Pro-si-my ge-ne-ra-ła, że_by mó­
wił. Pro-si-my ge-ne-ra-ła“ . I  gdy 
gen. Kuszko mówi, by przekazali 
swoim kolegom — Polakom za grani 
cą, że Polska jest silna i nie cofnie się 
już przed Niemcami jak w 1939 r. 
Że w oparciu o potężny Zwio.zek Ra­
dziecki stoi na straży pokoju. Dzie­
ci,-którym może nawet trudno wy­
sławiać się po polsku intonują „Jesz­
cze Polska nie zginęła, póki my ży­
jemy".

W imieniu społeczeństwa polskie­
go za granicą przemawiali prezes 
Związku Rad Rodzicielskich we

Francji, ob. Wachowiak, przewodni­
czący Związku Polaków w Westfalii 
ob. Przybylski i przewodniczący 
T-wa Opieki nad Dziećmi Polskimi 
w Belgii ob. Górek.

M IŁE PA M IĄ TK I
Na pożegnanie dzieci dostały od 

prezydenta Tołwińskiego albumiki z 
widokami Warszawy, od Minister­
stwa Oświaty zaś atlasy Polski.

W dniu dzisiejszym dzieci zwiedzą 
Warszawę oraz fabrykę Wedla po 
czym będą podejmowane przez RTPD 
na Bielanach. Z. K.

M I E S Z K A Ń C Y  R U I N
m a j ą  p i e r w s z e ń s t w o

do w o ln yc h  lo k a li po dw arszaw sk ich
Do biura Wojewódzkiej Komisji Lo 

kałowej w  Pruszkowie, napływają licz 
ne podania o przydział lokali mieszkał 
nych.

W związku z tym, Wojewódzka Ko­
misja Lokalowa zawiadamia osoby za­
interesowane, że w okręgu podwar­
szawskim brak jest wolnych lokali 
mieszkalnych i pomieszczeń subloka­
torskich. Niewielki zapas mieszkań, ja 
k i został obecnie zarezerwowany uży­
ty będzie na potrzeby przesiedleńcze

ludności z m. st. Warszawy z domów 
grożących zawaleniem lub przeznaczo­
nych do rozbiórki. Dopiero po zaspoko 
jeniu potrzeb przesiedleńczych ludno­
ści z m. st. Warszawy zostaną zniesio­
ne istniejące obecnie ograniczenia i  
kompetentne władze kwaterunkowe 
przystąpią do przydziału mieszkań. Na 
stąpi to przypuszczalnie za 2 miesiące.

Składanie podań do Wojewódzkiej 
Komisji Lokalowej o przydział miesz 
kan jest więc obecnie bezcelowe.

Na początku nadchodzącego roku 
szkolnego Warszawska Dyrekcja Od­
budowy odda do użytku całkowicie 
odremontowany budynek szkoły przy 
ulicy Tarczyńskiej Nr 27.

Dom ten zniszczony podczas pow­
stania, odbudowany został kosztem 
22 milionów złotych w ciągu nie­
spełna roku. Tutaj mieścić się bę­
dzie szkoła dla dzieci zaniedbanych, 
niedorozwiniętych i trudnych do 
wychowania. Dzieci te w szkole 
spędzać będą cały dzień, otrzymując 
na miejscu posiłki .przyrządzane we 
własnej, nowoczesnej kuchni. Do 
dyspozycji dzieciarni jest ogółem 
14 pięknych sal lekcyjnych, rekrea­
cyjnych i świetlic; są też łazienki 
i prysznice.
Z czasem, na sąsiedniej parceli 

przydzielonej szkole, zbudowany bę­
dzie internat.

Szkoła przy ul. Filtrowej, słynąca 
do niedawna ze strasznych warunków 
higienicznych, została w czasie waka­
cji całkowicie odnowiona. Uczniowie 
szkoły, którzy opuszczając ją w czerw­
cu, zostawili tu nietynkowane ściany 
i kamienne podłogi, po swym powro­

cie, zastaną swe klasy pięknie wytn*' 
lowane i zaopatrzone w parkiety.

I tu, jak to się często zdarza z bu'  
dynkami szkolnymi, zachodzą pewne 
komplikacje prawno - własnościowe- 
Dom. jest własnością Zarządu Miej' 
sikiego. który chce usunąć stąd szkół? 
i przerobić budynek na mieszkam:» 
Jaki obrót przybierze ostatecznie ta 
sprawa na razie nie wiadomo.

Jedno tylko nie podlega kwestii- 
700 dzieci nie może zostać bez szkoły-

(j. m)

Z a  co nas męczycie?

Jak w ychow ać zd ro w e dziecko —
uczą poradn ie  O śro d kó w  Z d ro w ia

Z piętnastu miejskich Ośrodków 
Zdrowia — dwa służą wyłącznie 
dzieciom. Ośrodek X przy Uniwersy­
teckiej Klinice Dziecięcej (ul. L itew ­
ska 16) oraz Ośrodek X I przy Szpita­
lu Dziecięcym im. Karola i Marii (ul. 
Działdowska 1).

W pozostałych Ośrodkach Zdrowia 
czynne są poradnie dla dzieci do lat 
trzech, poradnie przeciwgruźlicze 
oraz cztery kuchnie mleczne.

15.300 dzieci znajduje się obecnie 
pod o-pieką Poradni. Matki otrzymują 
w nich fachowe wskazówki, jak maj- 
właśeiwiej pielęgnować i żywić zdro­
we, a leczyć chore dziecko. Dzieci 
zdrowie winny być1 kontrolowane co 
najmniej raz na miesiąc, aby uniknąć 
groźnych, a nieujawniających się cho 
rób wieku niemowlęcego, jak krzy­
wica i  gruźlica.

S I E R O T Y  P O D  O P I E K Ą
Z w ią z k u  U czes tn ikó w  W a lk i Z b ro jn e j

Wśród licznych prac Związku 
Uczestników Walki Zbrojnej o Nie­
podległość i Demokrację — poczesne 
miejsce zajmuje opieka nad sierotami 
i półsierotami po żołnierzach poleg­
łych w walce z okupantem.

Na stałym utrzymaniu Związku 
znajduje się 500 dzieci, rozmieszczo­
nych w 8 Domach Dziecka w różnych 
o-kolicach kraju. Dzieci te uczęszczają 
do szkół podstawowych, po czym są 
kierowane do szkół zawodowych.

W ciągu lipca i sierpnia Związek 
zorganizował kolonie w 14 punktach, 
położonych w najpiękniejszych m iej­
scowościach kraju. Na koloniach było 
3.555 dzieci.

Otrzymywały one tam doskonałe

Z A B A W A  T A N E C Z N A  N A  P Ł Y W A L Ń 1
W o je w ó d z k i O środek K u lt u r y  F iz y c z f^ j 

u rząd za  w  d n iu  21 b m . od godz. 22 do 2 
zabaw ę taneczną  na p ły w a ln i W o jew op  
k ie g o  U rz ę d u v K u lt u r y  F iz y c z n e j u l. 
z ie n k o w s k a  1.

W  p ro g ra m ie  b a le t, o rk ie s tra  ja z z o ^ j  
B u fe t na m ie js c u  W stęp  z ł 350, d la  m» 
dz ie ży  1 w o js k a  250.

D ochód  p rze zn a czo ny  na w ykoń cze n i 
b u d o w y  O środka  K . F . w  W arsza w ie .

S P R A W O Z D A N IE  G A Z O W N I M IE J S K I*^  
Z A  L IP IE C

G azow n ia  M ie js k a  w  W a rsza w ie  w y p ^  
d u k o w a ła  w  lip c u  b r .  2.128 300 m . sze-

gazu zuży*° 

240

wyżywienie' (3.500 — 4.000 feal. dzien­
nie) tak, że poprawiły się i przybrały 
na wadze po 2 — 8 kg. Ponadto naj­
uboższe zostały obdarowane przez 
Związek w bieliznę, ubranie i buty.

Kolonie były bezpłatne. Na utrzy­
manie jednego dziecka Związek wy­
datkował przeć. 11 tys. miesięcznie

Na koloniach były także zaproszone 
dzieci z zagranicy — 100 z polskiego 
ruchu oporu we Francji, 100 dzieci 
czeskich i  50 jugosłowiańskich. Przed­
stawicielka czeskiego Min. Opieki 
Społecznej, która odwiedziła kolonie, 
stwierdziła, że dzieci miały tu warun­
ki lepsze, niż na koloniach w Czecho­
słowacji.

N ow e n azw y  d la  now ych d zie ln ic
H is to ryczn e  m ian a  u lic  — p rzyw ró c o n e

Bufety w kinafiłc warszawskich, tym 
się zasadniczo różnią od innych przed 
siębiorstw tego typu, że nie trzyma się 
w nich zwykłej sodowej wody, wobec 
czego publiczność, musi zaspokajać 
pragnienie tylko słodkim i 3 razy droz 
szym kwasem.

Po >szklaneczce kwasu pić się chce 
jeszcze bardziej i w ciągu 2-godzinnego 
seansu widzowie konają Wprost z pra 
gnienia.

Oczywiście, woda sodowa jest artyku 
łem zbyt tanim, by „opłacało się" trzy 
mać ją w bufetach kinowych. Czy nie 
można by jednak zasta.pić je j wodami 
mineralnymi, których cena nie jest tak 
„przerażająco“  ( według rozumowań 
kupieckich) niska?

Bo bufet iv kinie — jak się zdaje — 
oprócz zysków dla handlujących ma 
być udogodnieniem dla publiczności, a 
nie źródłem je j niezasłużonych cier­
pień.

■-----o-----

B adanie ziem i
n a  t r a s i e  

p ro jekto w an ego  „m etra“
Na trasie Bielany — Służewiec od­

bywają się próbne wiercenia związane 
z projektem budowy „metra‘‘.

Do tej pory wykonano takich badań 
około 20. Obecnie pobiera się próbki 
ziemi na Marszałkowskiej, róg Królew 
skiej, w Ogrodzie Saskim oraz na Słu­
żewcu.

z ere»

gazu. W ęgla  do w y tw o rz e n ia  
4.330 ton .

W y p ro d u k o w a n o  3.193 1 r ko ksu , 
to n  sm o ły . i5.6 to n  o le ju  le k k ie g o . , 

F a b ry k a  chem iczna  G a zo w n i Miejski J 
w y p ro d u k o w a ła  387.653 k g  p ro d u k tó w  5ly . 
ło w y c h , 1.445 k g  a m o n ia k a ln y c h . 5 570 ®
k a rb o lo w y c h , 16.630 k g  b e n zo lo w ych .

W  lip c u  z a in s ta lo w a n o  540 n o w y c h  
m ie rz y . W y re m o n to w a n o  system em  go-P 
d a rc z y m  703 gazom ie rze . O becn ie  zainst 
lo w a n y c h  je s t 29.518 g azo m ie rzy .

W Y D Z IA Ł  E W ID E N C J I L U D N O Ś C I _ 
P R Z E N IE S IE  S IĘ  DO N O W E J S IE D Z I*5

W  p o ło w ie  p rzysz łe g o  ro k u  będzie j j-  
k o ń c z o n y  re m o n t b u d y n k u  p rz y  u l. Ch™ 
n e j 120. w  k tó ry m  zn a id z ie  sw o ją  s ie d -1 
W y d z ia ł E w id e n c ji L u d n o ś c i. h

O becn ie  W y d z ia ł ten  m ieśc i się w  trze 
p u n k ta c h  m ias ta . ^

W  o d re m o n to w a n y m  b u d y n k u  Wydz^ 
E w id e n c ji L u d n o ś c i z a in s ta lu ję  maszy_ 
„A d re m a “ , k tó re  zm e c h a n iz u ją  sze 
d z ia łó w  p ra c y .

P o p o w s ta n iu  w a rs z a w s k im  w y d o b y to  
g ru z ó w  18 m a szyn  tego ty p u . O dre iflon  
to w a r.o  ju ż  12 m aszyn . P o d k re ś lić  
że ko sz t n o w e j , ,A d re m y “  w y n o s i ° k °  
700 ty s . z ło ty c h , n a to m ia s t k a p ita ln y  * 
m o n t n ie  sięga p o ło w y  te j su m y .

B U D O W A  M A G A Z Y N Ó W
B IB L IO T E K I  P U B L IC Z N E J

B ib lio te k a  P u b lic z n a  posiada 
278.000 ks iąże k , z tego o k o ło  100 
to m ó w  n ie  je s t s k a ta lo g o w a n y c h  ze 
d u  na b ra k  o d p o w ie d n ic h  do tego ce lu  u 
g azyn ó w . D a w n e  m a g a zyn y  u le g ły  z l i ­
czen iu  w  czasie d z ia ła ń  w o je n n y c h .

Na o db p d ow ę  m a ga zyn ó w  B ib lio te k a  
b lic z n a  o trz y m a ła  w  ro k u  b ieżącym  ^  
M in is te rs tw a  O d b u d o w y  k re d y ty  w  *  - 
sokośc i 16.200.000 z ło ty c h . Na p rz y s z ły  
w id z ia n e  są k r e d y ty  w  w y so ko śc i 17.39®* * 
z ło ty c h . M a g a zyn y  B ib l io te k i  zn a jd o '*  
się będą w  d o b u d o w a n y m  cz te rop iS  r ^ j 
w y m  b u d y n k u  p rz y . g m ach u  B ib lio  c 
P u b lic z n e j, u l.  K o s z y k o w a  N r  28.

P R A C E  W  Z A J E Z D N I T R A M A J O W E J
M ie js k ie  Z a k ła d y  K o m u n ik a c y jn e  Pr 2 l  

s tą p iły  do o d b u d o w y  trz e c ie j h a li  za jez°  ̂
t ra m w a jo w e j p rz y  u l.  M ły n a rs k ie j N r 
W  ro k u  b ie ż ą c y m  w y k o n a n e  będą T 
p o s to jo w e , p o k ry c ie  h a li dachem  nastau 
w  ro k u  p rz y s z ły m .

R ozpoczę to  ró w n ie *  o db u d ow ę  
s ta c y jn e g o , p rz y le g łe g o  do za je z d n i. y 
m ie śc ić  się  będą: w a rs z ta t p rzeg ląd^ 
(m a łe  re p e ra c je ), sala k o n d u k to rs k a , *  
s ta c y jn e , b iu ra  z a je z d n i, m a ga zyn y . L 0- 
łó w k a , ś w ie tlic a  o raz  lo k a l R #d y  Z a k ia-d- 
w e j. W  k o ń c u  p rzysz łe g o  ro k u  zaJCŁ 
n ia  będzie  c a łk o w ic ie  g o to w a .

O D B U D O W A
S Z P IT A L I W A R S Z A W S K IC H

W  u b ie g ły m  m ie s ią cu  rozpoczę to  re»!t0.T- 
t y  d w u  o d d z ia łó w  w  s z p ita la c h : P z l^ 5 \ t '  
ka  Jezus i  S w  D uch a . W  s z p ita lu  U 0„ 
c ią tk a  Jezus p rz e w id z ia n y  je s t re m om  ^
rf Al „  < r Tż"li„ilrl D 4 M i Z «.ł — 1 et 1 O i- ■

TEA f R Y  -  K IN A  -  R A D IO
TE A TR Y Y M C A  (K o n o p n ic k ie j ») 

T e a tr  P O L S K I (K a ra s ia  2) -  W ie czó r h u m o ru , p iosen 
godz. 19 „C a rm e n “ , op. B i-  k i  i  s a ty ry . W y s tę p y  gos- 
zeta.

P L A C Ó W K A  (K ró le w s k a  
IJ n ie c z y n n y .

N O W Y  (P u ła w ska  39)
„P o rw a n ie  S a b in e k “ . godz. 
19.00.

S T U D IO  (K a ro w a  31) n ie ­
c z y n n y .

K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w ­
ska 13) o godz. 19 „S e an s“  

L E T N I (P o lna  26) o godz. 
19.15 „ N ito u c h e “ .

R O Z M A IT O Ś Ć ; (M a rsza ł­
k o w s k a  8) godz. 19 „S zczę ­
ś liw e  d n i“ .

M A Ł Y  (M a rsza łko w ska  st) 
o godz. 19 „C a n d id a “ , o- 
s ta tn ie  d n i.

P O W S Z E C H N Y  (Z a m o j­
sk iego 20) o godz. 19 
ly  na D łu g ie j“ .

c in n e  A n to n ie g o  F e rtn e ra . 

„T E A T R  N A  W Y S P IE "
w  Ł a z ie n k a c h  — „W ie c z ó r  
nad  w o d ą " .

K IN A
A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33) 

„R osanna  z s ie d m iu  ks ię ­
ż y c ó w "  p ro d . ang., pocz. 
seansów 15, 17, 21; d la  zw . 
zaw . 19.

P A L L A D IU M  (Z ło ta  7-9)
,,W pog o n i za m ężem “ , 
p rod . a m e ry k ., pocz. seans. 
14.30, 19.15 i  21.30; d la  ZW. 
zaw . 17.

P O L O N IA  (M a rs z a łk o w -

Ostatecznie więc „zamęt 
został zlikwidowany.

Na ostatnim posiedzeniu 
Opiniodawczej

uliczny"

S trza  sjęa

k w ia t " ,
C O M O E D IA  (S zw edzka .2) 19 j  21;

n ie c z y n n y .
M IN IA T U R Y  (M a rsza łkó w  

ska 69) o godz. 19 „D o m  ko  
b ie t“ .

W R Ó B E L E K  W A R S Z A W ­
S K I (Z y g m u n to w s k a  8) o g.
17.30 i  19.3(1 re w ia  „O  w szyst 
k im  i n ic z y m “ .

T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A  
W Y  (K a ro w a  31) n ie c z y n n y .

G U L IW E R  (K ró le w s k a  13) 
n ie c z y n n y .

SC ENA M U Z Y C Z N O -O P E  
R O W A  (M a rsza łko w ska  8)
op. k o m ic z n a  M o z a rta  „U -  
p ro w a d ze n ie  z S e ra ju “ .

56 „C z a ro d z ie js k i 
pocz. seansów 15, 

zw . zaw . 17.

S Y R E N A  ( in ż y n ie rs k a  2) 
„D u s z e  c z a rn y c h “  — f i lm  
ra d z ie c k i, pocz. seans. 15, 
17 i  21; zw . zaw . 19.

T Ę C Z A  (S uzina  4) „M a li  
d e te k ty w i"  — f i lm  ra d z ie c ­
k i ,  pocz. seans. 15, 17 i  21; 
zw . zaw . 19.

A K T U A L N O Ś C I N r  1
(M a rsza łko w ska  112) P ro ­
g ra m  N r  41 pocz. seansu 
co dz ie n n ie  o godz- 11.

A K T U A L N O Ś C I N r. 2
(w  S y re n ie , In ż y n ie rs k a  2) 
n ie czyn n e .

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w ­
ska 112) „C h ło p ie c  p rz e d ­
m ie ś c ia ", f i lm  ra d z ie c k i.— 
Pocz. seansów  o godz. 13, 15 
17, 21 i  Z w . Z a w . o 19-e j.

R A D *0
S O B O TA , d n ia  21 bm .

G odz. 6.00 S yg r.a ł czasu. 
6.15 D z ie ń . p o r. 7.00 S k ró t 
w ia d . dz ie ń , p o ra ń . 8.20 
„D a le k ie  la ta " ,  ode. pow .
12.00 D z ie ń , p o łu d n . 12.25 
U tw . w io lo n c z e lo w e . 13.00 
M u z . ob ia d . 13.34 F ra n c i­
szek L is z t — „K o m p o z y ­
to r  ty g o d n ia " .  15.30 „ H i ­
s to r ia  o m ą d ry m  AU i  b ie d  
n y m  A c h m e d z ie . 16.00 
D z ie ń , p op o ł. 16.45 „ P rz y  
sobocie  po ro b o c ie " . 18.00 
„M ó w i W ys taw a  Z ie m  O d­
z y s k a n y c h " . 18.05 K o n c e r t 
O rk . P . R. 18.40 „A n te n a  
na b a k ie r " .  19.30 „E m a n ­
c y p a n tk i" .  19-45 „ Z  życ ia  
J u g o s ła w ii" .  20.10 X IV  w ie  
czó r M ic k ie w ic z o w s k i. 20.40 
U tw o ry  fo r te p . ko m po z . 
p o ls k ic h . 20.58 K o m u n ik a t 
m e te o ro lo g ic z n y . 21.00 Dz. 
w ie c z o rn y . 22.00 M uz. tan .
23.00 O st. w ia d o m o śc i.

Komisji 
dla Zmian Nazw Ulic 

ustalano zasadę, że nowe nazwy po­
winno nadawać się ulicom nowych 
dzielnic. Można, też zmieniać nazwy, 
które niczego nie wyrażają, lub zosta­
ły narzucone w okresie międzywojen­
nym.

Pod tym kątem widzenia rozpatrzo­
no sprawę i zmian przeprowadzonych 
w latach 1945—1846 pod pierwszym 
impulsem. Na przykład Al. Szucha, 
przemianowana na Al. I  Arm ii W P. 
powraca do swej dawnej nazwy. Jest
to usprawiedliwione tym, że nazwa 
ta wiąże się z imiieniem słynnego ar- 
chitekita, zasłużonego przy rozbudo­
wie Warszawy, inżyniera z epoki Sta­
nisławowskiej oraz z ostatnim okre­
sem okupacji i słynnymi kazamatami 
gestapo. Podobnie przywrócono histo­
ryczną nazwę Al. Ujazdowskich mię­
dzy pi. na Rozdrożu a Belwederem 
Odcinek między Pi. 3 Krzyzy i pi. na 
Rozdrożu — pozostaje przy nazwie Al. 
Stalina. Utrzymują się historyczne 
nazwy ul. Wiejskiej (imieniem Daszyn 
skiego będzie „ochrzczony“ -park sej­
mowy) i  ul. Nowowiejska, którą za 
czasów sanacyjnych nazwano ul. 
6 sierpnia. Tylko odcinek od pi. na 
Rozdrożu do Pi. Zbawiciela pozostaje 
przy nazwie Al. Wyzwolenia. Przy­
padkowe nazwy ul. Pierackiego, a po­
tem ul. Młodzieży Jugosłowiańskiej

A N T O N I F E R T N E R
ty lk o  do niedzieli

w  W arszawie
Tylko do niedzieli, 22 sierpnia, An­

toni Fertner daje wieczory humoru w 
YMCA, przy współudziale Marynow- 
skiej, Ńiemirzanki, Rawiczowej, Bo­
cheńskiego, Łuczaja i Łuszczewskiego 

Przedsprzedaż biletów w IMPFCIE 
1o godz. 16 draż w kasie YMCA od 17.

zostają zniesione, a powraca stara 
nazwa ulicy: Foksal. Natomiast PI. 
Zwycięstwa już nie będzie placem 
Saskim. O historycznym charakterze 
dzielnicy świadczy pobliski Ogród 
Saśkij zaś nazwa PI. Zwycięstwa bar­
dziej odpowiada ternu miejscu, na 
którym mieści się grób Nieznanego 
Żołnierza i odbywają się wojskowe 
rewie.

Z nowych nazw utrzymała się m. im. 
ul. A. Próchnika zamiast b. ul. Płoń­
skiej.

-------- oOo--------

C  H  O  P  I N  na S karp ie
W planach nowej Warszawy ustalo­

no, że Chopin nie powróci ria swe 
dawne miejsce w Łazienkach. Nowy 
pomnik stanie na miejscu, gdzie dziś 
znajdują się ru iny dawnego Konser­
watorium. Tutaj, bowiem na Skarpie 
powstaje dzielnica chopinowska.

WCU. g ó in y  K l in i k i  P o ło ż n ic z o -G in e k o lo g ic r i^ .
Ogółem będzie wykonanych około 40 j k tó r y  zos tan ie  u k o ń c z o n y  do  końca  bl* |

wierceń. W śródmieściu otwory wierci i cego miesiąca. We wrześniu br na* j. , ' . , , , wymiana stropów w sali wykładowejsię do 60 m głębokości, na krańcach 1 - -- -- ■
miasta — płytsze — sięgające 15 m w
głąb ziębi. Pobrane próbki |ziemi bę­
dą przekazane Państwowemu Instytu­
towi Geologicznemu dla przeprowa­
dzenia badań. (D)

w y m ia n a  s tro p ó w  w  sa li w y  
że k l in ik i .  ^

W  s z p ita lu  Sw . D uch a  p ro w a d z i się P j,  
ce p rz y  a d a p ta c ji pom ieszczeń m iefZ..cze 
n y c h  na sale o p e ra c y jn e , p rz y g o to w a ć  
i  p om ocn icze . ^

P race  w  s z p ita lu  Sw . D ucha  zostań* 
ko ńczone  w  p o ło w ie  w rz e ś n ia  rb .

A  P k  it  e
D yżu ry  nocne aptek

do 31 bm .
M g r G ry g łe r  — u l.  P u ła w s k a  83.

„  K a lic k a  — u l.  P u ła w ska  8 
,, K u c iń s k i — u l.  M a rs z a łk o w s k a  38 
,, C a r t — u l. P iusa 39 
„  G łu c h o w s k a  — u l.  K ru c z a  27 
„  R a d o m sk i — u l.  M a rs z a łk o w s k a  95 
„  K o p ro w s k i — A l.  S ik o rs k ie g o  54 
„  B ą łu k o w a  — G ró je c k a  3 
„  M a la n o w s k i — u l.  Z ło ta  15 
„  C h m ie le w s k i — P o d w a le  19 
„  L a u b e  — P I. T rz e c h  K rz y ż y  10 
„  K ru p iń s k i — u l.  K o p e rn ik a  32 
,, J ę d u ze le w sk i — u l.  O k o p o w a  25 
„  F a b ;c k i — P I. W ilson a  6 
„  B a s iń s k i — u l. P o w ą zko w ska  36

P ra ga :

M g r W ilc z y ń s k a  —■ u l. F ra n c u s k a  45 
M iro n o w ic z  — u l.  G ro ch o w ska  98 
S zp u na r — u l.  G ro e n ow ska  334 
K le in  — u l. Z ą b ko w ska  13 
C y fra c k l — u l. Ł o m żyń ska  8 
K o m o ro w s k a  — u l. 11-go L is to p a d a  54

z mi ana  r e p e r t u a r u
w MIEJSKICH TEATRACH DRAMATYCZNYCH
„CANDIDA“ — GB Shawa z Hanną Bielską w roli tytułowej tylko 

do 24.VIII włącznie po 55 przedstawieniach — TEATR 
, MAŁY, Marszałkowska 81.
PREMIERA, wesołej komedii de Flersa i de Croisseta pt.:

„ P O VV R O T“
7, Hanną Bielską, Wandą Chądzyńską, Ryszardem 
Kierczyńskim Januszem Dziewońskim, Ryszardem 
Piekarskim, Józefem Zejdowskim i inn., w reżyserii 
Stefana Wronckiego, dekoracje Jana Hawryłkiewic**-
W DNIU 25 SIERPNIA W TEATRZE M AŁYM  

„STRZAŁY NA UL. DŁUGIEJ — Anny Swirczyńskiej, na żądań’e
zostają wznowione tylko do 31 sierpnia włącznie.

/  TEATR POWSZECHNY, Zamojskiego 20.
Dojazd ze Śródmieścia tramwajami 23 i 25 lub autobusami 

M, D, Z.
\

„DOM KOBIET“ — Zofii Nałkowskiej, w świetnej reżyserii Karo­
la Borowskiego z powodu l ik w id a c j i  teatru Miniatur' 
tylko do 31.V II I  — TEATR MINIATURY, M arsza łko w ­
ska 69.

„POCIĄG W IDMO“ — Ridleya, sensacja na wesoło, ciesząca sri 
wielkim powodzeniem, zostaje wznowiona na przecia? 
jednego tygodnia — TEATR ROŹMAITOŚCI, Mar' 
szałkowska 8.

„UPROWADZENIE Z SERAJU“ — opera komiczna Mozarta, Vo;
żegnalne przedstawienia 21, 22, 28 i 29 sierpnia — ost»
tnie — SCENA MUZYCZNO-OPEROWA, Marszałkow­
ska 8.

i ÓCZĘGOW“ — widowisko muzyczne Frlmmla, ostatnią 
przedstawienia 23, 24, 25 i 30, 31 sierpnia — TEATR 
COMOEDIA, Szwedzka 2.

„K R Ó L W  i:
I

Dojazd ze Śródmieścia tramwajami 23 i 25. autobusami M. Z, 
z przesiadaniem przy ul. Zamojskiegq na 5-kę. 2628'K

Redakcja ul. Smolna 12 Telefony: R edaktor Naczelny 8-22-60;
Red; nocna i zagrań. 8-82-25;Sekret. Red. 8-82-29; D ziił Miejski 88-228 Kolp. t. 871-80, ogl. t. 850- 23 Adm 

Zakłady Graficzne Robotniczej Snółdzielni Wydawniczej „PRASA", Warszawa, Smolna 10.
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EfcCSLUDU

Najlepsze źródła zakupu dla ŚWIATA PRACY
poleca: Z E G A R Y  
Państwowych Fabryk
¡ak: KOMINKOWE 

BIUROWE
ELEKTRYCZNE i inne 

oraz ZEGARKI SZWAJCARSKIE 
Uwaga: Fachowa i solidna naprawa zegarków i biżuterii we własnych 
pracowniach na miejscu. 2584-K

M. Tobolewski
*

W a r s z a w a ,  Marszałkowska 98

„ I K A R ( i  M A T E R I A Ł Y  P I Ś M I E N N E  ^
WARSZAWA,  Marszałkowska 54

W YTW ÓRNIA WYROBÓW PAPIEROWYCH

| |  Y T H  A * detaliczna sprzedaż materiałów
4 ^  ^  ” • ^  piśmiennych dostawy biurowe

M. SOBAŃSKI i WŁ. KUDLIKOWSKI
Warszawa, Marszałkowska 74 — Hoża 31 telefon 8-29-67.

2612 K

W E Ł N Y  B IE L S K IE
poleca

JÓ ZEF P A W Ł O W S K I i  S-ka
W arszaw a,  Marszałkowska 86 2609-K

J. WOLSKI Kupno—Sprzedaże Naprawa |
Marszałkowska 82 Biżuterii i Zegarków s

S P Ó Ł D Z IE L N IA

„ S P R Z Ę T  R Y B A C K I “
S p r z e d a ż  hurtowa sieci,

 ̂ h a czyk ó w , ż y łe k  i g a lan te rii 26 1 9-k 
r y b a c k i e j

W a rs za w a , u l. M o k o to w s k a  51/53 te l. 8-21-32

»PALERMO«
W a rs z a w a , P o ln a  28

Wytwórnia CZEKOLADY I KAKAO
2582-K

FUTRA TZB rac ia  D O M I N O W S C Y  
L E W A N D O W I C Z

Warszawa, Al. Gen. Sikorskiego 33.

Na składzie duży wybór kożuszków i futerek DZIECIĘCYCH
2611 K

M a t e r i a ł y  W ł ó k i e n n i c z e

Stefan Zaciewski i W a r s z a w a ,  Marszałkowska 11
2603-K

Wyroby Ludowe
i

Artystyczne drewniaczk i
S Ę K O W S K A
M a r s z a ł k o w s k a  71

2604 K

FUTRA wotosz wacław Wszelkie roboty
Warszawa, Koszykowa 41 (róg Marszałkowskiej) W Zokfesi© kuSnierStV/Q

7 proc. zniżkj d !a Świata Pracy 2606-K

G a la n te ria  S kó rzan a  Teczki i Tornistry,
STANISŁAW CZAYKA Artykuły Podróżne.

W arszaw a, Marszałkowska 100 25«5 K

JAN SERAFINSKI I S-KA
Sp. z o. o.

&  f i  r  j t  i  o  Ba- t ‘n  js p k & a tu s & s je c z s fc E a
w ina w ó d k i

Warszawa, Al. Gen. Sikorskiego 21 2610 K

W E Ł N Y  B IE L S K IE
d la  P a ń  i P a n ó w  o ra z  Jedw abie poleca ̂

J A N
Warszawa

S Ł
2583-K

O N  S K  1
Al. Gen. Sikorskiego 21

Artykuły biurowe
buchalteryjne, szkcłne CZESŁAW PYZINSKI i  S-ka

Wetszowo, Marszałkowska 137 5*536 K

Wydawnicza
TRZASKA, EVERT i MICHALSKI

W a rs ia w a , M arsza łkow ska 51 2620 K

W y twór n i l  stem pli, szyldów  oraz

Z. BOGUSŁAWSKI
Warszawo, 2óoi-k

prace graw erskie

i S-ka
Chmielna 7

W dwa dni mechaniczne ^

TEMPO«
załkowska 13 2605 k

pranie bielizny ŻŻ

Warszawa, Mar*

7617-K

Gabinet Kosmetyczny i Perfumeria

„ K A L O T E C H N I K A “
Warszawa, Szpitalna 6

Przyciemnianie brwi i rzęs, masaże, usuwanie brodawek i kurzajck najnowoczei 
niejłzymi aparatami. — Kremy, pudry,róże, Iotiony na najlepszych surowcach.

H U R T O W A
W yrobów  

P a p ie rn ic z y c h

S R R Z E D A Z

TBOJAB W arszawa, 
K r ó l e w s k a  47

2590 K

S K L E P  M A N U F A K T U R Y
Konfekcja i dodatki krawieckie!

W. LASKOWSKA, J. KARPUSZKO, M. PAWLAK
Warszawa, i«07-K Chmielna 35

HUÜT-DETAL B -c la  CIEŚLI/iOWSCY

Porcelana -  Szkło - Fa ans
Warszawa, Marszałkowska 121
2615 K

Pracownia Krawiecka 
Ubiorów Uczniowskich

J O Z E F  L E N
co

W arszaw a Zgoda 5. ^

M. PUJDAK MASZYNY BIUROWE. G E O D E Z J A ,  
M I K R O S K O P Y  

Marszałkowska Nr 118 K U P N O  — S P R Z E D A Ż  
____________W ŁA S N E  W A R S Z T A T Y  NAPR AW Y

b i ż u t e p i ę ,  najtan ie j kupić i najdrożej sprzedać można

z ł o t o  „

Br y l a n t y  » O K A Z J A "I  i i i l l N  1 I  Marszałkowska 99 Pracownia na miejscu

D O M  H A N D L O W Y

BE-LE-MI sp. z o.o.
W.AR S Z A  W A, Marsxislkowska 117

A r t y k u ł y  p e r f u mer y j no- 

Koimetyczne

HURT DETAL
2592-K

M A G A Z Y N  K O N F E K C J I  M Ę S K IE J

J. MADANOWSKI i W. GAJEWSKI
Poleca: p 'aszcze nieprzemakalne, kurtki, koszule m ęskie,

_ krawaty, szale. 25%-K.

ST. FLORIANOWICZ “ “
2599-K Poleca ui dużym u;yborze:

W A R S Z A W A  WEŁNY BIELSKIE, JEDWABIE,
Gen. Władysłaua Sikorskiego 13. D O D A T K I  K R A W I E C K I E

„A. FSEHOLER"

DOM MÓD
Warwa*», Marszałkowska 161

Konf ekc j a  Paniska i Mąska.
£594 K

M E B L E  S T Y L O W E

N O W O C Z E S N E

Pracownia Krawiecko-Kuśnierska
i. KRYSiŚSKI, J. JÓŚKO i W. TYKOCIŃSKI

W arszawa, Bracka 13 2618 K

P E R F U M E R IA  —  K O S M E T Y K I  
1. THUMEHAS, S. SASKIEWłCZ, J. BRZEZIŃSKA

W arszawa, Marszałkowska 97 2596 K

S K Ł A D  P A P I E R U

M a t e r i a ł ó w  P i ś m i e n n y c h
W A C Ł A W  S T R U S IŃ S

B R U L I O N Y
iJU  Warszawa, Marszalkowka 76 i
— * ----------  z e s z y t y '

SPRZEDAŻ ART. FOTOGRAFICZNYCH

laboratorium »f o t o — s p ó ł k a »
Warszawa, Al. Gen. Sikorskiego 21

Piotr MORAWSKI
WARSZAWA ,

Al. Gen. Sikorskiego 31
2601-K

2568-X

C Z Y T E L N I A  » ¡ W I S «  ŚNIADECKICH 1
2S8,"K Duży w ybór książek
BELETRYSTYCZNYCH, NAUKO W YCH I ZAGRANICZNYCH

Sprzedaż papieru, wyrobów papierniczych 
i Materiałów Piśmiennych

,, R  Y  Z  A  “  Sp. zo . o.
Warszawa, Al. Generała Sikorskiego 27 2600-K

Pralnia Chemiczna „ F K L I  C J  A "
Warszawa, Marszałkowska 60 

Pierze i czyści garderobą na sucho 
szybko -----  ̂tanio ------- solirini«

Wyścigi Konne na Służewcu

OTWARCIE SEZONU JESIENNEGO
^  N IE D Z IE L A  22 sierpnia r.b.

początek o godz. 15-ej.

tramwajami Nr. 12 i 19 oraż autobusami 
»W* z placu Zbawiciela. 2567 K

PRZETARG NIEOGRANICZONY  
N r 4-III-2-48
DYREKCJA.

OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
W LUBLINIE

zaprasza do składania ofert: /
a) na malowanie z materiałów kolejowych 

4_ch pr2ęseł stal. mostu przez Wisłę p/San- 
, domierzem, o wadze około 1.200 t.
I Jednego przęsła mostu stal. przez Wisłę 
. Pod Dęblinem, o wadze około 840 t. 

Budowę budynku z materiałów kolejowych 
nastawni murowanej o kubaturze 850 m3 
na st. Rozwadów.

Oferty należy składać do skrzynki ofert 
B-O.K.P. Lublin, ul. Wyszyńskiego 14, w ko- 

sw ach z napisem: „Oferta na malowanie mo- 
t6w“ lub „Oferta na -budowę nastawni“ , 

j Otwarcie ofert nastąpi 1 września br., o g. 
i®i W Dyrekcji, w pokoju nr 133.
Kosztorysy ślepe na malowanie mostów 
budowę nastawni, moż.na otrzymać za opłatą 

^  Byrekoji p. n r 133 i Oddziałach Drogowych — 
Rozwadowie n.a roboty pod poz. a i c, w Ra- 

0JTUU — pod poz. b.
ofert należy dołączyć kw it na wpłacone 

anium, w  wysokości 1 proc. zaoferowanej 
fny. Na żądanie, kosztorysy mogą być wy- 

^  pocztą
WvKrekcJa zastrzega sobie prawo dowolnego 
bez °ru oferenta i  unieważnienia przetargu

Podania przyczyn. 2625-K

DYREKCJA OKjRĘGOWA 
KOLEI PAŃSTWOWYCH W WARSZAWIE 

ogłasza przetarg nieograniczony na:
1) budowę nowego rurociągu tłocznego na st. 

Sierpc,
2) budowę budynku garaży samochodowych 

na st. Warszawa — Wschodnia,
3) budowę kanału szlakowego przy składzie 

opału na st. Warszawa — Wileńska.
Oferty w  zalakowanych kopertaęh należy 

składać do godz. 12 dnia 31 sierpnia 1948 r. do 
skrzynki ofertowej w HVydziale Drogowym 
przy ul. Wileńskiej 2/4, gdzie, w godzinach 
urzędowych można otrzymać bliższe informa­
cje oraz podkładki do składania ofert.

Do oferty należy dołączyć kw it Kasy Dyrek- 
cyjnej na wpłacone1 wadium, zgodnie z zarzą­
dzeniem Ministra Skarbu (Monitor Polski 

z dnia 22.XII.47 r., nr 152, poz. 903). 2623-K

Zakład Pcwroźniczy
B - c i a  P A C U S C Y
W.: rszawa, Kro ewska 49, tel. 8-58-55

Poleca: iny konopne, postronki, sznury

ił p. arł. /bowrożnir.ze.

OGŁOSZENIA O PRZETARGU
W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze ­

n ia  M .O .N . ogłasza p rz e ta rg  na p rzew ó z  2.600.000 k g  
k o k s u  i  590.000 k g  w ęg la  do b u d y n k ó w  M in is te rs tw a  
O b ro n y  N a ro d o w e j ze s k ła d n ic y  „W ę g lo b lo k “  p rz y  
u l.  Z w ro tn ic z e j 9.

O fe r ty  w  z a la k o w a n y c h  k o p e rta c h , bez z n a k u  f i r ­
m y , z nap ise m  „O fe r ta  na  p rze w ó z  k o k s u  i  w ęg la  
do b u d y n k ó w  M in is te rs tw a  O b ro n y  N a ro d o w e j“  na ­
le ż y  sk ład a ć  do d n ia  2 w rz e ś n ia  1948 r .  godz. 11.30 
w  W y d z ia le  K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Zaopa ­
trz e n ia  M .O .N . p rz y  A le i  N ie p o d le g ło ś c i N r  239-243.
0  godz. 12-ej n a s tą p i k o m is y jn e  o tw a rc ie  k o p e r t 
z o fe r ta m i.

D o o fe r ty  n a le ż y  d o łą czyć  odp is  św ia d e c tw a  p rze ­
m ys łow e go , u po w a ż n ia ją c e g o  do  w y k o n y w a n ia  p rze ­
w o z ó w  o raz  k w i t  na  w p ła c o n e  w a d iu m .

W a d iu m  w  w y s o k o ś c i 10.000 z ł n a le ży  w p ła ca ć  do 
k a s y  I  U rz ę d u  S ka rb o w e g o  w  W a rsza w ie  na ra c h u ­
n e k  G łó w n e j A d m in is t ra c j i  D o m ó w  O fic e rs k ic h  
M .O .N . — N r  289.

W a ru n k i p rz e ta rg u  m ożna o trz y m a ć  w  W yd z ia le  
K w a te ru n k o w y m  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze n ia  M .O .N .

W y d z ia ł K w a te ru n k o w y  K ie ro w n ic tw a  Z a o p a trze ­
n ia  M .O .N . zastrzega sobie  p ra w o  d ow o lne g o  w y -  
b fcru  o fe re n ta  bez w z g lę d u  na sum ę p rz e ta rg o w ą  
o raz  p o n ie s ie n ia  ja k ie g o k o lw ie k  o dzszkodow an ia
1 u n ie w a ż n ie n ia  p rz e ta rg u . 2627 G

IP
PAŃSTWOWA FABRYKA  

CHEMICZNO-FARMACEUTYCZNA  
W JELENIEJ GÓRZE

ul. Osiedle Robotnicze 44/46

przyjmie do swego Oddziału w łomnicy:
Magistra lub inżyniera chemii,

na kierownika działu syntezy. Wymagana 
duża praktyka, umiejętność posługiwańia 
się literaturą obcą ora* wysokie walory 
osobiste konieczne' na stanowisku kierow­
niczym.

Magistra lub inżyniera chemii 
do działu syntezy, z praktyką w dziedzinie 
syntezy organicznej. \

Techników—chemików 
specjalistów w syntezie organicznej.

Inżyniera—chemika
analityka, na stanowisko kierownika la- 
boratorium.

N
Reflektujemy tylko na kandydatów z wyso 

kimi kwalifikacjami.
Wynagrodzenie według umowy zbiorowej 

dla pracowników Przemysłu Chemicznego 
plus dodatki kwalifikacyjne.

Mieszkanie w  Łomnicy zapewnione.
Podania Wraz z życiorysem i odpisami do­

kumentów składać należy w Wydziale Perso­
nalnym Fabryki. 2578-K

OGŁOSZENIA DROBNE
HANDLOWE

B R Y L A N T Y  — b iż u te r ia , 
z ło to  — s re b ro  — ze g a rk i. 
K u p n o  - sprzedaż. N o w y  
Ś w ia t 48, N o w a k . 606

PRACA
Z A O F I ARÓ W  A  NA

O Ś R O D E K  S zko len ia  Żaw n  
dow ego  P . z. Tnż. U rsus  k  
W a rsza w y  p os z u k u je  ka n -

d y d a tó w  na s ta n o w is k a  za 
s tę p co w  d y re k to ra  i )  d la  
s p ra w  a d m in is t ra c y jn y c h  
i  ¿i w y c h o w a w c z y c h , z g ło

i £ ład a ć  w  s e k re ta ­r ia c ie  O środka . 645

Z G U B Y

Zarzad Miejski w Kos zolinie

na n a s tg a ti q se  s ia n i*w  s k e :
1) Sekretarza Zarządu Miejskiego,
2) Kierownika Działu Finansowego,
3) Kierownika administracyjnego biura 

wodociągów, kanalizacji i gazowni,
4) Lekarza miejskiego,
5) Dyrektora Gazowni Miejskiej,
6) Gazomistrza,
7) Maszynistek (potrzebne 3 siły).

Podania wraz z- życiorysem i  odpisami świa­
dectw należy nadsyłać do Zarządu Miejskiego.

Stanowiska są do objęcia w  ciągu miesiąca 
Sierpnia br.

Wynagrodzenie do omówienia, warunki 
mieszkaniowe dobre.

Podania nieuwzględnione pozostaną bez od­
powiedzi. 2622-K

Z G U B IO N O  le g ity m a c ję  
k o le jo w . N r  10437 na  naz­
w is k o  W la z ło w s k i W ła d y ­
s ław . 641

Z G U B IO N O  k a r tę  re je s tra
c y jn ą  Z a rz ą d u  M ie js k ie g o  
na n a z w is k o  Ju da szko  R y -
szard. 648

»EWARYST«
Marszałkowska 114

Zakład Fryzjerski
i

Perfumeria
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2 SALI KONCERTOWEJ

HALINA BARINOWA
Jakże trudno jest znaleźć odpo­

wiednie słowa dla zdefiniowania te­
go rodzaju zjawiska artystycznego, 
jakim jest Halina Barinowa! A  że 
jest istotnie wybitnym zjawiskiem 
— o tym po je j ostanim recitalu w

akordy
organo-

Bach męski, potężny, 
brzmiały na skrzypcach z 
wą wprost siłą.

W drugiej części recitalu usłysze­
liśmy na wstępie trzy miniatury 
Czajkowskiego z op. 42. Co może

Warszawie n ik t ze słuchaczy chyba zrobić wielki a rtysta nawet z utwo- 
me wątpi. Barinowa łączy bowiem rem tak ogranym> j ak Melodia! Co 
w sposób doskonały niezwykły ta- za frazowanie, jakie pociągnięcia 
lent z doskonałą szkołą, wielkie wa smyczkjem! A czystość wysokich 
lory techniczne z głębokim zrozu- nut> a j asność flażoletów! Z saty- 
mieniem, wszystkiego co gra. A re­
pertuar je j jest bardzo obszerny, 
wrzesz i  w głąb. Obejmuje rozmaite 
style, różne epoki rozwoju literatu­
ry  skrzypcowej, reprezentuje szero­
ką skalę wartości, od klasyków do 
kompozytorów nowoczesnych. I  każ

sfakcją wysłuchaliśmy z kolei frag­
mentu z bajki symfonicznej Proko­
fiewa, w opracowaniu Grunesa, 
„Piotruś i w ilk “ . Barinowa oddała 
w pełni ostrość charakterystyki, 
rwący rytm  tego interesującego u- 
tworu. A potem — szereg utworów

dy utwór Barinowa gra równie zna- polskich. Na bis — też Polacy!
kom;de — je j uniwersalność jest 
wprost zdumiewająca!

Dla takich chyba artystów robił 
swe instrumenty nieśmiertelny 
mistrz Stradivarius — w tym wy­
padku skrzypce oddały całe zaklęte 
w nich piękno. Program recitalu o- 
tworzył wielki Francuz — Cezar 
1' ranek, swą Sonatą. Od razu zazna 
czę, że partię fortepianową wyko­
nał świetnie Aleksander Dediuchin. 
Doskonały pianista, zresztą kolega 
Oborina z Konserwatorium, rozu­
mie on rolę fortepianu czy to w So­
nacie, czy w akompaniamencie, i 
zawsze produkcja jego osiąga po­
ziom niezwykle wysoki. Po Francku 

Jan Sebastian Bach. Sonatę na 
skrzypce solo c-dur zagrała Barino­
wa z ogromną silą wyrazu. Był to

G Ł O S  S P O R T O W Y

I I  d z ie ń  Ig rz y s k  S p o r to w y c h
Z  w .  Z a w o d o w y c h

M a s o w y  u d z ia ł m ło d z ie ży  w e  w szystk ich  ko nku renc jach  —

do brą  przyszłością sportu  polskiego

jO gólnopolsk ie Ig rzysk®  
S portow e

Z w iązkó w  Zaw odow ych

Górą ludożercy
Rząd brytyjski, to najpobożniej- 

szy rząd w Europie. Każde zebra­
nie Labour Party z udziałem któ­
regoś z ministrów, rozpoczyna się i 
kończy odczytaniem wersetów E- 
wangelii. Kiedy zaś postanowiono 
uczcić pamięć Mahatmy Ghandie- 
go, sir Stafford Cripps stanął na 
stopniach ołtarza, odczytał ustęp z 
Pisma Sw. i powiedział parę pod­
niosłych słów. Doprawdy! Ci Angli­
cy, to porządni ludzie, z Crippsem 
i Beninem na czele. Nawet nie pa­
miętali Ghandiemu tego, że go trzy 
mali w najprzeróżniejszych więzie­
niach Indii. Tylko chrześcijańska 
miłość ożywia ich czyny.

Ostatnio znowu jesteśmy świad­
kami pewnego posunięcia politycz­
nego, które wiele mówi o rodzaju 
pobożności ministrów z ramienia 
Labour Party. Dbają oni o zbawie-l 
nie dusz ludów kolorowych i chro­
nią je jak mogą przed „ zarazą ko­
munistyczną“ . Aby zwalczyć „terro  
rystów" na Malajach, sprowadzono 
specjalne oddziały z Bómeo. Są to 
wszystko ludzie pochodzący z naj­
dzikszych szczepów ludożerczych.

Kodeks moralny rządu b ry ty j­
skiego jest nader osobliwy. Z dwój 
ga złego — albo emancypacyjnie 
ruchy ludów kolorowych, albo me­
nu z cynaderek ludzkich na obiad, 
wybierają raczej to drugie. Być 
może okażą się oni prawdziwymi po 
stępowcami i  wprowadzą regla­
mentację mięsa ludzkiego wśród 
oddziałów ludożerczych. Trzeba bę­
dzie wprowadzić nowy urząd Wy­
sokiego Komisarza dla spraw dy-| 
strybucji i  reglamentacji mięsa 
Judzkiego. Interesuje mnie również 
to, czy na najbliższe przyjęcie 
dworskie zostaną zaproszeni przed 
stawiciele tych sojuszniczych szczep 
pów ludożerczych. To będzie bar­
dzo efektoione, gdy major Mniam- 
Mniam zażąda na drugie danie 
ochmistrza dworu. Chyba, że An 
glicy liczą na to, iż na ogół są chu­
dzi. W każdym razie ministra Be- 
vina nie będzie na przyjęciu.

Można też przewidzieć inne skut­
k i sojuszu ludożerczych szczepów 
sarawackich z W. Brytanią. Sądzę, 
że będą musiały ulec rew izji wszel 
kie angielskie kodeksy obyczajowe 
i zwyczajowe. Nastąpią pewne ko- 
rektury zasad etyki. Przykładowo 
podaję jedną nowość, jaką niewąt­
pliw ie zacznie lansować rząd La­
bour Party, by zamanifestować swe 
związki z ludożercami. Od wrześ­
nia w szkołach angielskich zapo 
znają się uczniowie z nowym ko­
deksem obyczajowym, gdzie  ̂ dla 
młodzieży zaleca się szczególnie ta 
ki przepis:

„Należy bić siną matkę, dopóki
jest młoda“ .

Sir Stafford Cripps poprze racjo 
nalność tego wskazania cytatami z 
Pisma Sw. PEER.

Publiczność oceniła grę artystki o- 
klaskami i długotrwałą owacją.

Nie wszystkim jednak wiadomo, 
że Barinowa od dawna jest gorącą ! 
propagatorką muzyld polskiej w j 
ZSKR. Jak sama mówi, nie ma kon 
certu muzyki polskiej w Moskwie, 
w którym nie brałaby udziału, 
wszyscy bowiem pamiętają, że ma 
w repertuarze mnóstwo rzeczy pol­
skich. Widzieliśmy też programy 
je j koncertów, złożone np. wyłącz­
nie z utworów Henryka Wieniaw­
skiego.

Halina Barinowa wyjechała na 
tournee po Polsce — dała ogółem 
11 koncertów. Ostatni będzie znów 
w Warszawie; będziemy mogli, ją 
słyszeć w zupełnie zmienionym pro­
gramie i powiedzieć je j później z 
prawdziwym żalem, ale i  z nadzie­
ją : „do widzenia!“

JEKZY KURYLUK

A u s tra lia  — CSR 2 : 0 
Po pierwszym  dniu w a lk  

o puchar Davisa
Pierwszy dzień finałowego między- 

strefowego meczu tenisowego o pu­
char Davisa, rozgrywanego w  Bosto­
nie między Czechosłowacją i  Austra­
lią — zakończył się dwoma zwycię­
stwami Australijczyków w  grach po- 
jedyńczych.

W spotkaniu pierwszym mistrz Au­
stralii — Adrian Quist, pokonał w 
trzech setach Cernika (CSR) 6:2, 13:11, 
6:0, a Sldwell (Austral.) zwyciężył nie 
spodziewanie mistrza Czechosłowacji— 
Jaroslava Drobnego 6:3, 6:2, 9:11, 14:12.

Obecnie jest już więcej, niż pewne, 
że Australia wyjdzie z całego meczu 
zwycięsko i  ostatecznie spotka się z 
obrońcą pucharu — z USA.

W zawodach lekkoatletycznych wzię 
lo udział ponad 300 zawodników i za­
wodniczek. Poza olimpijczykami na 
starcie znaleźli się wiele obiecujący 
zawodnicy, wprawdzie nie uzyskali 
oni żadnych rewelacyjnych wyników, 
nie mniej jednak ten masowy dopływ 
młodych pozwala przypuszczać, że po 
ziom naszej lekkoatletyki podniesie 
się już niedługo.

Naturalnie nie odbyło się bez nie­
spodzianek. Największą z nich była 
porażka Ways-Marcinkiewicz w dys­
ku. Zwyciężczyni tej konkurencja Do­
brzańska. uzyskała wynik 38.81, co na 
Olimpiadzie dałoby jej szóste miej­
sce.

W poszczególnych konkurencjach 
padły następujące wyniki:

MĘŻCZYŹNI — skok w dal:
1) Adamczyk (Kol.) 7,05 m; 2) Kuź- 

niefci (Włókniarz) 677 cm; 3) Kiszka 
'Chemicy) 664 cm;

Rzut młotem: 1) Kocot (Kol.) 43,71 
m; 2) Więckowski (Kol.) 42,01 m; 3) 
Kozufoek (Met.) 40,33 m;

Kula: 1) Dornowski (Bud.) 14,66. 2) 
Gierutto (Samorz.) 14,61; 3) Krzyża­
nowski {Spółdz.) 13,89.

Trójskok: 1) Hoffman (Kol.) 14,01; 
2) Kuźmicki (Włókniarz) 13,69; 3)
Krzyżanowski (Spółdz.) 13,78.

KOBIETY: — Dysk: 1) Dobrzańska 
(Kol.) 38,81 m; 21 Ways-Marcinkiewicz 
(Włókniarz) 38,08 m; 3) Stachowicz 
(Międzyzw.) 34.04;.

Kula: 1) Bregulanka (Met.) 11,46; 
2) Pankówna (Met.) 10,66; 3) Tkaczyk.

Skok w zwyż, kobiety: 1) Penners 
(Kol.) 140 cm; 2) Pankówna (Metal.) 
140; 3) Lodeżyńska (Włókniarz).

800 m. kobiety: 1) Cieśliikówna 
(Odzież.) 2,31,8; 2) Sumińska (Cukrł)
2,33.2; 3) Wasilewska.

PŁYWANIE
Zawody pływackie były właściwie 

powtórzeniem mistrzostw Polski Na 
starcie stanęła doborowa stawka p ły­
waków z całego kraju. W wielu kon­
kurencjach zawodnicy uzyskiwali lep 
aze w yniki niż na mistrzostwach Pol­
ski i  rewanżowali się za zeszłotygod- 
niowe porażki.

Finały zakończyły się pewnym zwy­
cięstwem faworytów. Ogólny poziom 
zawodów pływackich był jednak niż­
szy, niż na mistrzostwach Polski, na 
co wpłynęła słaba pogoda oraz zły 
stan wody.

Wyniki biegów finałowych: 
KOBIETY: 200 m st. dow.: 1) Be-

mówna (Samorz.) 2:58,2; 2) Dzikówna 
(Samorz.) 3:02,6; 3) Liszkówna (Met.) 
100 m st. dow.: 1) Niedzielówpa (Met.) 
1:34,4); 2) Kaletowa (Met.) 1:35,8; 3) 
Szymłkówna (Satnorz.).

300 m klasycznym: 1) Kałetówna 
(Met.) 3:25,6; 2) Dobranowska (Sam.) 
3:28,8; 3) Istel (Górnicy) 3:30.

MĘŻCZYŹNI: — 400 m st. dow.:
1) Ramola (Międzyzw.) 5:30,6; 2)
Marchlewski (Kol.) 5:30,6; 3) Grem- 
lowski (Samorz.) 5:43,4;

100 m st. grzb.: 1) Jabłoński (Samo­
rządowiec) 1:17,9; 2) Langer (Met.)
1:18.1; 3) Gadzikiewicz (Międzyzw.).

200 m st. klas.: 1) Krauze (Met) 
2:58,9; 2) Kuklok (Met.) 2:59,3; 3) Se­
rafin (Międzyzw.).

BOKS
W dalszym ciągu turnieju pięściar­

skiego rozegrano cały szereg spotkań, 
które na ogół nie stały na zbyt wyso 
kim poziomie. Nawet nasze „asy“ , a 
więc Grzywocz i Rademacher nie wy 
kazali dobrej formy. Grzywocz wal­
czył dość słabo, a Rademacher mu­
siał się dobrze „napocić“ , aby wygrać 
z dobrze walczącym Kaźmierczakiem

Na wyróżnienie zasługuje zwycięzca 
Zorembika — młody „włókniarz“ Ste 
faniak oraz Michalak (Górnicy) w 
wadze półciężkiej.

WyniM walk były następujące:
Waga musza:
Lindner (Spot.) wygrał na pkt. z 

Krajewskim (Chemicy); Sylwester 
(Oukr.) wypunktował Tyńskieg© 
(Budowl.) po żywej i  zaciętej walce; 
Kargiel (Włókn.) zwyciężył na pkt 
Malcherczylka (Góro.), a Górawski 
(Metal.) uzyskał zwycięstwo wałkowe 
rem na skutek niedopuszczenia do 
wailki Smaczyńskiego (Samorz.).

Waga kogucia:
Kuia-wa (Spółdz.) wygrał na punk­

ty z Kleinem (ZZK); Brzózka (Chem.) 
wypunktował dupkę (Cukr.); Grzy­
wocz (Góra.) zwyciężył na punkty Rud 
nera (Met.) i  Stanikowski (Włókn.) 
wypunktował Kurowskiego (Samorz.).

Waga lekka.
Kry.siak (Chem.) wygrał na punkty 

z Kowalskim (Leśn.), Kottaś (Sam.) u- 
zyskał zwycięstwo na skutek dyskwa­
lifikac ji Maciejczyka (Odzież.), Stefa­
niak (Włókn.) wygrał po ładnej walce 
r. Zoremblkiem (Górn.), Rademacher 
(Metal.) wypunktował Kaźmierczaka 
(Kolej).

Waga półśrednia.
BorawsM (Spółdz.) zwyciężył Sżcze- 

powskiego (Odzież.) przez k. o. w XI 
rundzie, Grądkowski (Budowl.) wy­
punktował Maciejczyka (Chem.), Paliń 
ski (Cukr.) wygrał na punkty ze Sty- 
siałem (Samorz.), a Michalak (Góm.) 
i po zażartej walce wygrał na punkty 
I z Janiszewskim (Międzyzw.).

Waga średnia.
Kossowski (Budowl.) wygrał na 

punkty z Masiarkiem (Chem.), Trzę- 
sowski (Włókn.) wypunktował Rajskie 
go (Kolej.), Rapacz (Samorz.) zwycię­
żył na punkty Kurkę (Górn.) i wre­
szcie Cebulak (Cukr.) wygrał przez 
techn. k. ó. w  I I I  rundzie z Pasmow- 
skim (Międzyzw.), który 4 razy był na 
deskach.

Waga półciężka: Bork (Leśn.) wy­
grał z Kulasiewiczem (Włókniarz). 
Szczypiński (Kol.) wypunktował Ur­
baniaka (Met.), Rudzki (Spółdz.) znok 
autował w I I I  rundzie Kołodziejskie­
go Spożywcy), Pateroik (Górnicy) zwy 
ciężył przez k. o w pierwszej rundzie 
z Kaczmarkiem (Chem.).

Waga ciężka: Flisiakowski (Spółdz.) 
wygrał ze Skwarą (Metal.). Białek 
(Samorz) przegrał z Klimeckim (Spo­
żywcy), Stec (Chemicy) pokonał Drab 
kows kiego (Bud.), Jaskóła wygrał v.o 

PÓŁFINAŁ PIŁKARSKI 
CHEMICY — GÓRNICY 5:1 (1:1) 
Rozegrane w  piątek, w parku Pade­

rewskiego, spotkanie półfinałowe mię 
dzy Górnikami i  Chemikami, zakoń­
czyło się zwycięstwem reprezentacji 
Zw. Przem. Chemicznego w stosunku 
5:1 (1:1). Poziom meczu był na ogół n i­
ski, na co wpłynął w  głównej mierze 
zły stan boiska.

Chemicy, reprezentowani przez za­
wodników „Ruchu“' z Chorzowa, byli’ 
zespołem lepszym i zwyciężyli zasłu­
żenie. Przewyższali przeciwnika szyb­
kością i  lepszą grą zespołową. Najlep­
szym graczem na boisku był Bartyla 
(Ruch), na środku pomocy, któremu 
dzielnie sekundował Bomba (lewy po­
mocnik). Wyrobek w bramce zagrał do 
brze, ale musi zaniechać gry na pokaz, 
która mc że zakończyć się nlepowodze 
niem, czego najlepszym przykładem 
była puszczona przez niego bramka 
na meczu z reprezentacją Zw: Zaw. 
Jugosławii.

Górnicy, których trzon reprezenta­
cji stanowili gracze z Szombierek, za­
grali bez serca. W spotkaniu ćwierć­
finałowym ze Skórzanymi zaprezento­
wali 'się dobrze, a atak ich był szybki 
i celnie strzelał. We wczorajszym spot­
kaniu w drugiej połowie meczu zała­
mali się psychicznie i  nie byli w sta­
nie przeciwstawić się reprezentacji Che 
mików. W drużynie Górników najmo­
cniejszymi1 punktami byli: Podeszwa i 
Krasówka w ataku. Najsłabiej wypadł 
bramkarz Wosiński, który ponosi w i­
nę za puszczone cztery bramki.

Bramki dla Chemików zdobyli: Bar­
tyla, Kubicki, Suszczyk II, Fus i  Gaj­
da. Dla Górników: honorowy punkt u- 
zyskał Podeszwa.

Sędziował ob. Kowalski z Łodzi.

Przew. Zw. Zaw- poseí Wii-szews 
otwiera Igrzyska

U P T O N  S I N C L A I R
dum. Wandy Melcer

S Z E R O K IE  W R O T A
Raul pocieszył się nieco, spotkawszy jedne­

go z nauczycieli, z którym  się poznał' za swo­
je j poprzedniej bytności. Pracował on w zwią­
zku nauczycielskim i wspomniał o zebraniu, 
które miało się odbyć jeszcze tego wieczora na 
rogu Plaza de Cataluña, dwa czy trzy bloki od 
hotelu Lannyego, by zaagitowąć i  pouczyć lu ­
dność, Raul mógłby tam przemówić. Możli­
wość ta podniecała go do tego stopnia, że nie 
mógł przełknąć obiadu, tylko zastanawiał się, 
jak uśw domić ludność Barcelony o tym okro­
pnym niebezpieczeństwie w jakim się znajdo­
wała.

Tymczasem amerykański leń doszedł spa­
cerkiem aż do Barcelonety i  zjadł obiad w tej 
samej restauracji, gdzie obaj razem z Raulem 
zrobili tyle nowych znajomości. Teraz ci ober­
wańcy z pośpiechem łyka li jadło, bo właśnie 
ładowali ciężarówki żywnością dla armii robot­
niczej. Niektórzy krzywo poglądali na obcego, 
który mógł być przecież szpiegiem. Lanny opo­
wiedział im o robotnikach francuskich i  ich sto­
sunku do fraukistowskich buntowników. O 
tym przecież wszyscy chcieli słyszeć. Czy to 
sztuka mieć wszędzie przyjaciół? Kiedy więc 
wspomniał o wiecu na Plaza de Cataluña, 
dwóch marynarzy zaofiarowało się pójść tam 
z nim razem, by mu służyć pomocą.

V II
Nie było jeszcze zupełnie ciemno, kiedy ze­

branie się rozpoczęło. Mówcy stali na platfor­
mie ciężarowego wozu, a ze dwa tysiące ludzi 
tłoczyło się wokoło nich. Tramwaje stanęły, 
ruch się zatrzymał na dużym placu, nic nie 
przeszkadzało w słuchaniu. Odśpiewano hym­
ny, po czym głos zabrał prezes związku, a po 
nim inni także. Lanny nie widział Raula, póki 
go oficjalnie nie przedstawiono jako ofiary 
terroru Primo de Riviery, człowieka, który po­
wrócił by bronić ojczyzny.

Lanny słyszał już przyjaciela, przemawiają­
cego przy rozmaitych okazjach, ale nigdy tak, 
jak teraz. Powstanie robotnicze przeciw hisz­
pańskim kontrrewolucjonistom było szczyto­
wym punktem w życiu chłopskiego dziecka, 
wymarzona godzina, dla której uczył się i  przy

gotowywał uczniów, godzina, dla której warto 
żyć. Na początek opowiedział słuchaczom nie­
co o swoim życiu, akurat tyle, by dać im po­
znać, że był z ich krw i i kości, że dzielił z nimi 
gorzką wiedzę o głodzie i  ucisku. Opowiadał 
dalej: jak zeszedł nad jego duszą świt zrozu­
mienia i  jak, na podobieństwo Prometeusza, 
zapragnął światłem tym obdarzyć braci. Byli 
tacy, którzy pragnęli je zagasić i  z powrotem 
pogrążyć lud w ciemności, ludzie, którzy uwa­
żają współbraci za zwierzęta pociągowe, za 
maszyny, z których się wydobywa pracę, któ­
rych serca nie zawierały miłości, nadziei na 
przyszłość ani wspaniałomyślnych impulsów, 
by podnieść ludzkość wzwyż, a tylko chciwą 
pożądliwość, by z pracy ich wyciągnąć jak naj­
więcej materialnych zysków.

Raul miał przemawiać parę minut zaledwie, 
toteż chciał zejść, ale zatrzymano go, a tłumy 
krzyczały: jeszcze, jeszcze. Jego kwiecisty styl 
odpowiadał najdokładniej ich ognistym tempe­
ramentom. Wszystkie te wielkie, pięknie 
brzmiące słowa: Libertad, igualdad, fraterni­
dad — były to ich wspaniałe hasła. Zaczęli 
więc głośniej krzyczeć, a krzyk ten podniecał 
mówcę do dalszych wyczynów. Nim skończył, 
miał ich całkowicie w ręku i gdyby im teraz 
kazał spalić kościół św. Anny, k tóry stal z bo­
ku na placu — i  to by pewno zrobili. Naka­
zywał im zorganizować się, nakazywał bronić 
swegor ządu do ostatniej kropli krwi, nakazy­
wał wyrwać kamienie z bruku i  miotać w fa­
szystowskich wrogów z wysokości dachów, 
walczyć pikami, nożami kuchennymi, obcęga­
mi, w które się chwyta gwoździe, wkrzykiwal 
w nich slogan Francuzów i czynił ich włas­
nym: „passeront pas“  — „no passaran“  — 
nie przejdą.

Tłum zebrał się i stłoczył ciaśniej dokoła 
mówcy, wiwatując, starając się uścisnąć mu 
rękę, popychając, entuzjastycznie się z nim 
zgadzając, przyrzekając iść za jego słowami. 
Jednym słowem, bjd to triumf. Miejsce Raula 
Palmy w hiszpańskim ruchu robotniczym było 
zapewnione. Był on jak orlę, nie skakał z ga­
łęzi na gałąź, jak inne ptaki, ale stojąc na

szczycie gniazda póty próbował skrzydeł, aż 
był całkowicie gotów do wzlotu. Wtedy rzuca 
się w przepaść.

Dwaj marynarze, którzy towarzyszyli Lan- 
nyemu orzekli, że ten złotousty mówca powi­
nien pójść do ich dzielnicy i tam również prze­
mawiać. Ktoś przywiódł ciężarówkę, wsadzo­
no Raula na wóz, ciżba pchnęła się za nim al­
bo zawisła na błotnikach i oto, z odgłosem kla- 
ksona, jadą do Barcelonety.

Lanny nie pobiegł za innymi. Przede wszy­
stkim znał już te przemówienia, gdyż Raul 

wprawiał się od trzech tygodni na jego osobie 
jako na jedynym słuchaczu. Wiedział też, że 
niezbyt bezpiecznie jest błądzić nocą samotnie 
po nieznanych ulicach. Za dnia można użyć 
swego niezawodnego uśmiechu i  savoir faire, 
ale nocą ludzie są w strachu i  strzelają szyb­
ko, by ich ktoś nie wyprzedził. Tak myśląc, 
poszedł zwolna przez Pasco de Gracia, a potem 
przez Calle de las Cortes Catalanas i  tra fił do 
hotelu. Zobaczył, jak robi się w Hiszpanii h i­
storię. Raul już będzie teraz w pracy, więc tru ­
dno go będzie widywać nié zwracając na sie­
bie uwagi. Tak, rewolucja, to diablo zagma­
twana sprawa, szczególnie, kiedy się ją  obser­
wuje z boku.

Leżąc już w łóżku, myślał dalej. No dobrze, 
straciłem samochód. Zbyt on będzie wygodny 
dla jakiegoś oficera sztabowego czy dla jakie­
goś łącznika, by mi go oddawać. Ale wreszcie 
miał go już trzy lata. Matka jego ucieszy się 
z tej straty.

Bo tak było zawsze z domowym życiem Lan 
nyego. Matka czy żona gospodarowała zawsze 
jego ubraniami. Koszule, krawaty, wozy — 
wszystko wnet wychodziło z mody, zwłaszcza, 
skoro się tylko do czegoś przyzwyczaił. Trze­
ba było wówczas je zmieniać, bo jego damy 
sobie tak życzyły. To wprawdzie nieszczęście, 
trzeci rok mieć ten sam wóz. Nabędzie więc 
nowy model, tracąc tyle tylko, ile mógłby do­
stać za stary, a to było istotnie niewiele.

* '  ‘ (D. c. n.)
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